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Ilie/lGK postoi i s  chłopskich
Na marginesie Święta Ludowego

Tegoroczne m anifestacje w  dniu 
Sw ifta Ludowego, mają sw oją specjal­
ną wym ow ę. Są to bowiem  pierwsze 
w ielkie m anifestacje Stronnictwa Ludo- 
wego, po wypadkach sierpniowyeti. P o­
litycznie m yślące społeczeństw o nieraz 
zadawało sobie pytanie, jak Stronnic­
two Ludowe wyjdzie z sytuacji, w któ­
rej się znalazło, jak wypadki, które 
przez szereg m iesięcy uderzały w ruch 
ludow y, odbiły się na Stronnictwie Lu- 
ło w y  ni? Przypom inam y, że po strajku 
t liłopskfin przyszła „pacyfikac ja1*, in ­
terpolacja księdza infułata dra L ubel­
skiego rzuciła snop św iatła na te, w y­
padki. I hyliła ono jednak rąbek tra­
gedii, jaka rozgrywała się na szerokich  
terenach M ałopolski. Powtarzam y, —  
jedynie tylko rąbek. Dalej, w ielkie pro­
cesy o tak, zw any strajk chłopski roz­
grywające się oa terenach od Krakowa 
po Zbrucz ośw ietliły  jednostronnie w y­
padki sierpniow e z roku ubiegłego. 
M ówiły one o ruchu w* kilkudziesięciu  
powiatach M ałopolski, procesy w Kiel­
cach i na terenie województw k ieleckie­
go. warszaw skiego, poznańskiego in ­
form ow ały opinię spolrezną o olbrzy­
m im  znsięgu tak zwanego strajku 
chłopskiego. Tysiące ludzi w w ięzie­
niach. setki w yroków , setki prooesow  
do dziś dnia nicpukońezonyrh, były i 
są św iadectw em  tego, żc ruch Indowy 
istnieje nic tylko w kilku powiatach  
M ałopolski, jak to głosiły pewne kom u­
nikaty. ale. że ruch ludow y ogarnia pn- 
s.n Polesiem  niem al wszystkie dzielnice 
Polski.

To co w aliio się wówczas na ruch 
ludow y, m ogło każdy ruch zabić, un i­
cestw ić, sparaliżować, a przynajm niej 
złam ać. N ie złam ało jednak rurliu 
chłopskiego. Ze strony Ozonu zaczęto  
m yśleć o jakiejś akcji na wsi. R ów no­
cześnie pojaw iło się masę ulotek, kto-

5>ąd O k r ę g o w y  -w K r a k ow i *
W y d r i a ł  V. k a r n y  

d n i a  27 m . - m  1938 r.
Sygn.  V Pr .  37/38.

Sąd  O k r ę go wy ,  W y d z i a ł  V w  K r a k o w i e  na 
p o s i e d z e n i u  n i e j a w n y m  w d n i u  dz i s i e j s zym po 
w y s ł u c h a n i u  w n i o sk u  P r o k u r a t o r a  S ą d u  Okrę-  
go.y.ogo w  K r a k o w i e  w y d a ł  n a s t ęp u j ą c e  

p o s t a n o w i e n i e  
I. Z a t w ie rd z a  się p o  n n ś l i  §8 93 aus t r .

p r os .  ka r n .  z a r z ą d z o n ą  i w y k o n a n ą  przez  S t a ­
r o s t w o  Gr odzki * w Kr a ko wi e  d n i a  24 m a j a  1938 
r.  L. R. II. 2 ł>2(l9'38 k on f i sk a t ę  c z a s op i sma  
„Pt f lS t '  *lr. 22 z d n i a  29 m a j a  1938 r. z p o w o d u  
t r eśc i :  n r t \ k u ł i i  za mi es zc z one go  n a  s t ron i e  5 
p. t. „Z i e l on e  Ś wi ę t o1* w us t ęp i e  od s ł ów „Ita-  
(I z i ni o l e j "  do s ł ów „ p o w i a d a m y  „Kicłone Świ ę­
to" ,  a l h o w i e m  t r eść  lego us t ępu  z a wi e r a  z n a ­
m i o n a  w y s t ę p k u  z ar l .  170 K. K.

i i .  Z a k a z u j e  sie da l szego r oz s z e rz a n i a  s k o n ­
f i sk o w a n e j  t r e ś c i T W y i s z e g o  a r t y ku ł u ,  a z akaz  
t en ma  hvć  og ł oszony  w p r zep i san i  j f o r m i e  w 
iia , Id iż szy ni n i m i c i / c  c z a s o p i s m a  „ P i a s i "  i w 
d z i e n n i k u  u r zę d ów . ni.

Tli. Cały n a k ł a d  sko-vI : L jw a i i e g o  r ł ruku m a  
być zniszczony,

re zohydzały stronnictwo l jego przy­
w ódców . Nie cofnięto się nawet od 
prób zarzucania Stronnictwu Ludow e­
mu, żc wysługuje się obcym  agentu­
rom.

W  okresie W ielk iej N ocy i później 
przez wieś m ałopolską przejeżdżały ko­
lum ny sam ochodow e, pełne policji p ań­
stw ow ej w rynsztunku bojowym .

I*otem przyszły osław ione komun! 
katv „Iskry14. N ic nie pom ogło. Nte po­
mogły stu-ziotówk i rozdawane tym, 
którzy przyszli pierw si do w iejskiej 
spółdzielni, nie pom ogły kalum nie rzu-

Chtopi łowiccy uczcili Święto Ludowe 
w nadzwycza j  podnios łym nastroju,  m a ­
jąc w śr ó d  siebie p rezesa St ronnic twa 
marsz.  Macieja Rataja. O bsz ern y  rynek 
Ł ow icza ledwie,  że pośmieścił

PONAD PIĘTNASTOTYSIFCZNĄ  
RZESZĘ CHŁO PSKĄ

zd ec ydo wa ną  na wszys tko ,  na najwięk­
sze ofiary dla s p r a w y  chłopskiej.  Z za ­
p a r ty m  oddechem w ysłucltano w spa n i a ­
łego p rzemówienia  p r ez esa  Rataja ,  po 
k tó ry m ze rw a ł a  się burza  oklasków i o- 
k rzyków,  odbijając się od szczytów* i 
wież p ras tarej  ka te d r y  łowickiej ,  ode­
zwała  się echem w  całej Pol sce  niosąc 
w ieść radosną, że ęhłopj łowiccy iuz *a

eane na Stronnictwo Ludowe, nie po 
m ogło „ciupasow anic44 stosow ane w 
w ojew ództw ie kieleckim , ani areszto­
wania działaczy ludowyen w  Mft.np.jt- 
»oe W schodniej. Chłop przeczytał u lo t­
ki oszczercze, przeszedł do porządku  
dziennego nad akcją pomów ł Ozonu  
—  a na Święto Ludowe przybył w  
znacznie w iększej liczbifc n if n„ Święto  
ezyrnu w roku ubiegłym .

Na czuło żądań chłopskich w ysuw a­
ło się w*szcdzlc Ł™ 1 uik powrotu do 
jtraju W incentego W itosa, żądani po­
wrotu emigrant) -w ięźniów brzeskich.

catkow icie gotow i w ykonać każde z lece­
nie w ładz naczelnych swiego Stronnictwa.
Po. przemówieniach  mie jscowych działa­
czy ruszył  ulicami mias ta pochód,  na 
czele któ rego jechał na w ozie zaprzężo­
nym w  kilka par koni — prezes Rataj, 
mając przy sw ym  boku w ypuszczonego  
przed kilku dniami z B erezy ob. Szym ań­
skiego, którego bardzo serdecznie witano. 
Pochód wygląda} wspaniale,  mienił  się 
ba rw am i  licznie r ep r ezen tow anyc h  w  
s t rojach ludowych  kobiet  - l udowczyń,  
p rzesuwało  się przeszło trzy tysiące ro­
w erzystów , 350 banderii konnych, orkie­
stry. Ponad  wszys tk im unosiło się cztery  
sztandary zielone, sym bole siły  i ideału/y  
Stronnictw a,

SZ C Z A W N IC K A  woda J Ó Z E F I N A
przyśpiesza refconwrdesc, po zapaleniu płuc

To już nte było żądanie dawnych Pta- 
slow ców  m ałopolskich. Na w ielkich  
m anifestacyjnych zgrom adzeniach w b. 
Kongresówce, czy w Poznańskim  w szę­
dzie głosem  potężnym  zgrom adzo­
nych dziesiątków  tysięcy rozlegało się 
to żądanie. To już nic żądanie jednej 
dzielnicy, to żądanie m ilionow ych rzesz 
chłopskich wr całym kraju. Z jak naj­
większym  naciskiem  m usim y podkre­
ślić. żc m im o olbrzym ich tłum ów zgro­
madzonych wT danych ośrodkach, czy to 
w Bochni, czy w  Lim anow ej, czy w  
Tarnowie, czy w Jaśle, czy w Buczaezu, 
czy w Łow iczu lid. nigdzie nie doszło  
do zajść, ezy do jakiehś pożałowania  
godnych awantur. W idać jasno z tego, 
ż,e jak tylko nic działają jakieś „siły44, 
którym  zależy na sprow okow aniu  
zajść, cldop polski nawet w  najw ięk­
szej m asie jest karnym , poważnym  w: 
sw ym  dostojeństw ie i umie cenić po­
wagę chw ili.

Jeżeli przedstawiciele władz adm i­
nistracyjnych szczerze zochcą poinfor­
m ować swoje w ładze przełożone, to 
muszą powiedzieć im otwrareic, czego 
dom agały się masy na w letkich zgro­
m adzeniach, m uszą dojść do przeko­
nania, że uchw ały krakow skiego kon­
gresu. są żądaniam i olbrzym ich mus 
ctiiopskich, żc drogą konfiskat rczolu- 
cyjjf sprawy się nie rozstrzygnie.

Minęły eznsy chłopów  pańszczyźnia­
nych bezpowrotnie. Clilop ehee być 
obywatelem  państwa tak jak inni —  i 
z tego cny ba należy się cieszyć. To w ła­
śnie jest najw iększym  zwycięstw cm i 
zdony cza Stronnictwa Ludowego, żc 
uczyło i nauczyło chłopa brać odpo­
w iedzialność za państwo, dbać o nic 
—  ale pod warunkiem , żc nie tylko  
będzie ś w: 1 a d c z y ł, ale i żc będzie 
korzystał z tyeh praw, z których  
korzysłnją uprzyw ilejow ani, że słusz­
ne —  a m inim alne żądania chłopskie 
zostaną uwzględnione. Chłop czy to 
nad Bugiem , czy nad Notecią, czy w  
W arszawskiem  czy w S ied leck im i jest 
jedną bryłą. I nic tylko nad M isłą  i 
Sanem nad Dniestrem  czy Bzurą, ale 
na ealyni obszarze państwa woła o speł­
nienie znanych pow szechnie postulatów  
ludow ych. Z konsolidacji m asy chłop­
skiej tylko cieszyć się należy. Nic bę­
dą się z tego cieszyć tylko ei, którym  
partyjnictwo i interes prywatny prze­
słaniają w ielki cel. Masa chłopska  
jeszcze raz przcm ćw iła swyts® donio­
słym głosem .

Chłopi zrobili, to, eo do nieb należy. 
Dalszy bieg wypadków potoczy się za­
leżnie od tego, jaką oti zym ają odpo­
wiedź.

Fragmeht z u roczystości w  Stopnicy. Transparenty, tablice, sztandary.

P .  R a i o f
na manifestacyjnym obchodzie w Łowiczu



PRZEBIEG ś w i ę t a  LUDOWEGO
wykazał teiyzne i rozrost sił ruchu chłopskiego

O b cho dy  Świę ta  Ludowego  organizo­
w a n e  co roku przez  S tronnictwo Ludowe  
o d b y ty  się w  roku b ieżącym

W  STU OSIEMDZIESIĘCIU PO W IA­
TACH.

Wi ększość  ich odby ła  się w  p ie rw sz y  
ićfzień Zielonych Święt ,  t. j. 5 czerwca,  w  
■wyjątkowych wypacucach w  dniu nas tęp ­
nym.

W  kilku mie jscowościach u roczystośc i  
nie mogły  się odbyć z  powodu zakazu  
w ład z adm inistracyjnych, w  niektórych  
powiatach M ałopolski W schodniej w ładze  
zezw o liły  na uczestniczenie w  obchodach 
tylko członkom  S. L. zaopatrzonym  w  le ­
gitym acje. W  szeregu m iejscowości Za­
rządIj P ow . S. L. dopiero w  ostatniej 
chwili otrzym ały zezw olenia na zgrom a­
dzenia. B y ły  wypadki, iż w ład ze staro­
ścińskie udzielając zezw olenia, zm ieniały

proponowane i ogłoszone już przez orga­
n izatorów  miejsca obchodów. W  całym  
szeregu w ypadków  na terenie Małopolski 
organa bezpieczeństw a czyn iły  przeszko­
dy w  przybyw aniu na uroczystości z o- 
kolic nawiedzonych pryszczycą . W  wielu 
powiatach jakieś tajemnicze czynniki  na 
kilka dni p rzed Świę tem L udo w ym  roz­
powszechn ia ły  w śróS  ludności wiejskiej 
pogłoski  o dokonanymh aresztowan iach  
p r z y w ó d c ó w  S. L. i odwołaniu  Świę ta  
Ludowego.

Mhno  te ws zys tk i e  uti i d nienia i prze ­
ciwdziałania liczba uczestników  tegorocz­
nego św ię ta  Ludowego była imponująca, 
a ich nastrój w szęd zie  w soaniały i zd ecy­
dowany. P r z y  czym pow ia ty  Małopolski  
u t r zy m ał y  się na poziomie roku ubiegłe­
go za wyją tk iem Rzeszowa,  gdzie specy ­
ficzne warunk i  w p ł y n ę ł y  na  obniżenie się 
l iczby uczes tników.  Zaś na terenie w oje­

w ództw  centralnych liczba uczestników  
Święta Ludow ego w  porównaniu z rokiem  
ubiegłym  w zrosła  do stu procent, a w  nie­
których powiatach naw et do dwustu pro­
c e n t

Rezolucje zaproponowane  p rzez  Na­
czelny Komitet W y k o n a w c z y  S. L. zo­
sta ły  w szęd zie skonfiskow ane, zgłaszano 
w ięc rezolucje ułożone n rzez Ż a r z a d y  
P ow iatow e S. L.

Zarówno w  przem ówieniach jak 1 w  o- 
hrzykath m anifestowano bardzo ostto  
przeciw  faszyzm ow i, endecji Jan I komu­
nizm owi. W yrażano jak najgorętsze uczu­

cia dla armii i gotow ość do obrony k aż­
dej piąci polskiej ziemi na w ypadek w ro­
giego najazdu. W ypow iadano się  zA 
współpracą z ruchem robotniczym  I 
w szystk im i ugrupowaniami dem okratycz­
nymi stojącym i na gruncie państw ow ym .

W ś r ó d  uczes tników pochod ów  z w r a ­
cał  uwagę  bardzo liczny udział m łodzie­
ży  w iejskiej oraz kobiet.

Prz eb i eg  świę ta  by ł  n a  ogół  spokoj­
ny.  Jedyn ie  w  powiecie Śremskim (Po­
znańskie),  w  Bninie, podczas przem ów ie­
nia prezesa Stan isław a M ikołajczyka, na 
zgrom adzonych napadła bojówua Stron­
nictwa Narodow ego, która otrzym aw szy  
ciętą oapraw ę, rozpierzchła się  w  popło­
chu.

Tegoroczny przebieg Św ięta Ludow e­
go b ył nowym  dowodem  tężyzn y  1 roz­
rostu sił ruchu ludowego.

Bochnia w Zielone Światki
35.000 uczestników bierze udział w manifestacji

B o c h n i a  w  d n i u  Ś w ię t a  l u d o w e g o  z m i e ­
n i ł a  s w ó j  c o d z i e n n y  w \ g l ą d .  C a ł y  R y n e k  
z a w a l o n y  m u s a m i  r h l o p ó w ,  w s z y s t k i e  ul i ce  
w  m i e ś c i e  p r z e p e ł n i o n e  c h ł o p a m i .  J u ż  o d  
r a n a  ze  w s z y s t k i c h  s t r o n  p o w i a t u  p r z y b y -  
w a j ą  p o c h o d y  ze  w s z y s t k i c h  b l i ż s z y c h  i  d a l ­
s z y c h  g r o m a d  p o w i a t u .  C h ł o p i  w  s z e r e g a c h  
ze  s z t a n d a r a m i  z d ą ż a j ą  d o  B o c h n i .  P o  d r o ­
d z e  d o  p o c h o d ó w  z d a l s z y c h  o k o l i c ,  p r z y ł ą ­
c z a j ą  s ię  p o c h o d y  z b l i ż s z y c h  g r o m a d .  
W s z y s t k i m i  u l i c a m i  j a k  l a w i n a  w l e w a  się 
m a s a  c h ł o p s k a ,  h y  w  d n i u  t y m  z a m a n i f e ­
s t o w a ć  s w ą  s i łę ,  t ę ż y z n ę ,  b y  p o w i e d z i e ć :  j e ­
s t e ś m y ,  h y  j e s z c z e  raz  z d e c y d o w a n i e  p o d ­
n i e ś ć  s w ó j  p o t ę ż n y  g l o s  w  s p r a w i e  z a d a ń  
p o l i t y c z n y c h .

W.  P O C H O D A C H  W W A Ć  S I L N Y  U U Z I i Ł  
K O B I E T ,

w  s t r o j a c h  k r a k o w s k i c h .  P o d  t a k t  11 o r -  
k i - s t r ,  w  ł o p o c i e  k i l k u d z i e s i ę c i u  s z t a n d a r ó w  
p r z y  l i c z n y m  u d z i a l e  k o n n e j  b a n d e r i i ,  w s z y ­
s t k o  c o  ż y w  z d ą ż a  w s z y s t k i m i  u l i c a m i  n a  
R y n e k .

U D Z I A Ł  U C Z E S T N I K Ó W  O B L I C Z A J Ą  N A  
O K O Ł O  3 5 . 0 0 0  L U D Z I .

N a  w i e l k i m  z g r o m a d z e n i u ,  n a  R y n k u ,  
p r z e w o d n i c z y  i p r z e m a w i a  B a r l o m i e j  T w a ­
r d y  z  Ł a p a n o w a  i F r a n c i s z e k  K s i ą ż e k  z 
P o d g r a b i a ,  i m i e n i e m  z a ś  k o b i e t  z o r g a n i z o -  
w n a y c h  w  S t r o n n i c t w i e  L u d o w y m  C o l o n k o -  
w a .  I m i e n i e m  P .  P .  S. w i t a  c h ł o p ó w  z o r g a ­
n i z o w a n y c h  p o d  z i e l o n y m i  s z t a n d a r a m i  p. 
W a l a c h ,  z a p e w n i a j ą c  z g r o m a d z o n y c h  o s o ­
l i d a r n o ś c i  m a s  r o b o t n i c z y c h  w  w a l c e  o s ł u ­
s z n e  p o s t u l a t y  m a s y  l u d o w e j

P O T Ę Ż N E  T O  Z G R O M A D Z E N I E  Ż Ą D A  
U R O C Z Y Ś C I E  P O W R O T U  W I Ę Ź N I Ó W .

B R Z E S K  ICH  

d a j ą c  w y r a z  ż ą d a n i u  c a ł e j  m a s y  c h ł o p -

Święto Ludowe w pow. Biała
Ś w i ę t o  L u d o w e  d l a  c a ł e g o  p o w i a t u  o d b y ­

ł o  s ię  wr p i e r w s z y  d z i e ń  Z ie lo n y c h  Ś w i ą t  w 
M a l c u .  W  m a n i f e s t a c y j n y m  o b c h o d z i e  w z i ę ­
ło  u d z i a ł  o k o ł o  2 . 00 0  c h ł o p ó w .  Z e b r a n i e  
z a g a i ł  p r e z e s  p o w .  D r a b c k  J u l i a n ,  d łu ż s z e  
p r z e m ó w i e n i e  w y g ł o s i ł  p .  J a n  W i t a s z e k  z 
K r a k o w a ,  p o  c z r m  p.  G ę s i k o w a  w y g ł o s i ł a  d e ­
k l a m a c j e  I m i e n i e m  P P S .  s k ł a d a ł  ż y c z e n ia  p. 
N o s a l ,  z  r a m i e n i a  m ł o d y c h  p r z e m a w i a l i :  p .  
M a r s z n l k ó w n a ,  J e k i e l c k  i R o m h a r z o w i c z .

Z g r o m a d z e n i  d o m a g a l i  s ię  s p e ł n i e n i a  re-  
z o l u c y j  n o w o s i e l e c k i c h .

święto Lutowe w Makowie 
Podhalańskim

M i m o  w y t ę ż o n e j  a g i t a c j i  S t r o n n i c t w a  
N a r o d o w e g o  n a  t e r e n i e  b .  p o w .  m a k o w s k i e ­
go ,  c h ł o p i  w y t r w a l e  s t o j ą  p r z y  z i e lo n y c h  
s z t a n d a r a c h .  Ś w i ę t o  L u d o w e  u r z ą d z o n e  w  
M a k o w i e

Z G R O M A D Z I Ł O  O K O Ł O  5 . 0 0 0  G Ó R A L I  
z o k o l i c z n y c h  w s i .  N a  z g r o m a d z e n i u  

p r z e w o d n i c z y !  k p i .  S t a m s z o k ,  d r a z s z e  p r z e ­
m ó w i e n i e  w y g ło s i ł  ]). S ł u p e k  St .  z K r a k o w a  
a  p o  n i m  p r z e m a w i a ł  m c c .  dr .  H o ł d a  z J o r ­
d a n o w a  i in n i .  N a s t r ó j  b y ł  p o w a ż n y  i  z d e ­
c y d o w a n y ,

sk i c j .  P o d n i o s ł y  n a s t r ó j ,  h a r d z a  l i c z n y  u-  • p o r z ą d k o w a n i u  się p o l e c e n i o m  s t r a ż y  p o ­
d z i a ł  l u d n o ś c i  w s i ,  z d e c y d o w a n a  p o s t a w a  I r z ą d k o w e j ,  w y w a r ł y  w i e l k i e  w r a ż e n i e  w  
t ł u m ó w ,  s i lna  d y s c y p l i n a  w i d o c z n a  w  p o d -  \ c a ł y m  p o w i e c i e .

Manifestacja w Limanowej
O b c h ó d  ś w i ę t a  l u d o w e g o  w d n i u  5  c z e r ­

w c a  o d b y ł  s ię  n a  R y n k u  w  L i m a n o w e j  p r z y  
u d z i a l e  o k o ł o  2 0 .0 0 0  u c z e s t n i k ó w ,  p o d  63  
s z t a n d a r a m i  z t e l o n \ m i  B a n d e r i a  w y s t ą p i ł a  
w s i le  8 4 0  k o n n y c h .  P o c h o d e m  n a  m i e j s c e

R O L N I C Y !
P rzezorny gospodarz dba 

o swoje mienie

Z abezpiecza je przed zni­
szczeniem przez

U bezpieczenie plonów od 
gradobicia I ognia

W  P o w s z e c h n y m  Z ag ładz ie  
U bezp ieczeń  Wzajemnych
Zgłoszenia przyjmują in­
spektoraty Powiatowe oraz 
inspektorat  Wciewódzki 
P Z. U. W. w Krakowie 
ul. Dunajewskiego Nr. 3.

z b i ó r k i  t o w a r z y s z y ł o  13 o r k i e s t r .  N a  z g r o ­
m a d z e n i u  p r z e m a w i a l i :  J ó z e f  M a m a k ,  p r e z .  
p o w i a t o w y ,  m g r .  N a r c y z  W i a t r ,  A d a m  M a ­
m a k ,  a d w o k a t  P a n a ś  z e  M s z a n y  D o l n e j ,  i 
J ó z e f  W ą c h a ł a  s o ł t y s  z  Ł o s t ó w k i .

P o t ę ż n a  m a s a  l u d u  w e z w a ł a  e m i g r a n ł ó w  
, c r z e s k i c h  d o  p o w r o t u .  P r z y  k o ń c u  z g r o m a ­
d z e n i a  p r z e w o d n i c z ą c y ,  J ó z e f  M a m a k  o z n a j ­
m i ł  z e b r a n y m ,  że  r e z o l u c j e  z N a c z e l  K o m i ­
t e t u  W y k o n a w c z e g o  z o s t a ł y  s k o n f i s k o w a n e  
—  c z v  w o b e c  *ego, z g r o m a d z e n i  g ło s u  ją  za  t y ­
m i  p o s t u l a t a m i  j a k i e  w y s u n ę l i  m ó w c y  w  
s w o ic h  p r z e m ó w i e n i a c h  .—  Z t  J t r o n y  z g r o ­
m a d z o n y c h  p a d ł o  o g ó l n i e :  t a k .  —  W  ty m  
m o m e n c i e  w i c e s t a r o s t a  z g r o m a d z e n i e  r o z ­
w i ą z a ł ,  o d b i e r a j ą c  p r z e d t e m  g ł o s  p .  M a m a ­
k o w i .

M i m o  olbrzymiego wzburzenia, spokoju 
nigdzie nie zakłócono. —

W powietie krakowskim
Obchód Święta ludowego urządzono w 

tym roku w dwóch miejscowościach powia­
tu krakowskiego,- st to we wsi Kaszów i w  
Węgrzcach Wielkich. W obchodzie w Ka- 
szowie wzięło udział około 3.000 uczestni­
ków z  banderią, orkiestrą i 6 sztandarami 
ludowymi. Przewodniczył Andrzej Bińczy- 
ekju przemawiali: dr. Zapałowicz z Krako­
wa, Adrzej Binczycki, Władysław Bińczyc- 
ki i Cekiera « P. P. S.

W Węgrzeadb WielkicK na manifesta 
eyjnym zgromadzeniu przemawiał St. Miga­
l i  z Krakowa.

Manifestacia S. L.
w Miechowie

M a n i f e s t a c j a  l u d o w c ó w  z Z ie t n i  M i e ­
ch o w s k l e j  m i a ł a  w t y m  r o k u  i m p o n u j ą c y  
p r z e b i e g .  —• N a  s t a d i o n i e  s p o r t o w y m  w
M ie c h o w i e

Z E B R A Ł O  S I Ę  P O N A D  10 0 0 0  O S Ó B .

P r z y b y ł y  s z e re g i  c z ł o n k ó w  S t r o n n i c t w a  
L u d o w e g o  z p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j  i ś r o d k o ­
w e j  częśc i  p o w i a t u .  (Z p o ł u d n i o w o - w s c h < s l -  
n i e j  c z ę ś c i  p o w i a t u  o d b y ł a  s le  u r o c z y s t o ś ć  
ś w i ę t a  L u d o w e g o  w  d n i u  6  c z e r w c a  w  R u ­
d n i e  G ó r n y m ) .  W y s t ą p i ł a  b a n d e r i a  w  s i l e  
1 0 0  k o n i ,  2 0 0  c y k l i s t ó w ,  k i l k a  o r k i e s t r .  U -  
c h w a ł y  z g r o m a d z e n i a  p r z y j ę t o  j e d n o m y ś l ­
n i e  w ś r ó d  b u r z y  o k l a s k ó w  i o k r z y k ó w ,  Na 
z g r o m a d z e n i u  p r z e m a w i a ł  p .  K a b a t  b K r a ­
k o w a .  —  N a s t r ó j  d l a  s t r o n n i c t w a  j a k  n a j ­
l e p s z y .

Z g r o m a d z e n i  d o m a g a j ą  s i ę  p o w r o t *  
w i ę ź n i ó w  b r z e s k i c h  i  e m i g r a c j i .

Wielka manifestacja ludowa
N A  R Y N K U  W. J A Ś L E .

W  p i e r w s z y  d z i e ń  Z ie lonych"  ś w i ą t  o d ­
b y ł a  s i ę  w  Ja ś l e  n a  R y n k u  w i e l k a  m a n i f e ­
s t a c j a  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o .  W  p o c h o d z i *  
z o r g a n i z o w a n y m  p r z e z  s t r o n n i c t w o

W Z I Ę Ł O  U D Z I A Ł  O K O Ł O  1 0 .0 0 0  L U D Z I  
l a k  m ę ż c z y z n  j a k  k o b i e t  i m ł o d z i e ż y .  

C z o ło  p o c h o d u  s t a n o w i ł a  k o n n a  b a n d e r i ą  
N i e s i o n o  w i e l e  s z t a n d a r ó w  I n d o w y c h .  M i ­
m o  o l b r z y m i e g o  n a p ł y »  u z o r g a n i z o w a n y c h ’ 
c z ł o n k ó w  s t r o n n i c t w a  i c h ł o p ó w ,  k t ó r z y  s ą  
p o d  w p ł y w a m i  S. L .  s p o k o j u  n ig d z i e  n i e  
z a k ł ó c o n o .  N a  o l b r z y m i m  z g r o m a d z e n i u  
p o d  g o ł y m  n i e b e m  p r z e m a w i a ł  b .  p o s e ł  Jan ,  
M n d e j c z y k  z W r ó b l o w e j .  P o s y p a ł y  s ię  l i ­
c z n i e  s k ł a d k i  n a  U n i w e r  l u d o w y ,  t e m  li ­
c z n i e j ,  że  z o k a z j i  7 5 - le c ia  g i m n a z j u m ,  p r z y -  
b 3’ło  o k o ł o  6 0 0  o s ó b ,  k t ó r z y  u c z ę s z c z a l i  d o  
g i m n a z j u m ,  j a s ie l s k i e g o ,  a k t ó r z y  n i e  s z c z ę ­
d z i l i  d a t k ó w  w c z a s i e  z b i ó r k i .  —  S p o k ó j ,  
p o w a g a ,  t ę ż y z n a  —  w y w a r ł y  n a  w s z y s t k i c h '  
j a k  n a j l e p s z e  w r ż a e n i e .

Powiat. Tarnów w dniu lwięta bodowego
20.000 ludzi na ureczystośd

Z b i ó r k a  w T a r n o w i e  n a  p l a c u  B u r e k .  
UCZESTNIKÓW OKOŁO 20.000. 

Banderia —  5 0 0  konnych. Cyklistów 60 0 .  
Sztandarów 40 .  Sekcje kobiet zorganizowa­
nych w liczbie około 3 .0 0 0 .

UDZIAŁ KOBIET DOCHODZIŁ PRAWIE 
DO 50 PROCENT WSZYSTKICH ZEBRA­

NYCH.
Związek Młodzieży Wiejskiej „Znicz" w ca­
łej masie.

SZTANDAR KOLA MŁODZIEŻY WIEJ 
SKIEJ Z WIERZCHOSt AWIC Z ORKIE- 

S1RĄ.
Tur z orkiestrą. Delegacja P. P. S. z Cloł- 
koszem na czele. Krakowskie wesele ze 
Skrzyszowa z orkiestrą. Innych orkiestr kil­
kanaście.

M i e j s c o w a  l u d n o ś ć  w y l e g ł a  n a  u l ic e ,  
t w o r z ą c  w  z b i t e j  m a s i e  s z p a l e r ,

WZNOSZĄC ENTUZJASTYCZNE OKRZYKI 
NA CZEŚĆ STRONNICTWA LUDOWEGO 
w z d h i ż  c a ł e j  t r a s y .

Nabożeństwo pod gołym niebem obok 
kościoła Panny Marli.

P o c h ó d  p r z e s z e d ł  u l i c a m i :  P a n n y  M a r i i ,  
N a r u t o w i c z a ,  B a n d r o w s k i e g o ,  K r a k o w s k ą ,

Targową n a  B u r e k .  Trasa p o c h o d u  o k a z a ł a  
s i ę  za krótką, bo nim cały pochód się roz­
winął, jnz czoło pochodu — cykliści — wjeż­
dżali na plac zLiórki, s k u t k i e m  c z e g o  p o w ­
s t a ł  z a t o r  na u l i c y  K r a k o w s k i e j .  W pocho­
dzie niesiono około 40 transparentów.

POCHÓD TRWAŁ 2 GODZINY', 
c z y n i ą c  n a  m i e s z c z a n a c h  w i e l k i e  w r a ż e n i e .  
O k r z y k o m  n i e  b y ł o  k o ń c a .  O k r z y k i ,  w z n o ­
s z o n e  z  p o c h o d u ,  p o d c h w y t y w a ł a  p u b l i c z ­
n o ś ć ,  t w o r z ą c a  s z p a l e r  w z d ł u ż  c a ł e j  t r a s y .

Z g r o m a d z e n i u  p r z e w o d n i c z y ł  p .  Włady­
sław Witek ze  5 m i g n a ,  r r e z e s  p o w i a t o w y ,  
w i c e p r e z e s  7 a r z ą d u  O k ręgow ego S. L. w 
K r a k o w i e .

im ien iem  P .P .S . p rzem aw ia ł p. Ciolkosz, 
i m i e n i e m  P o l s k i e j  A k a d e m i c k i e j  M ł o d z ie ż y  
L u d o w e j  p r z e m a w i a ł  J. Tarchala, i m i e n i e m  
Tura —  p .  O p a ł a ,  i m i e n i e m  p o w i a t u  d ą ­
b r o w s k i e g o  —  Emil Kozioł, i m i e n i e m  w i ę ź ­
n i ó w  p o l i t y c z n y c h  dr. Chmiel, i m i e n i e m  
S e k c j i  K o b i e t  —  Ludwika Wójcików i, i m i e ­
n i e m  „ Z n i c z a "  —  J. Rogacz, o k o l i c z n o ś c i o ­
w e  p r z e m ó w i e n i e  w y g ł o s i ł  p .  Lcś. Z a k o ń ­
c z y ł  p r z e m ó w i e n i a  p .  Witek.

W pochodzie portret Witosa nieśli więź-

| nlowic polityczni bracia Rzeźnlkowie %
W ierzch osław ic , w  asyśc ie  grupy w ięź­
n iów  politycznych  w  liczbie 50 osób- 
Grupa ta p ostępow ała  tuż za Zarządeiat 
pow ia tow ym .

Tak w  czasie pochodu, jak" stf czasie  
zgrm adzenia  nastrój gył p odniecony.

ZGROMADZENI ŻYMTOŁOWO DOMA­
GALI SIĘ POWROTU WIĘŹNIÓW BRZE­

SKICH.
O k r z y k o m  n i e  b y ł o  k o ń c a ,  l a k  ż y w i o ł o w o  
d a w n o  n i e  m a n i f e s t o w a ł  p o w i a t  t a r n o w s k i .

Święto Ludowe
w Chrzanowskim

P o w i a t  c h r z a n o w s k i  o b c h o d z i ł  u r o c z y ­
śc ie  Ś w i ę t o  i . u d o w e  w  C h r z a n o w i e .  Na ryn­
k u  Z G R O M A D Z I Ł O  S I Ę  3 . 0 0 0  C H Ł O P Ó W ,  
Z g r o m a d z e n i u  p r z e w o d n i c z y ł  p r e z e s  p o w i a ­
to w y  C i u b a  J ó z e f , p r z e m ó w i e n i e  W y g ło s i ł  
p .  W o j d a k  J a n  z K r a k o w a  i p. K o c o t  z P ł a ­
zy. I m i e n i e m  P. P .  ś .  s k ł a d a ł  ż y c z e n ia  c h ł o ­
p o m ,  d e l e g a t  r o b o t n i k ó w  c h r z a n o w s k i c h ,  j
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Wielka uroczystość śwtęia Ludowego
?  u k o p a n e , w  c z e rw c u  1938 r.

P o  r o z d e s z c z o n y m  d n i u  s o b o t n i m  p o w o l i  
Z za  c h m u r ,  k t ó r e  g ę s t y m  w e l o n e m  s p o w i ­
ł y  s z c z y t y  T a t r  —  p o c z y n a ł y  p r z e d z i e r a ć  
i i ę  j a s n e  p r o m i e n i e ,  aż  w r e s z c i e  z m ó g ł s z y  
c i e m n o ś c i ,  b ł y s n ę ł o  I n u m f u j ą c e  s ł o ń c e  w 
c a ł y m  s w y m  p r z e p y c h u  i m a j e s t a c i e ,  r o z l e ­
w a j ą c  s i ę  s z e r o k o  p o n a d  G i e w o n t e m  i c a ł ą  
s k a l n ą  p u s t y n i ą .

Ś p i ą c e  j e s z c z e  i s f a t y g o w a n e  f o x t r o t t e m  
Z a k o p a n e  b u d z i ł a  w e  w c z e s n y c h  g o d z i n a c h  
p o r a n n y c h  o r k i e s t r a  g ó r a l i  z G r o n k o w a ,  
k t ó r a  , , g r a j ę c y “  p r z e s z ł a  u l i c a m i  l e t n i e j  s t o ­
l icy .

D z i e n  Z e s ła n ia  D u c h a  Ś w ię teg o .. . d z i e ń  
t e n  S t r o n n i c t w o  L u d o w e  o d  l a t  j u ż  o b r a ł o  
■obie ,  j a k o  sw o je  św ię to  i w d n iu  ty m  w 
f a łe j  P o lsc e  od  s in y c h  fa l B a łty k u  po  ś n ie ż ­
n e  szczy ty  T a t r  m ilio n o w e  rz e sz e  c h ło p s k ie  
g ro m a d z ą  się p o d  Z ie lo n y m i S z ta n d a ra m i,  
b y  o k a z a ć  sw ą  c h ło p s k ą  je d n o ś ć  i s o l id a r ­
n o ść , , b y  p o ra c h o w a ć  sw o je  sze reg i...

J u ż  o s t a t n i e  s t r z ę p y  m g i e ł  r o z w i e w a ł y  
gię n a d  G . e w o n t e m ,  k i e d y  o b s z e r n y  p l a c  n a  
S t a d i o n i e  p r z y  ni .  K o ś c i u s z k i  o ż y w i a ć  s ię  
p o c z y n a ł .  K r o c z ą  z g o d n o ś c i ą  g a z d o w i e  z a ­
k o p i a ń s c y  i w s z y s t k i c h  g r o m a d  p o w i a t u ,  
i d z i e  s t a r y  a l e  k r z e p k i  j e s z c z e  b v ł y  p o s e ł  
V\ o jc ie rh  R o j. S t a d i o n  p o c z y n a  t ę t n i ć  p r z y ­
s p i e s z o n y  111 p u l s o m .  Z w y s o k i c h  m a s z t ó w  
s z u m i ą  n a  w i e t r z e  s z t a n d a r y  b i a ł o - c z e r w o ­
n e ,  p rz e w in ię te  z ie lo n y m i w s tę g a m i.

W  u ś m i e c h n i ę t y m ,  c z e r w c o w y m  s ł o ń c u  
u k ł o h u s k ó w  orle.  p i ó r a  s i ę  m i g o c ą ,  s k r z ą  
c i u p a g i ,  b a rw n ie ją  c u c h y  g ó ra ls k ie  z ie lo n y ­
m i sp ię te  k o k a rd a m i.

O b o k  s ę d z i w y c h  g a z d ó w  s t a j ą  m ł o d z i  
h a  r n n s ;e, o b o k  d o s t o j n y c h  g a z d z i n  r o z e ­
ś m i a n e  m ł o d o ś c i ą  i u r o d ą  d z i e w u c h y ,  h a ,  
r o z b r z m i e w a  n a w e t  s z c z e b i o t  d z i ec i ,  k t ó r e  
r o d z i c e  p r z y w i e d l i  n a  s w o j e  Ś w i ę t o ,  Ś w i ę t o  
Z i e l o n e g o  S z t a n d a r u .

N a g l e  g w a r  p r z y c i c b a . . .  O t o  n a  s t a d i o n  
w je ż d ż a  m ia ro w o  k o n n ic a .  W  r ę k a c h  jeździ-  
c ó w  lśn ią  k o sy . Z r y w a j ą  s i ę  b r a w a ,  o r k i e ­
s t r a  g r a  „ R a r l o s z u ,  B a r t o s z u . . . "

T e r a z  n i e p r z e r w a n ą  f a l ą  p o c z y n a j ą  n a ­
p ł y w a ć  d e l e g a c j e  ze  s z t a n d a r a m i  n a w e t  aż  
h e t  ze  S p isz ą  i O ra w y

L a s  z ie lo n y c h  s z ta n d a ró w  z m in u ty  na  
m in u tę  g ę s tn ie je  ..

N a d c h o d z i  c h w i l a  w y m a r s z u . . .  W ł a d z e  
Z a r z ą d u  p o w i a t o w e g o  S. L .  w y d a j ą  z g r o m a ­
d z o n y m  k r ó t k i e ,  z w i ę z ł e  r o z k a z y . . .  Z b i t a ,  
n i e k s z t a ł t n a  m a s a  l u d z k a  p o c z y n a  s i ę  f o r ­
m o w a ć .

U s t a w i a j ą  s i ę  w c z w ó r k i . . .  N a  p r z e d z i e  
k o n n i c a ,  za  n i ą  d ł u g i e  s z e r e g i  g ó r a l e k ,  za  
g ó r a l k a m i  k r o c z ą  p o d  s z ta n d a r e m  p o w ia to ­
w y m  c z ło n k o w ie  Z a rz ą d u  p o w ia to w e g o , z a  
n i m i  p o s t ę p u j e  c h o r ą ż y  ze  s z ta n d a r e m  z a ­
k o p ia ń s k im , O r k i e s t r y  g ó r a l s k i e  d ę t e  i 
s m y c z k o w e ,  a  p o te m , d łn g ie  sz e re g i c h ło ­
p ó w .

D o c h o d z i  g o d z i n a  12-ta. P o c h ó d  r u s z a  
m i a r o w o  a  ł a w ą  k u  k o ś c i o ł o w i  p a r a f i a l n e ­
m u  n a  n a b o ż e ń s tw o , w  c z a s i e  k t ó r e g o  m a  
s ię  d o k o n a ć  c e re m o n ia  p o św ie e e n ia  n o w eg o  
s z ta n d a r u  z a k o p ia ń s k ie g o  K o ła  S. L .

N a  u l i c a c h  p o  o b u  s t r o n a c h  j e z d n i  t ł u m y  
c i e k a w y c h  w i d z ó w .

W  g ł ę b o k ą  n a w ę  ś w i ą t y n i  w ' c h o d z ą  
p o c z l y  s z t a n d a r o w e .  J e s t  i c h  p r z e s z ł o  20.  W  
ś r o d k u  s z A an d a r  z a k o p i a ń s k i ,  m a j ą c y  b y ć  
p o ś w i ę c o n y .

W  k i l k a  m i n u t  p o  g o d z i n i e  12- l oj  w y  
c h o d z i  z u ro c z y s tą  M szą św . k s . G a łu sz k a . 
M u r y  ś w i ą t y n i  w y p e ł n i o n e  p o  b r z e g i .  P o  
M s z y  św .  n a  d z i e d z i ń c u  k o ś c i e l n y m  w śró d  
m o rz a  g łó w  lu d z k ic h , g łosi p o d n i o s ł e  s ł o ­
w o  B o ż e  ks .  p r o f .  P i o t r  D a ń k o w s k i.  P o  k a ­
z a n i u  n a s t ę p u j e  k u lm in a c y jn y  p u n k t  u r o ­
c z y s to śc i p o św ię c e n ia  s z ta n d a r u ,  k t ó r e g o  
d o k o n u j e  k s .  d z i e k a n  T o b o la k , p r o b o s / c z  
p a r a f i i  z a k o p i a ń s k i e j ,  w - y g ł a s z a j ą c  o d  o ł t a ­
r z a  p e ł n e  g ł ę b o k i e j  t r e ś c i  p r z e m ó w i e n i e .  
P ię ć d z ie s ią t  c z te ry  n sn h y  z n a j p o w a ż n i e j ­
s z y c h  s f e r  z a k o p i a ń s k i c h  i o k o l i c z n y c h ,  
p r z y j ę ł o  g o d n o ś ć  r o d z i c ó w  c h r z e s t n y c h .

P o  c e r e m o n i i  k o ś c i e l n e j  z a k o ń c z o n e j  
c h ó r a l n y m  o d ś p i e w a n i e m  „B o że  coś P o ls k ę "  
w ie lo ty s ię c z n y , p e łe n  b a r w  p o c h ó d  w sro d  
d ź w ię k ó w  o r k ie s t r  ru sz y ł  u l ic a m i:  K r u p ó w ­
k i ,  W i t k i e w i c z a ,  P i ł s u d s k i e g o  p r z e z  p a r k  
m i e j s k i  n a  r y n e k  z a k o p i a ń s k i ,  g d z i e  p r / e d  
p o m n ik ie m  Ja g ie ł ły  z t r y b u n y  p o w i t a ł ' u -  
c z r s t n i k ó w  u r o c z y s t o ś c i  i p r z y b y ł y c h  g ośc i  
W a c ła w  K rz e p to w s k i, p r e z e s  p o w i a t o w e g o  
z a r z ą d u  S. L. ,  z a w i a d a m i a j ą c ,  żc o b ra d y  
d a lsze  o d b y w a ć  się  b ę d ą  n a  s ta d io n ie  s p o r ­
to w y m .

O p o d a l  t r y b u n y  u s ta w iły  s ię  p o cz ty  
s z ta n d a ro w e  w ra z  ze s z ta n d a re m  K o la  S. L. 
z a k o p ia ń s k ie g o , p r z e d  k t ó r y m  p rz e d e f ilo w a ­
ły  z w a r te  i k a rn e  sz e re g i u c z e s tn ik ó w  w ie l­
k ie j  u ro c z y s to śc i.

D e f i l o w a l i  c h ł o p i :  z S ie n ia w y , P n n ie ,
W a k ę in u n d a , K lik u sz o w e j. O e h o tn ie y  G ó r­
n e j  i D o ln e j,  G ro n k o w a , P ie ń lą ż k o w ie , C h a ­
b ó w k i, S ta re g o  B y s tre g o , M a ru sz y n y , K ro ­
śc ie n k u , B ab y  W y ższe j i td . i td .

K r u p ó w k a m i  i ul .  K o ś c i u s z k i  w śró d  gę ­
s ty c h  s z p a le ró w  c ie k a w e j p u b lic z n o śc i p o ­
d ą ż a ł  p o c h ó d  k u  s t a d i o n o w i .  N a  m a s z e r u j ą ­
c e  m i a r o w j u i  k r o k i e m  s z e r e g i  g ó r a l s k i e  p a -

pod Giewontem
t r z y ł o  Z a k o p a n e  i p a tr z y li  c l, co  t łu m n ie  z je ­
c h a li  p o d  G ie w o n t n a  w y p o c z y n e k  ś w ią te c z ­
n y . Z a k o p a n e  n ie  w id z ia ło  ta k  im p o n u ją c e ­
go p o c h o d u .

W IE C  NA S T A D IO N IE .
B y ł o  j u ż  p o  g o d z i n i e  d r u g i e j ,  k i e d y  p o ­

c h ó d  d o t a r ł  n a  m i e j s c e  s w e g o  p r z e z n a c z e n i a .  
K o t o  m ó w n i c y  r o z l a ł o  s i ę  m o r z e  g t ó w  l u d z ­
k i c h ,  a  t r y b u n y  b y t y  d o  o s t a t n i e g o  m i e j s c a  
z a j ę ł a .  N a  m ó w n i c y  k o l o  s t o ł u  p r e z y d i a l n e ­
g o  s k u p i ł y  s i ę  w ł a d z e  z a r z ą d u  p o w i a t o w e g o ,  
a to:  W a c ł a w  K r z e p t o w s k i ,  D r .  R a j t a r ,  E d ­
w a r d  P o l a k ,  D r .  Dcc ,  W ł n d v > l a w  S z e w c z y k  
z li. p o  ł e m  W o j c i e c h e m  R o j e m  n a  cze l e ,  
k t ó r y  l eż  j c d u o n r ,  ś l n i c  z o s t a ł  w y b r a n y  n a  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  z e b r a n i a .  S e k r e t a r z a m i  
w y b r a n i  z o s t a l i  J a n  B i ic ko r  i W t .  Ku l ig .  P o  
c h w i l i  r o z b r z m i e w a  h y m n  n a r o d o w y . . .  O d ­
s ł a n i a j ą  s i ą  g ł o w y ,  ł o p o c z ą  n a  w i e l r z e  z i e ­
l o n e  s z t a n d a r y .  P o  k r ó t k i m  z a g a j e n i u  ii. p o ­
s ł a  R o j a  z a b i e r a  g l os  D r .  R a j t a r ,  w y g ł a s z a ­
j ą c  g ł ę b o k o  u j ę t y  r e f e r a t  n a  t e m a t  „ I d e a  i 
c e l e  S. L . “ R e f e r e n t o w i  c o  c h w i l a  p r z e r y w a ­
ł a  b u r z a  o k l a s k ó w ,  k i e d y  p r z y w o d z i ł  n a  p a ­
m i ę ć  d o s t o j n ą  i c z c i g o d n ą  p o s i a ć  p r e z e s a  
s t r o n n i c t w a .  Z k o l e i  n a s t ą p i ł y  d c k l a i n aa j t - .  
R o z p o c z ę t a  j e  1 2 - l c t n i a  l l i l n s i a  F ą f  rowie: :  
z M a r u s z y n y ,  k t ó r a  z p r z e j ę c i e m  o d d e k l a -  
n i o w a ł a  w i e r s z  p.  t. „ M t o d z i  i d ą " .  N a s t ę p n i e  
d e k l a m o w a ł a  - io. s l ra S t a n i s ł a w a  N ę d z y  Ku-  
b i ń c a  z K o ś c i e l i s k  B r o ń c i a  u t w ó r  „ Z i e l o n e  
Ś w i ę t a " ,  p o  c z y m  d ą ż e n i a  i ż ą d a n i a  c h ł o ­
p ó w  w Pol sce  o b s z i  r n i e  o m ó w i t  i nż .  P o l a k .

I m p o n u j ą c o  w y p a d ł a  d e k l a m a c j a  Ma r i i  
K r ó l c z y k  z O c h o t n i c y  w i e r s z a  p.  t. „ T ę s k n o ­
t a  za  w o d z e m " .  J e s z c z e  j e d n a  d e k l a m a c j a .  
N a  m ó w n i c y  u k a z u j e  s i ę  p o s t a ć  d o s t o j n e j  
g ó r a l k i  A n ie l i  B n c h l e d o w p j  z Z a k o p a n e g o ,  
k t ó r a  z m ł o d z i e ń c z ą  w e r w ą  r e c y t u j e  w i e r s z  
p.  t. „ O  p o w r ó t  W o d z a " .  P o  d e k l a m a c j a c h  
p r z e m a w i a l i  j e s z c z e  Ant .  K o t a r b a  z K r o ­
ś c i e n k a  i T o m a s z  M j c h n l c z a k  z T y l m a n o ­
we j .

K i o d v  z o s t a ł  w y c z e r p a n y  p o r z ą d e k  
d z i e n n y  w i e c u ,  w ś r b d  g ł ę b o k i e j  c i s zy  inż .  
P o l a k  o d c z y t a ł  r e z o l u c j e  n o w o s i e l e c k i e ,  k t ó ­
r e  z e b r a n i  j e d n o m y ś l n i e  i w ś r ó d  n i e m i l k n ą ­
c y c h  o k l a s k ó w  u c h w a l i l i .

O d ś p i e w a n i e m  h y m n u  l ud ow- pgo  „ G d y  
N a r ó d  d o  b o j u "  p o d n i o s ł a  u r o c z y s t o ś ć  Ś w i ę ­
t a  I . u d o w e g o  z a k o ń c z y ł a  się.

P o  s k o ń c z o n y m  w i e c u  n a  t y m ż e  s t a d i o ­
n i e  p r z y  d ź w i ę k a c h  o r k i e s t r  g ó r a l s k i c h  o d ­
b y t a  s i ę  z a b a w a  l u d o w a .  B a w i o n o  się do  
p ó ź n y c h  g o d z i n  w i e c z o r u ' ,  cli.  w  k t ó r y c h  n a  
s z c z y t a c h  T a l r  z a b ł y s ł y  o g n i e  s a h ó t e k

S ta n is ła w  S tw o ra .
*  *  *

S z t a n d a r  p r o j e k t o w a ł  a r t . - m a l .  J a n  S z o ­
s t a k .  a  s z t a n d a r z e  w i d n i e j e  w i z e r u n e k  św.  
A n d r z e j a  R o b o l i ,  z d r u g i e j  s t r o n y  O r z e ł  
l i i a l y  n a  Ile e m b l e m a t ó w ’ r e g i o n a l n y c h .  N a d  
w i z e r u n k i e m  ś w j ę l c g o  u m i e s z c z o n o  n a p i s :  
M ę c z e ń s t w o  p o t ę g ą  d u c h a .  N a  d r u g i e j  s t r o ­
nił  : / >  w i ą  i b r o n i ą ;  p r z e z  w a l k ę  d o  z w y ­
c i ę s t w a .

Fiagm ent z pochodu. — Orkiestra góralska. Za nią zakopiańska grupa górali 
prowadzona przez Stanisław a K rzeptow skiego — Białego i przez prez. Zw. do­

rożkarzy Józefa Trzebunią,

Z błoni nad rzeką W a r tą  w y ru s z y ł  do 
Sieradza

PIĘTNASTOTYSIĘCZNY POCHÓD  
CHŁOPSKI 

pod pięciom a zielonym i sztandarami. Je­
chało tysiąc pięćset row erzystów . Szli 
piesi krok iem mocnym,  zdecydowanym,  
śmiałym,  bo młodych było wśró d  ma sz e ­
rujących wielu.  Na rynek sieradzki w  k a r ­
nych przybyl i  s zeregach i w te d y  poniosła 
się po tężna pieśń „ze wszys tkich  piersi

I zaręczMnoiue 
i ś lu b n e

korzqsfnle i rzetelnie
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boqało ilusfr. cennikiy.uuqsią-fą bezp ła tn ie

chłopskich:
„JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA". 

Zadrga ły  mury  .starego grodu.  Radośnie 
zasalutow ał żołnierz w  pobliskich kosza­
rach, że nie zginie Polska, gdy na straży  
Jej granic stoi nie tylko on — żołnierz, 
ale i masa św iadom ych chłopów -ludow - 
ców .

P o  zagaieniu przez p rezesa  pow. B a­
nacha — podniosłe przemówien ie  w y g ło ­
sił sekretarz naczelny Stronnictwa Gru­
dziński Józef, po nim przemawia ł  p r zed­
staw iciel P.  P.  S. Lewiński oraz jedna z 
wiciarek wygłosi ł a  deklamację.  Zamiast  
skonf i skowanych * r ezolucyj  uchwalono 
w r e g  żądań wy,suwany cli przez obec­
nych a s twie rdzających  ich jasną pos tawę  
wobec  zagadnien bieżącego życia spo­
łecznego i pol i tycznego.  Rynek,  na k tó ­
rym pr zemawiano  byt  tak zat łoczony,  że 
zda rzy ło  się kitka w y p a d k ó w  zemdlenia 
ludzi zmęczonych s taniem w  ścisku.

W POWIECIE PUŁTUSK.
Ziemia pułtuska, dawne ognisko św ia ­

domego ruchu i myśl i  chłopskiej święci ła 
chłopski dzień we wsi .  Gromm, gdzie 
zgromadzi ło się około tysiąca ludowców  
pod zi elonym sz tandarem.  Do zebranych  
p rzemawia ł  delegat  władz  naczelnych 
S t ronn ictwa  Sidor. U tw o ry  poetyckie w y ­
głosili Prew ęcki i Warda. Rezolucje jak 
w  wielu innych miejscowościach u legb  
konfiskacie.

W POWIECIE RAWA MAZOWIECKA.
W Rawie M azowieckiej .szedł pochód 

poprzedzany  przez s iedmu/iesięciu r o w e ­
rzystów’ ze sztandarami  i orkiest rą,  w 
k tó r ym uczes tniczyło około tysiąca lu­
d ow ców  okolicznych. P rz em a w ia ł  Adolf

Korczak i miejscowi działacze oraz p r zed ­
stawiciel  P.  Psu.

 o------
w p o w i e c i e  Z a m o ś ć .

Gnębiona ciężkimi represjami Zamoj­
szczyzn a w y k az a ł a  niezłomna swoją po­
s t awę  na obchodzie od by t ym  w Krasno­
brodzie

PRZY UDZIALE PIĘCIU TYSIĘCY  
LUDZI.

W  pochodzie uczes tn iczyły dwie o r ­
kies t ry i niesiono pięć sz tandarów’. P r z e ­
mawiał  przedstawiciel  władz  centralnych 
S t ronnictwa p. Rek i miejscowa działacze.  
P rz ygo tow ane  rezolucje zos tały  bez prze-  
1 -kód odczytane i jednogłośnie przyjęte

objawami entuzjazmu dla sprawy .
* * *

W  Bielsku Podlaskim  borykano się z

T A K  W Y G L A D A

PRAWDZIWA
BIBUŁKA >o PAPIEROSÓW

POBUDKA
W  O P A S K A C H

zakazami  i t rudnościami  wysuwmnymi 
przez władze,  które np. zabro mły  bez ­
względnie zbierania ofiar na oświatę lu­
dową.  W  obchodzie w zięio udział trzy  
tysiące ludzi.

 o------
W  POWIECIE KUTNO.

W  Kutnie święci ło „Dzień Chłopa"  
przeszło 5 ty sięcy  ludzi. Stanę ła  band e­
ria w' sto koni i dwieście rowerzys tów’. 
Szli pochodem przez miasto p rzy  dźwię-  
kach chłopskiej  o rk ies t rw  Zwra ca ł  uwmgę 
liczny ttaział kobiet. W  imieniu cent ra l ­
nych władz  St ronn ictwa  Ludowego  p rze ­
mawia ł  prof. P iekułkiew icz, po nim p r e ­
zes pow.  Fudała, potem delegat P P S. i 
inni działacze miejscowi.  Ws zys tk i e  p rze ­
mówienia  w y r a ż a ł y  zdecydo wa ną  pos ta ­
wę ma sy  chłopskiej w sp rawach  społecz­
nych i pol i tycznych obecnego momentu  
dziejowego.

W POWIECIE LUKÓW.
Ten sam nastrój  bojowy’ cechował  

Święto Chłopskie w Łukowie. B r a ł y  w  
nim udział  5-ciotysięczne zastępy, z dwu­
dziestom a sztandarami, s t rażą porządko­
wą i grupami  kosynierów' .  Vt ś ród z w a r ­
tych,  chłopskich sze regó w znajdowało się 
dużo jednostek z m iejscowej inteligencji, 
zaś młodzież wic iowa  urozmaici ła obchód 
momentami  a r tys ty czn ym i  — śpiewem i 
deklamacjami.

W  POW IECIE RADZYŃ
P o w i a t  Radzynski świę tował  w  M ię­

dzyrzeczu, gdzie zebrało się przeszło 5 
tysięcy  ludow ców  z siedmioma sztanda­
rami. Pochodowi  to w ar z y sz y ł a  orkiest ra.  
P rzemawial i :  prez.  pow.  Zaniewicz, Gój- 
ski, de!, w ła dz  centralnych S. L  oraz  
kilku mie jscowych  działacz.y.

 o-----
W  POWIECIE W IELUfi.

Z W ielunia, gdzie na czele organizacji  
stoi długoletni  działacz Chwaliński  i— na­
deszła  depesza tej t reści :  „Zebrało się
nas na rynku 15 ty sięcy ; t rwamy’ w  po­
s tawie gotowej  do ofiarnego cz y nu “.

W  POWIECIE OPATÓW .
Bojowy nas t rój  zebranego zespołu 

św iadomych  chłopów’ sygnal izuje r ó w ­
nież Opatów, gdzie szedł przez mias to 5- 
ciotysięczny pochód poprzedzany  bande­
rią na dwustu koniach i zas t ępem pięćset  
rowerzystów’. P rzemawial i  tam ludowcy:  
Dębniak i Łazarczyk, przedstaw iciel P P S . 
i inni.

W  POM IECIE BUCZACZ.
Pe łn ą  entuzjazmu demonst rac ją  na 

cześć nieobecnych było zgromadzenie w  
Buczaczu, w k tó ry m uczes tniczyło p rze ­
szło 10 ty sięcy  ludzi. Mówcą  genera lnym 
był  p. M achowski.

 o-----
W STOPNICY MAMFESTOM ALO 

15.000 LUDZI.
W Stopnicy pod 21 zielonymi sz tand a­

rami zg romadzi ło się ponad 15 ty sięcy  
chłopów, k tó rzy  p rzy  dźwiękach  dzie­
sięciu orkiestr ,  ma jąc  na czele d w ieście  
banderzystów , przedefi lowali  przed por ­
t r e t em prezesa  S. L. Następnie wygłosi l i  
p rzemówien ia :  .sekretarz Woj.  Za rza du  
S. L. Poniecki C., Podsiądło i w  imieniu 
kobiet  p. W iszajow a. Młodzież wiciowa 
odśpiewała kilka pieśni. W ś r ó d  og ro mn e­
go entuzjazmu uch walono rezolucje,  
s twierdzające gotow ość rzesz chłopskich  
do czynu na każde w ezw an ie w ład*  
Stronnictwa. Nastrój zdecydow any.
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Dalszy ciąg sprawozdań z manftestscyj
I W  POWIECIE GOST^ WŃ.

Na rynku  w  Gostyninie przyby ło  na 
obchód wkoło 7 tysięcy  chłopów. W  sku­
pieniu wys łuc han o  p rzemówień p. Czap ­
sk iego i miej scowych  działaczy.  Nad po­
chodem mających  na czele sześćset  ro­
w erzystów  i sto trzydzieści banderii po­
w iew ało  trzynaście sztandarów. S t w i e r ­
dzono gotowość do czynu na wezwanie  
swoich władz.

 o ■ -
W POWIECIE SIERPC.

W  Sierpcu do zgromadzonych  dwucn  
ty s ięc y  chłopów  i młodzieży  p r ze m a­
wial i :  del. NIK W.  Świetlik  St., pow.  p re ­
zes  Peda i przedstaw iciel P P S., oraz 
miejscowi  działacze.  Specjalnie serd ecz­
nie witano co tyli/o w ypuszczonego z 
b erezy  p. W olskiego. Potwie rd zono  soii- 
d a r y z o w a / i e  się z rezolucjami nowosic-  
leckiemi.  Nastrój  ch łodów zdecydowany .  

 o -
W LIPNIE.

W  LIPNIE obcliód Świę ta  Ludowego  
skupił  około tyslęc  uczestników', k tó rzy  
wys łucha l i  przemówienia!:  p rezesa  Urbań­
skiego, del. NKvV. Kacana oraz mie jsco­
w ych  działaczy.  P rz em a w ia ł  również 
przedstaw iciel PPS. Domagano się w y ­
konania  uchwał  Kongresu.

 o------
W  POW IECIE WŁOSZCZOW A.

P o w i a t  W łoszczow a obchodzi ł  uro­
czyśc ie  Święto Ludowe w  Szczekocinach  
przy udziale 10 ty sięcy  chłopów, nad gło­
w a m i  k tórych powiewało  dziew ięć sztan­
darów  Pochodowi  chłopskiemu p rzygry­
w ało  5 Orkiestr ludow ych. Przemawial i :  
W' imieniu wład z  S. L. Bieniek St. oraz 
miejscowi  działacze Nastrój  mocny.  U- 
chwalono bacznie czekać na wezwanie  
w ła d z  nacze lnych St ronnictwa .

W  POW IECIE KIELCE.
Do Kielc pr zyb y ło  ponad tysiąc chło­

pów na swoje święto.  Z ogro mny m en tu­
z jazmem wys łuchano  p rzemówień  p reze­
s a  woiew'.  St. Nowaka, prezesa  pow.  Ja- 
nuchty i p rzeds taw,  młodz ieży wicio­
wej  — P ew nickiego. Przy  g r y w a ia  orkie­
s t r a  ludowa.

W  POW IECIE P k Z E M Y Ś t  
Do Przem yśla  na obchód Święta Ku­

f lowego przybyli ludow cy naw ęt z odle­
g łości około 90 kim. od D ynow a, Dubiec­
ka i innych idąc pieszo. Zgromadzi ło  się 
koło 5 tys.  osób. Po uroczystej  sumie w  
ka ted rze  w y r u s z y ł  pochód na Zasanie 
niosąc 15 zielonych sztandarów Ustawi o­
ne po drodze zespoły PP S .  ma n i fes towa­
ły  na cześć Stroumictwa Ludowego.  Tak  
sa m o w  pochodzie szła delegacja P P S .  Po 
£ f i ; 4 y c l u  na boisko „Sokoła",  zos ta ły  
w g ł a s z o n e  p rzemówienia  przez p. G ło­
w acza  i sekretarza Kongresu p. Tepera, 
oraz delegata P P S. P o s t a w a  chłopów 
wspan iała .  Ok rz yk o m  na cześć p r z y w ó d ­
c ów  i S t ronn ic twa nie by ło  w pro s t  końca.

W  WĘGRÓW CU POZNANSKIEM
zgromadzi ło się przeszło półtora ty ­

siąca uczestników', k tó r zy  wysłuchal i  w 
skupieniu p rzemówien ia  p. Jagły i innych. 
P o m im o zakazu mówienia  o poli tyce za ­
granicznej  i nieobecnych p rzywó dca ch  
S t ronn ic twa  — przemówienia  b y ł y  ba r ­
dzo opozycyjne i zdecydowane .  Rezolu­
cje uchwalono w  podnios łym nastroju.  

----------o--------
W  POW IECIE SZAMOTUŁY

po raz p ie rwszy  widziano na obcho­
dzie znakomicie p rezentującą  się bande­
rię konną ludow ców  w liczbie koło setki 
koni. P o  wys łuchan iu  przemówien ia  red. 
Sw orow skteęo  uchwalono żądanie w y k o ­
nania rezolucji  kongresowych .  Obecnych  
półtora tysiąca.

W  POW IECIE ŚREM  
b yło  ponad dwa tysiące zgrom ad zo­

nych chłopów na obchodzie \y Bninie. Na­
strój  w'spaniały.  Nie zdołał go zamącić 
napad endeckiej bojówki, która dostała  
godną odprawę ze strony ludow ców  i ich 
straży porządkowej, po której nie w szy  
sc y  z bojów karzy mogli się dorachować 
w łasn ych  zębów . Podnios łe  p r ze mó w ie ­
nie wyg łos i ł  prezes  S t ronn ic twa  p. Mi­
kołajczyk przy ję te  p rzez zg romadzonych 
z entuzjazmem.  Żądano w ykonania na­
tychm iastow ego rezolucji ostatniego Kon­

gresu. Na zakończenie dokonano  poświe ­
cenia kamieniu węgielnego pod dom Pucho­
w y  w Błażejcwie,  b ud ow any  przez Wiel­
kopolski Zw. kił. W.  „ \ViCl ‘‘.

-------o-------
W PO W IE C IE  OPOCZNO.

W Opocznie zebrało się przeszło 4-ry
tysiące chłopów,  którzy w ciągu całego 
zgromadzenia wznosili  grom.oe okrzyki  
na cześć nieobecnych i si.iwiali zadanie 
w y k o n y w a n ia  uchwał  k rakowskiego Kon­
gresu.  W imieniu władz  naczelnych S. I 
p rzemawia ł  Tadeusz  M y ż y k o w s k i  p rzed­
stawiając  ogólną sytuację poli tyczną i 
możliwości  działania.  W  imieniu P. P. H  
wys tąp i ł  delegat  robotniczy.  Zabierało je­
szcze głos kilku miejscowymi działaczy,  
w s z y s c y  w  jednoli tym zd e cy dow an ym  
tonie.

W  POWIECIE ŁOMŻA.
Do mniej l icznych obchodów należało

zgromadzenie  z oka£u św ię ta  Ludowego  
w Łomży.  Do kilkuset  zebranych  z d w o­
ma sz tandarami  ludowców przemawia ł  p. 
Zawadzk i  z ramienia N. K. W.  i kilku 
miejscowych działaczy.  Zgromadzenie 
niepokojone wciąż by ło  przez przeszka­
dzających endeków,  k tó rych  jednak prze­
pędzono.  P rz ygo tow ane  przez z g r o m a­
dzonych rezolucje władze skonfiskowały.

W  P O W IE C IE  M Ł A W A  
Po wia t  mławski  z t rudnością uzyskał  

możność odbycia Świę ta  Ludowego  we 
wsi S tra szcwach ,  gdzie zebrało się pół­
tora tys i ąca  ludowców i odbyło pochód 
przez wieś z orkies t rą  i sz t andarami  
P rzemawial i :  Ucinski,  Gołębiowski  j Kwas 
z W a r s z a w y .  Urozmaiceniem ur ocz ys to ­
ści b y ł y  deklamacje wyko nan e  przez  
dzieci. Rezolucje skonfiskowano.

N O W Y  P O L S K I  S A M O L O T  K O M U N IK A C Y JN Y  
Na z d jęc iu  n o w y  po lsk i  s a m o lo t  k o m u n ik a c y jn y  „ W ic h e r ”  —  2 -s i ln ik o w y ,  z b u d o w a n y  przez 
P a ń s t w o w e  Z a k ła d y  L o tn icz e  d la  P o lsk ic h  Linii L o tn icz y ch  „ L o t” . S a m o lo t  m o ż e  p r z e w o z ić  14 
p a s a ż e r ó w  i 4 o s o b y  za ło g i .  Z o s ta ł  o n  z a o p a t r z o n y  w e  w sze lk ie  n a jb a rd z ie j  n o w o c z e s n e  u- 
r z a d z e n la  a e r o n a u ty c z n e ,  z a p e w n ia ją c e  m a k s im  u m  b e z p ie c z e ń s tw a  i w y g o d y  p a s a ż e r o m  przy

s z y b k o śc i  J 8 0  km  n a  g o d z .

Manifestacja w Olkuszu
Udział OKOło 5 000 uczestników -  Przeszkody

\ V  p o w i e c i e  o l k u s k i m  p r z e d  o b c h o d e m  
p e w n i  l u d z i  o b c h o d z i l i  w s i e  i o b i e c y w a l i  
p r a c ę  i z a r o b e k  t y m ,  k t ó r z y  się  w s t r z y m a ­
j ą  o d  u d z i a ł u  w  m a n i f e s t a c j i  l u d o w c ó w .  
J e d n y m  o b i e c y w a n o  p r a c ę  w  O l k u s z a  i n ­
n y m  n i  n a  P o l e s i a .  C h ł o p i  o b i e c a n e k  w y -  
s l uc hn l i  ale  n o  nt <mi fas l ac j ę  S t r o n n i c t w a  
L u d o w e g o  p r z g h g l i  i In  jol ;  n o  p o w i a t  o l ­
k u s k i  u> p o k a ź n e j  l i c z b i e  
W  L I C Z B I E  O K O Ł O  ii.0 0 0  U C Z E S T N I K Ó W  

M a n i f e s t a c y j n e  z g r o m a d z e n i e  o d b y ł o  się

n a  R y n k a  o l k u s k i m .  P r z e m a w i a ł  R o m a n  
Z ł o t e k  t. K r a k o w a ,  a d w o k a t  W o n c r  ze  S o ­
s n o w c a  i P i l a r s k i  J ó z e f  z  P .  P .  S. WTer.tr 
p o ś w i ę c o n y  W i n c e n t e m u  W i t o s o w i  o dd e -  
k l a m o w a l a  w i c i o r k a  K o n i ó w n a .  W  p r z e r ­
w a c h  p r z y g r y w a ł a  o r k i e t s r a  c h ł o p s k a  z  
S u l n s z o w r j .

R e z o l u c j e  u c h w a l o n o  z w i e l k i m  e n t u z j a ­
z m e m ,  w z n o s z ą c  o k r z y k i  n a  c z e ść  S.  L.  i 
j ego  p r z y w ó d c y ,  / g r o m a d z e n i u  p r z e w o d n i ­
cz y t  p r e z e s  p o w i a t o w y  O k r a j n y ,

Obchód ludow y w Łapcucbim
15.000 ludzi w pochodiie — Lotne oddziały policji

T e g o r o c z n e  Ś w i ę t o  l u d o w e  o d b y ł o  się 
w  d n i u  5 c z e r w c a  w  Ż o l y n i j

IW P O C H O D Z I E  W Z I Ę Ł O  U D Z I A Ł  O K O ­
Ł O  1 5 . 00 0  U C Z E S T N I K Ó W ,  

z s z t a n d a r a m i ,  t  n r s k i e s t r a m i  z  b a n ­
d e r i ą  N a s t r ó j  t a k  w  c z a s ie  p o c h o d u ,  j a k  i

n a  z g r o m a d z e n i u  b a r d z o  p o w a ż n y .  U c h w a ­
l o no  j e d n o m y ś l n i e  r e z o l u c j e  n o w o s i e l e c k i e .

D z i w i ł o  w s z y s ł t  i ch  p r z y b y c i e  l o t n y c h  
o d d z i a ł ó w  p o l i c j i ,  k t ó r a  w  o d l e g ł o ś c i  5 0 0  
k r o k ó w  r o z l o ż y f a  s ię o d  m i e j s c a  o b c h o d u .

Z  w iy c f io w n ic d w
NOWA KSIĄŻKA DLA S A D O W N IK Ó W  
już w y sz ła  z druku jedyna w  tym  rodza­

ju książka p. t.
„CIĘCIE DRZEM'  OM OCO WY C H" ,

nap isana przez dr. prof.  M. Li tyńskiego.
Książka dużego formatu zaw ie ra  154 

s t rony  druku na pó lk re d o w y m  papierze 
i o 125 w spa n ia łych  w tekście rycinach,  
k tóre obrazują różne sposoby  fo rm o w a­
nia koron u drzew,  za równo  wysok op ie n­
nych,  jak i niskopiennycli ,  o raz  ka r ło ­
wych.  — Książka podzielona zos ta ł a  na 
t r zy  części.

W  pierwszej części Czyte ln ik  znaj ­
dzie wy czerpu jące  uwagi  o życiu drzew,  
budowie pąków i formacj i  pędowych,  roz ­

wój ich I w za je m ną  zależność,  cięcie na 
obrączkę i czopek,  zmuszanie d rzew  do 
corocznego  owocowania ,  w y b ó r  podk ła ­
dek pod d r ze w a  różnego  rodzaju ilp.

W drugiej części Czytelnik znajdzie 
szczegó łowe  wskaz ów ki  pielęgnacji  po ­
szczególnych rodzai  d r ze w  i forni z a r ó w ­
no w okresie wiosennym,  iak i letnim.

W trzeciej części Czyte ln ik  znajdzie 
uwagi,  poświęcone czynnośc iom około 
d r ze w  fo rmowanych ,  w  szczególności  
k rzaków,  piramid,  s tożków,  kolumn, 
sznurów poziomych i p ionowych  oraz 
świeczników.

Książka ta, jako nowość winna  znaleźć 
się w  ręku każdego  właściciela sadu.  —

G O M P m m R Z
4 c h x H j } a t  < U te

s tz  u t o f y d u , J 6 o ’ 

s u j fn fa s i& c t f i jć  m a e f f a u d  

s c a f w s n n i a t  k u p i e

P I W O
CIESZYŃSKIE

POW STANIE ODDZIAŁU ZRZESZENIA 
KUPCÓW  WIEJSKICH W  RZESZOWIE.

Dnia 27 maja br.  odbyło się w R zeszo­
w ie w  lokalu miej scowego T o w a r z y s t w a  
Szko ły  Ludowej  zebranie organizacyjne 
kupców wiejskich powiatu rzeszow skiego.

W  zebraniu wzięło udział  około 50 
kupców wiejskich ze w szys tk ich  s t ron 
powiatu.  Delegat  Zarządu  Zrzeszen ia  
Kupców Wiej-kich p. W ład ysław  W ierz­
chołek przeds tawi ł  ze b ra n ym  — wyn ik łą  
na tle wspó łcze snyc h  s tosunków gospo­
da rczych  i społecznych  — konieczność 
organizowania  się kup iectwa wiejskiego,  
zapoznając  ich za raz em  z ideologią i do­
tyc hcz aso w ą  działalnością Zrzeszenia  
Kupców Wiejskich.

W  dyskusj i  zebrani  wypowiadaM się' 
licznie na temat  bolączek i pot rzeb k u ­
piectwa  wiejskiego,  z pośród k tórych  na 
p ie rwsze  miejsce w y s u n ę ł y  się brak 
chrześcijańskich nurtów nl, niem ożność u- 
zyskania kredytu na pow iększenie kapi- 
tału obrotow ego, nadmierne przeciążenie 
podatkami drobnego kupiectwa wiejskie*  
go.

P o  odczy tan iu  s t a tu tu  1 r egulaminów 
Oddzia łu Zrzeszenia  Kup ców  Wiejskich,  
zebrani  jednogłośnie postanow ili pow ołać  
do życia  Oddział Zrzeszenia Kupców  
W iejskich jw pow iecie rzeszow skim . Do* 
konano w y b o r u  w ła d z  Oddziału.  Dla u-  
stalenia p rogramu p r a c y  Oddzia łu pos ta ­
nowiono zwołać  w alne zebranie na dzień 
10 czerw ca o godzinie 11-tej w  lokalu 
T. S. L.

Zarząd Zrzgszenla Kupców Wielskich' 
Oddział w  R zeszow ie.

WAŻNE DLA OSÓB*Z WYŻSZYM
.WYKSZTAl CENIEM ROLNICZA M
Komitet ,  za rzą d za ją cy  Kasą  im. Mia­

nowsk iego rozporządza  w  br.  sumą 1093 
zł. 60 gr. z funduszu im. Tadeusza K owal­
sk iego na zapomogę bez zw ro tn ą  dla osób’ 
z w yższym  w ykształceniem  rolniczym  I 
przyrodniczy m na doskonalenie się w  
dziedzinach teorii 1 praktyk! rolniczej, ta­
kich, jak „Kulturtechnlka”, hodowla in­
w entarza I roślin, spraw y naukow o-do- 
św iadczalne, mechanika rolnicza, glebo­
zn aw stw o, bakteriologia rolnicza, prze­
m ysł rolny, ekonom ia rolnicza itp.‘\  P o ­
laków, w yznania rzym sko-katolickiego, 
z uwzględnieniem  pierw szeństw a kandy­
datów , których rodzice trudnią się rol­
nictw em .

Podan ia  z dołączeniem życ iorysu k a n ­
dy da t a  i dowodów',  s twie rdza jących  w a ­
runki wymien ione  wyże j ,  przyjmuje biu­
ro Kasy im. Mianowskiego  do dnia 15 
czerw ca br.

Gena 1 egz. wyn os i  2 zł. w r a z  z pr z e sy ł ­
ką pocz tową.

N ależytość w płacać na konto P. K. O. 
Nr. 408.606, lub p r z e k a z y w a ć  p r zek aze m 
ro z r ac hu n ko w ym  na ad re s :

Administracja „Hasła O grodniczo-Rol­
n iczego” w Tarnow ie, ul. Matejki l l a  za 
zaliczką nie w y sy ła  się.

Ostatni (23) numer „Zw ro tu " przynosi "

I
Mr. W . —  Czy n ie  m ożna by sp ojrzeć głęb iej. Ił. Ś w iętoch ow sk i. —  Dzień L u d u .  \V . N Irnaskł. —  P o l i ty k a  zagraniczna i ch łop i. N a w id ow n i m ięd zyn aro­
d ow ej. Zor. —  S k o ro w id z  ty go dn i ow y.  T . Z. —  Z a ga d n ie n i e  p r z e lu d n ie n i a  wsi.  R ozp m w k l. P rzyp om n ien ia . Jan O p olsk i. —  P is a r ze  ludowi .  M yśli 
o n arodzie doc. S tan isław a  C yw iń sk iego . A, W , — Cenne  w y d a w n i c t w o  Nasz e  ob ow iązk i. Gryf. —  Zie lone Święta .  O czym  p isze prasa. K ronika.

Adres A dm inistracji: K atow ice, ul. S ob iesk iego  11.
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Na Dziiń Spółdzielczości 1938 r.

Rola spółdzielczości
w  r u c h u  la d o w g m

iW dniu 1 m aja  br. na lokalach  w ię k ­
sz y ch  spółdzie lni k ierow an ych  przez so­
cja lis tów  m ożn a  było  czytać hasło:  

Przez spółdzie lczość  do socja lis tyczn e­
go • ustroju". Zgodnie z tym  hasłem,  
spółdzie lnie te uznają za swe n a jw aż­
niejsze zadanie skupien ie  jak n a jw ięk ­
szej liczby cz łonków , zgrom adzen ie  jak  
n ajw iększej  części sw ych  k apita łów  w 
n iep odz ie lnych  funduszach  społecznych  
i u tw orzen ie  jak najspraw niejszego  
aparatu rozdzielczego, a skupien ie  k ie­
row n ictw a  spółdzie lni w  jednych  rę­
kach  z k ierow n ic tw em  polityczno-par-  
tyjnym . Dla ruchu socja listycznego  
sp ó łdzie lczość  jest form ą przejściow ą,  
m ogącą być użytą do bud ow y ustroju  
socja listycznego , jednak zbędną w sa­
m ym  ustroju.

Ruch lu d ow y  w  sw ych  za łożen iach  
Id eow ych  traktuje sp ó łd z ie lczość  głębiej 
jak o  isto tn y  sk ład n ik  P o lsk i L u dow ej, 
m ający  do sp ełn ien ia  ro lę  w praw dzie  
ty lk o  w  ogran iczon ym  zak resie , jednak  
ro lę  trw ałą , a n ie p rzejściow ą .

S p ółd zieln ia  ro ln icza  jest d ob row ol­
n y m  p rzeds ięb iorstw em  roln ików  zrze­
szonych  na okreś lonym  terenie i w  o- 
kreślonej dziedzinie pracy, w  celu pod ­
n oszenia  sw ych  gospodarstw' na w yższy  
p oziom , drogą w spó lnej  pracy p rzedsię­
biorczej. O spełn ieniu  przez sp ółdzie l­
n ię  sw ych  zadań rozstrzyga n ic ilość  
zrzeszon ych  cz ło n k ó w , lecz przede  

w szystk im  n a leży te  sp ełn ian ie  przez 
k ażd ego  z n ich  ob ow iązk ów  dobrego  
w ła śc ic ie la  w sp ó ln ego  p rzedsięb iorstw a, 
a rów n ocześn ie  dobrego jej k lien ta . 
K ażdy cz łonek spółdzielni,  jako jej d o­
bry w spó łw łaśc ic ie l  p ow in ien  p o czu ­
w a ć  się do od p ow iedz ia ln ośc i  za nią, a 
rów n ocześn ie  ch cieć  i  u m ieć

„BRAĆ SW O JE  SPRA W Y W. SW O JE
RĘCE“

a nic podd aw ać się  k ierow n ictw u  z gó ­
ry  n arzuconem u. P ow yższe w łaśeiw o.śei 
dobrych  cz łon k ów  sp ó łd z ie ln i m ogą być 
z pożytk iem  zu żytk ow an e w ich  pracy  
w in n yrh  d ziedzinach  ruchu lu d ow ego  
i d latego  w sp ó łd z ia łan ie  ruchu sp ó ł­
d zie lczego  w  b ud ow an iu  P o lsk i lu d o ­
w ej m oże b yć bardzo cenn e, zarów no  
pod w zględem  m ateria ln ym  jak 1 du­
ch ow ym .

Pod w zględem  m ateria lnym  naj- 
pierw szym  zadaniem  spółdzie lni ro ln i­
czej jest u n ieza leżn ian ie  gospodarstw  
jej cz łon k ów  od p ośred n ictw a  k red yto ­
w ego  i h an d low ego , drugim  u d oslęp . 
n icn ic Im k orzystan ia  z udosk onaleń  
tech n iczn ych , trzeeiem  zap ew n ien ie  ro l­
n ikom  lep szej i sp ok ojn ej p rzyszłości 
przez za p ew n ien ie  zb y lu  p roduktów  1 
zaop atrzen ia  gosp odarstw a na w aru n ­
kach  k orzystn ych  I jak najbardziej usłn- 
blllzow  anyeh .

.'świadectwem dobrze prow adzonej  
p racy  spółdzie lni rolniczej, czynnej od 
szeregu lat, nie są jej własne, urządze­
nia, budynki i sk łady, lecz slan  go sp o ­
darstw  jej członków ’.

D u ch o w e znaczenie  spółdzie lczości  
w ruchu lu d o w y m  polega na w ycho  
w a w ćzy m  w p ływ ie  pracy spółdzie lczej  
przyczyn iającej  się do zaszczepienia  
w sp o m n ia n y c h  poprzednio  w łaśc iw ości,  
oraz na ła tw ości  ich  spraw dzen ia  w  c o ­
dziennej praktyce spółdzielni.

N iejednokrotn ie  spotkać moż.na w 
terenie dzia łaczy  ośw ia tow ych  i po li­
tycznych  p rzedstaw iających  się jako  
bezin teresow n i g łosic ie le  n iezależnej d e­
m okracji,  hase ł  w ytrw ania  i poczucia  
od p ow ied z ia ln ośc i  za przyszłość  ludu i 
n arod u, a ci sam i ludzie w szed łszy  do 
p racy  spółdzie lczej  okazują się w łaśc i­
c ie lam i n iedbałym i o wspólne przed­
siębiorstwo, lub k lientam i niew iernym i,  
szuk ającym i ty lko doraźnej osobistej  
korzyści.

Praca sp ó łd z ie lcza , b ędąca rów n o­
cześn ie  sp o łerzn ą  i gosp odarczą  sta ­
n ow i p ierw szorzęd n y  probierz stopnia  
w yrob ien i*  sp o łeczn ego  nftjszcrszycli 
w arstw  d zia łaczy  lu d ow ych .

Z p o w y ż szy c h  w zg lęd ów  m oże  być  
bardzo cenne

W SPÓ Ł D Z IA Ł A N IE  RUCHU SPÓŁ­
DZIELCZEGO W  BU D O W A N IU  PO I.

SKI L U D O W E J.
Każdy szczery ludow iec powinien być

w i e r n y m  i c z y n n y m  c z ł o n k i e m  s p ó ł ­
d z i e l n i  i ć w i c z y ć  s i ę  p r z e z  p r a c ę  s p ó ł ­
d z i e l c z ą  w  c o d z i e n n y m  s t o s o w a n i u  h a ­
s e ł  g ł o s z o n y c h  p r z e z  r u c h  l u d o w y .

P o w y ż s z e  r o z w a ż a n i a  w s k a z u j ą ,  ż e  
r o l a  s p ó ł d z i e l c z o ś c i  w  r u c h u  l u d o w y m  
p o l e g a  p r z e d e  w s z y s t k i m  n a  j a k o ś c i  p r a ­
c y  s p ó ł d z i e l c z e j ,  ż e  c e n n y m i  d l a  r u c h u  
l u d o w e g o  s ą  t e  p l a c ó w k i  s p ó ł d z i e l c z e ,  
k t ó r e  p o d e j m u j ą  s t a r a n i a  o  w y r a b i a n i e  
s w y c h  c z ł o n k ó w  n a  d o b r y c h  w s p ó ł w ł a ­
ś c i c i e l i  i k lientów  w ł a s n e g o  przedsię­
b i o r s t w a  s p ó ł d z i e l c z e g o ,  rueh ludow y  
d okłada w ięc starań , aby praca nad w y ­
rabianiem  cz łon k ów  była prow adzona  
na w szystk ich  p laców k ach  sp ó łd z ie l­
czych .

Dnia 1-go cze rwca  rozpoczął się w
Przemyś lu  proces przeciwko W iktorowi 
Jedlińskiemu, apl ikantowi adwokackiemu 
w  Ja ros ławiu  i w iceprezesowi  zarządu 
powiatowego Stronnictwa Ludowego w
Jaros ławiu oraz prezesowi zarządu w  
Przewmrsku, oskarżonemu o to, że w  sier­
pniu 1937 r. założył  i k i erował  związ­
kiem, ma jącym na cciu obsadzenie bo­
jówkami dróg publicznych,  wiodących do

Dn. 4 o godz. 14-tej Sąd A pelacy jny | 
og łosił w yrok w procesie doc. S tan isła ­
wa C yw ińsk iego  1 A leksandra Z w ie­
rzyńskiego. Sąd A pelacyjny w’ stosunku  
do osk. C yw ińsk iego  u ch y lił w yrok Są­
du O kręgow ego co do w ym iaru  kary i 
sk azał go na rok i 6 m iesięcy  w ięzien ia  
z za liczen iem  osk arżonem u  na poczet 
kary aresztu  od dn. 15 lu tego 1038 r. do  
11 k w ietn ia  br.

W yrok  Sądu O kręgow ego, u w a ln ia ­
jący red. Z w ierzyńsk iego , Sąd A pela­
cyjny zatw ierd ził. Od doe. C yw ińsk iego  
Sąd p ostan ow ił zasądzić 120 zł. tytułem  
kosztów  sąd ow ych . *

Ruch lu d ow y  m usi rów n ież dążyć  
do zastosow an ia  nie ty lko  w  p oszczegó l­
nych sp ó łd zie ln iach , lecz i wr cen tra l­
nych in stytu cjach  sp ó łd zie lczych  w p e ł­
ni d em okratyczn ych  zasad organ izacji 
pracy, nby przy zachow an iu , a naw et 
zw iększen iu  centra lizacji k ap ita łów  i 
obrotów  sp ó łd zie lczych , k on ieczn ych  
dla w ytw orzen ia  s iły  gospodarczej, w y ­
tw orzyć k ierow n ictw a  in stytu cji cen tra l­
nych , stan ow iące rzeczyw istą  reprezen ­
tację zrzeszon ych  sp ó łd zie ln i, co będzie  
m ożliw e ty lko  przez zastosow an ie w 
pełni sam orządnego i zd ecen tra lizow a­
nego ustroju  zw iązk ów  sp ółd zie lczych .

miejskich ośrodków’, które to bujówki 
miały wed ług aktu oskarżenia zadanie 
terrorem i gwał tem oraz niszczeniem pro ­
duk tów rolnych zmusić ludność Aviejską 
do zaniechania dos ta wy  p roduk tów do 
miast.  Akt oskarżenia kwalifikuje czyn,  
jako zbrodnię z art .  166. !? 2 k. k.

Dokładne sprawozdanie z procesu za ­
mieścimy w nas tępnym tiutnerze naszego 
pisma.

Motywy wyroku
Sad Apelacyjny ogłosił następujące 

m o ty w y  swego  w y ro k u :  Cy ta ta  p r zy to ­
czona w ink ryminowanym ar tyku le  o ob­
warzanku  należy do śp. marszałka  Pi ł ­
sudskiego i o tym — zdaniem sądu — pi­
sząc ar tyku ł ,  o sk a rż o n y  Cywińsk i  wie­
dział. 'Wskazuje na to broszura  W a ń k o ­
wicza p. t. „ C O P “, w  której  wyra źn i e  za ­
znaczono i zaakcen towano,  że cytata na­
leży  do śp. marsza łka  Piłsudskiego,  o 
czym — zdaniem sądu — nie mógł nie 
wiedzieć osk. Cywiński ,  pisząc inkrymi­
n ow any  a r tyku ł  w krótkim czasie po 
przeczytaniu b roszury  Wańkowicza .
Śp. marsza łek  P i łsudski  jest  czczony

Maszyny do pisania
now e używane.
Wiatki wy bar Maszyn walizkawych
W ym iana  —  D ogodne  sp ła ty .

„ H * H TN 0H M “ Kraków, ul. Zw ierzyn iecka  4.

przez naród,  bowiem dla tego narodu po­
święcił  cale życie,  w yw a lc z y ł  największą 
dla niego w a r to ść  — niepodległość Polski  
— jest symbolem tego narodu,  a więc  i 
ob raza  śp. ma rsza łka  Pi łsudskiego godzi 
w naj święt sze uczucia narodu i t ym s a ­
my m ob raż a  naród.

'/. uwagi  na do tychczasowe  życie o- 
skarżonego,  jego zasługi dużej war tości ,  
położone w dziedzinie budzenia ducha 
polskiego (praca na odcinku szkolnictwa,  
tajne nauczanie tajnych kół młodzieży)  
podczas okupacji  niemieckiej  i rosyjskiej,  
wy jazd y  na teren R ze sz y  niemieckiej  dla 
obrony  Po lakó w przed zge rmanizowa-  
niem, p raca na niwie li terackiej  o raz  z u- 
wagi  na jego chorobl iwy stan ne rwów,  
należy uznać,  że zachodzą okoliczności  
łagodzące i dlatego nawe t  wob ec  w y s o ­
kiego napięcia zlej wroli p rzy  popełnieniu 
czynu,  o k tó r y m  wspomina  Sąd Okręg o­
w y  w’ uzasadnieniu zaska rżonego  w y r o ­
ku, Sąd Apelacyjny doszedł  do p rzek on a­
nia, że wspó łmie rna  karą dla osk a rż one ­
go będzie ka ra  1 roku i 6 miesięcy wię ­
zienia.

.Wyrok Sądu Ok ręgowego  wr s tosun­
ku do oska rżonego  Zwierzyńskiego jest 
s łuszny.  S ąd  Apelacyjny podzielił us ta le­
nie Sądu Okręgowego ,  co do b raku  do­
wodó w w in y  tegoż oskarżonego.

Stan zasiewów
w połowie maja

Sl an  z as i e wó w g ł ówn y ch  zbóż,  u s l a lo n y  na 
p od s t a wi e  4.100 s p r a w o z d a ń  k o r e s p o n d e n t ó w  
r o l nyc h  Gł. Urz.  Stat . ,  p r z ed s t a w ia ł  się w dniu 
15 m a j a  r. b. przeciętn ie d la całej Polski w 
stopniach  kw alifikacy jnych  n astępu jąco  (pierw- 
wsza  l iczba w  na wi as i e  o znacz a  s t an  w dn i u  1 
m a j a  rh.,  d r ug a  — w d n i u  15 m a j a  r. ul>.): p sz e ­
n ica  oz ima 3.4 (3.3— 2.0), ży to  oz i me  3.3 (3.1— 
2.8), r z e p a k  o z i my  3.5 (3.4—2.0), psz en i ca  j a r a
2.0 (w dn iu  15 m a j a  r. ub.  3 2), j ęczmi eń  j ar y  
2.8 (3.3), owies  2,8 (3.3).

P o d  w zg lę d em w e g e t a c y jn y m  okr es  od 15-go 
k wi e t n i a  do  15 m a j a  rb.  nie był sprzy jający , 
tlo.ść c iepła  i s łońca,  wed ł ug  obse rwac j i  w i ę k ­
szości  k o r e s p o nd e n t ów ,  b y ł a  n i edos t a t e czna ,  co 
— m i mo  d os ta t e czne j  i lości  wi lgoci  —  w y w o ł a ­
ło o pó ź n ie n i e  w wege tac j i  roś l i n  (82 pfoe. '  o d p o ­
wiedzi  k o r e s p o nd e n t ów ) .  P r a c e  w po l u  i siew 
j a r y ch  w ykonano  przew ażnie z opóźnieniem ! 
odbyw ały się one w w arunkach  niepom yślnych 
(52 proc.  od po wi ed z i  k or es po n de n t ó w) .

W  p o r ó w n a n i u  z o c e n ą  k o r e s p o n d e n t ó w  z 
dn.  1 m a j a  rb. o z i mi ny  uległy n i ez nacz ne j  p o ­
p ra wi e  i p o wr óc i ły  do s t a n u  o b se r w o w a n e g o  na 
p oc z ą t k u  wiosny .  Z na c z n i e  gorze j  p r z e d s t a w i a ­
ły się u p r a w y  j are ,  k t ór e  w s ku te k  n i e z h \ t  
s p r z y j a j ą c e j  p og od y  w okres i e  s iewu,  mia ły  s l an 
niżej  ś redniego.  Z p o r ó w n a n i a  z r ok i em  ub.  w y ­
nika,  że zasiew y ozim e Są o b ern le  lepsze, n a to ­
m iast ja re  m ają  stan  znacznie gorszy.

Naj l epszy  s t an  oz i mi n o b s e r w o w a n o  w woj.  
c e n t r a ln y c h  i p o ł u dn i ow y c h ,  a ś r edn i  w z a c h o d ­
nich.  Na j go r szy  s t an  z a s i e wów mi ał y  w o j e ­
w ó d z t w a  ws c ho d n i e  (woj .  wi leńs k i e  — pszenica  
i ży t o — 2.5). z w y j ą t k i e m  W o ł y n i a  (p szen i ca— 
3.5, ży to  —  • 3 ) .

Zas i ewy j a r e  n a t o mi a s t  na j l ep i e j  p r z e d s t a ­
wia ły się w woj .  z a c h o d n ic h  i p o łu dn i ow y c h .

Slan k o n ic z y n  przec i ę tn i e  d l a  ca łe j  Pol sk i  
wy ra ż a ł  się s t op n i em 3.1 (w r, uli. 2.fi). S l an  ł ąk 
i pa s t wi sk  byt  z n a cz n i e  gorszy,  aniżel i  w r. ub.  i 
wynos i ł  w s t op n i ac h :  dla  ł ąk  po l ny ch  —  s u ­
ch yc h  2.4 Iw r. nb.  2.8), m o k r y c h ,  n i z i nn yc h  2.5 
(3.0) i m e l i o r o w a n y c h  2.9 (3.4), wreszc i e  dla 
pas twi sk  2.1 (2.7).

Kwi tn i en i e  s a dó w o d b yw a ł o  się w w a r u n k a c h  
n i ep om yś l n yc h  ((15 proc.  od po wi ed z i  ko r es p o n-

Za zniesławienie min. Etecka
Sąd okręgowy we Włocławku rozpatry­

wał sprawę b .  posła Duboisa,  skazanego 
przez sąd I-szej instancji na pół roku wię­
zienia za obrazę min. Becka i sejmu.

Sąd okręgowy skazał  p. Duboisa na 4 
miesiące aresztu za obrazę sejmu i 1 mie­
siąc za zniesławienie min. Becka, uznając 
jednak,  że wyrażenie:  „dziś Beck całują 
się z Hitlerem, a jutro wojska niemieckie 
wkroczą do Polski", nie byto obrazą, lecz 
krytyką.

Łąoznie p. Dubois został skazany na 
4 miesiące aresztu.

GARBARNIE BANKRUTUJĄ. Agenc j a  „ K a ­
bel"  p r zynos i  n a s t ę p u j ą c ą  w i ad o m o ś ć :  Na  s k u ­
tek s tale p o g łę b i a j ąc e j  się dep r es j i  w  p r ze my ś l e  
g a r b a r s k i m ,  s p o w o d o w a n e j  w  p i e r ws zy m r z ę ­
dzie n i e b y wa ł ą  z n i żką  s u r o w c a  n a  r y n k a c h  z a ­
g ra n i c z ny ch  k i lk a  d o br z e  z a p o w i a d a j ą c y c h  się 
p l ac ó we k  p r ze m y s ł o w y c h  zawies i ł o  o s t a tn i o  
wypła ty .  \V o s t a tn i m  czas i e  —  j a k  p o d a j e  ag,  
„ K a b e l "  —  u z y sk a ł y  n a d z o r y  s ą do we :  f i r m a
„Ge l ka"  w  Ra do mi u ,  k t ó r e j  p a s y w a  wy n os zą
1.200.000 tys. zł., o r az  z n a n a  w p r ze my ś l e  g a r ­
b a r s k i m  f -ma (Ul lman i Cukier .  O d u ż y m  b a n ­
k r uc t w i e  s ygna l iz u j ą  n a m  r ówni eż  z Bia ł ego­
s t ok u  ( f i rma  B e kk e r  i Ś-wie),  k t ó r a  zawies i ł a

K. W .

Proces Dr. Jedlińskiego
w Przemyślu

Fragment ze zgromadzenia w Stopnicy. Tysiączne rz.esąp w dniu 5-go czerwca
na Rynku.

Doc. Cywiński
przed sądem apelacyjnym



Str. 6. , P  I  A  S T "

O B E C N A  SYTUACJA
na rynkach gospodarczych świata

b l i ż s z e g o  w s p ó ł p r a c o w n i k a  w o j e w o d y  
G r a ż y ń s k i e g o  o d  s z e r e g u  lot .

R ó w n o c z e ś n i e  r o z e s z ł y  s i ę  p o g ł o s k i ,  
i ż  i n ż y n i e r  J a s t r z ę b i c c - Z a r z y c k i ,  k t ó r y  
d o p r o w a d z i ł  d o  p o r o z u m i e n i a  z  m ł o d ■* 
s z y m  p o k o l e n i e m  n a c j o n a l i s t y c z n y m  i d o  
w y d a n i a  p i s m a  , . S : l a l : i cm Z a r z e w i a " , m a  
btfć u s u n i ę t y  ze  ś l ą s k i e g o  U r z ę d u  W o j e ­
w ó d z k i e g o  w  K a t o w i c a c h , g d z i e  d o t y c h ­
c z as  j t r a c o w a ł  n a  s t a n o w i s k u  n a c z e l n i k a  
w y d z i a ł u .

W s z y s t k i e  p o w y ż s z e  p o s u n i ę c i a  w s k a ­
z y w a ł y b y  n a  p o d j ę c i e  p r z e z  N a p r a w ę  I 
w o j e w o d ę  G r a ż y ń s k i e g o  k o n t r a k c j i  p r z e ­
c i w k a  p o r o z u m i e n i u ,  k t ó r e  z a r y s o w a ł o ,  
się m i ę d z y  Z a r z e w i e m  a F a l a n g ą  \

Sfery gospodarcze przeciw 
systemowi elitarnemu

W  W a r s z a w ie  o d b y ło  się  z g ro m a d z e n ie  de­
le g a tó w  C e n tr a ln e g o  Z w ią z k u  P rz e m y ś lu  P o l ­
sk iego  k tó r e  p o w z ię ło  sz e re g  z n a m ie n n y c h  
neliwał.  . .K u r ie r  Polski*4 c h a r a k t e r y z u j e  j e  n a ­
s t ę p u ją c o :

„ U c h w a ł a  d e l e g a t ó w  p r z e m y s ł u  z a j ­
m u j e  s ię p r z e d e  w s z y s t k i m  k w e s t i ą  k o n ­
s o l i d a c j i  s p o ł e c z e ń s t w a .  N a w i ą z u j ą c  d o  
k a t o w i c k i e j  i n i c j a t y w y  w i c e p r e m i e r a  
K w i a t k o w s k i e g o ,  p r z e m y s ł  a k c e p t u j e  w  
p e ł n i  z a s a d n i c z ą  t ez ę ,  ż e  i s t n i e j e  b e z p o ­
ś r e d n i  z w i ą z e k  m i ę d z y  p o l i t y k a  g o s p o ­
d a r c z ą  p a ń s t w a  a k o n s o l i d a c j ą  p o l i t y c z n ą  
o b y w a t e l i .  \

P r z e m y s ł  u z n a j e ,  'ie „ k o n s o l i d a c j a  
p o l i t y c z n a  k r a j u  j e s t  n a j w a ż n i e j s z y m  z a ­
d a n i e m ,  k t ó r e  w  d o b i e  o b e c n e j  m u s i  b y ć  
w  P o l s c e  r o z w i ą z a n e "  ł n a  p o d s t a w i e  
s w o i c h  d o ś w i a d c z e ń  d a j e  n a s t ę p u j ą c e  
t r z y  w s k a z ó w k i )  j a k  k o n s o l i d a c j i  n a l e ż y  
d o k o n a ć :

1 )  s y s t e m  e l i t a r n y  m u s i  b y ć  p o r z u c o -  
1 n y  i z a n i e c h a n y .  S u k c e s y  n a  p l a c ó w k a c h

p r z e m y s ł o w y c h  o s i ą g a n e  są „ n i e  e l i t a-  
r y z m e m ,  l e c z  w y d o b y w a n i e m  z  k a ż d e j  
j e d n o s t k i ,  c z y  i c h  z e s p o ł u  w ł a ś c i w o ś c i  
d o d a t n i c h " .

2 )  j e d n o s t k o m  i  z e s p o ł o m  m u s i  b y ć  
p o z o s t a w i o n y  d o s t a t e c z n y  z a k r e s  a u t o n o ­
m i i ;  ś l e p o  w y k o n y w a n e  r o z k a z y  n i e  b u ­
d z ą  p o c z u c i a  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

3 )  m u s i  b y ć  p r z e p r o w a d z o n e  1 s t o s o ­
w a n e  w ł a ś c i w e  r o z g r a n i c z e n i e  f u n k r y j  
k o n t r o l i ,  d e c y z j i  i w y k o n a n i a .  „ Ł ą c z e n i e  
t y c h  f u n k c y j  w  j e d n y c h  i  t y c h  s a m y c h  
p o d m i o t a c h  p r o w a d z i  d o  d o w o l n o ś c i  i 
b e z w ł a d u  i  j e s t  z a p r z e c z e n i e m  p o r z ą d k u
p r a w n e g o " .
„K u rier Polski*4 dudaje i

„ K o ł a  p o l i t y c z n i  z w r a c a j ą  ' oc z ywi śc i e  
g ł ó w n ą  u w a g ę  n a  p o l i t y c z n ą  s t r o n ę  p o -  
s t a iu y  p r z e m y s ł u .  1 t a  w ł a ś n i e  p o s t a w a  
w y w o ł a ł a  w s z ę d z i e  w i e l k i e  p o r u s z e n i e  
W y b i t n e  d z i e n n i k i  p o l i t y c z n e  i n t e r e s o ­
w a ł y  się w c z o r a j  r e z o l u c j a m i  p r z e m y s ł u .  
O b i e g a j ą c e  k o m e n t a r z e  z g a d z a j ą  s i ę  w  
t y m ,  ż e  k a t o w i c k a  i n i c j a t y w a  w i c e p r e ­
m i e r a  K w i a t k o w s k i e g o  z n a l a z ł a  w  p r z e ­
m y ś l e  s z e r o k i  o d d ź w i ę k  i c a ł k o w i t e  p o ­
pa rc i e " .
T o  s a m o  p is in o  zw rncn  u w a g ę  n a  p r zeb ieg  

o b r a d  R ady  Z w ią z k u  Izb  i O rg a n tz a r j ]  R o ln i ­
czych ,  w czas ie  k tó r y c h  w y p o w ie d z ia n o  s ię  z d e ­
cy d o w a n ie  p r z e c iw k o  p rz y m u s o w i  o r g a n iz a c y j ­
n e m u  w ro ln ic tw ie ,  n a c i s k o w i  z  gó ry ,  h a m o w a ­
n iu  w o ln e j  i n ic ja ty w y  I w o ln e j  k ry ty k i .

„ K u r ie r  P o l s k i4* s tw ie rd z a :

„ W  n a j w a ż n i e j s z y c h  z a t e m  i  z a s a d n i ­
c z y c h  k w e s t i a c h  p u b l i c z n y c h  p o s t a w a  
sf er  g o s p o d a r c z y c h  m i a s t  i w s i  j e s t  s o ­
l i d a r n a  i w y r a ż a  się w  d e c y z j i ;

—  N i e  c h c e m y  e l i t y  i p r z y m u s u .  
P r a g n i e m y  b y ć  n a r o d e m  s k o n s o l i d o w a ­
n y m ,  ale  n a r o d e m  l ud z i  n i e z a l e ż n y c h ,  o d ­
p o r n y c h  i s i l n y c h " ,

D e lega t  b ry ty js k ie g o  m in i s t e r s tw a  s p ra w  z a g r a ­
n ic z n y c h  Śir W iliam  S t r a n g  p o  p rzy b y c iu  d a  

P a r y ż ą

W ydarzenia polityczne nie układały się 
w  drugiej połowie maja w sposób, w.pły- 
v. ający pomyślnie na świa tową sytuację 
gospodarczą.  Utrzymywał sie, a nawet  na­
tężał  niepokój,  spowodowany przede 
wszystkim sprawą Niemców sudeckich.

Tygodnie,  jakie przeżywamy obecnie, 
mają stanowić jeden z tych okresów zwrot­
nych, tak częstych od czasów Wielkiej 
Wojny. .Mają one zdecydować,  czy nadzie­
je na odprężenie i uspokojenie są czvmś 
realnym, czy też złudzeniem, mogącym się 
rozwiać z dnia nn dzień. Rynki światowe 
odczuwają  w wysokim stopniu panującą 
atmosferę niepewności.  T rudno gospoda­
rować na dalszą metę, t rudno robić plany, 
zaciągać długoterminowe zobowiązania,  
gdy każda chwila może zasadniczo zmienić 
podstawowe warunki interesu. Transakcje 
ograniczają się zatem do pokrywania za ­
potrzebowania najpilniejszego z dnia na 
dzień a nawet  opuszczają stolice zachod­
nio europejskie, aby szukać przytułku za 
Oceanem. I tam jednak panuje marazm, 
yobec którego dopływ nowych kapitałów 

jest bezsilny. Potwierdza się raz jeszcze 
zjawisko współzależności rynków między­
narodowych.

Specyficzne powody  obecnej zniżki po­
zwalają jednak przypuszczać,  że znalezie­
nie rozwiązania dla zagadnień narodowo­
ściowych w Czechosłowacji i zlikwidowa­
nia wojny domowej w Hiszpanii, że jed­
nym słowem odprężenie w sytuacji między­
narodowej  przyniesie wybi tną poprawę w 
dziedzinie gospodarczej .  Podstawy po te­
mu istnieją. Ostatnie sprawozdanie Banku 
Wypłat  Międzynarodowych podkreśla,  iż 
systemy monetarne przeważającej  części 
pańs tw zostały dopasowane do obecnych 
warn ików,  co ułatwia ich stabilizację na 
obranym poziomie. Uległ redukcji ciężar 
długów publicznych i prywatnych, czy to 
na skutek następujących po sobie dewa-
luacyj, czy na skutek konwersyj  i układów.

•XV ten sposób dozna! pewnej poprawy 
Stosunek krajów dlużniczych wobec krajów 
wicrzycielskich, z drugiej zaś strony
zmniejszyło się obciążenie produkcji i jako 
dłużnika bezpośredniego i jako płatnika 
podatków w tej części, w  której szły one 
na obsługę długów pańs twowych i komu­
nalnych.

Zmniejszyła się wreszcie'  rozDiętość 
między obliczonymi w złocie cenami po­
szczególnych krajów, oo s twarza lepsze
możliwość'  dla międzynarodowej  współpra­
cy gospodarczej .

Na rynkach surowcowych zniżka do­
tknęła w pierwszym rzędzie metale. W  dniu 
26 maia notowano w Londynie: miedź po 
Ł st. 32 i 7 8 za tonę „s tandart “, cynę po 
L 160 za 1 tonę standart ,  ołów po Ł 13 
i 11/16 za 1 tonę i cynk po Ł 12 i 1/4 za 
1 tonę. Kursy obniżyły się zatem do pozio­
mu nie notowanego od lat kilku. Nad ryn­
kiem miedzi ciąży nadprodukcja północno­
amerykańska tego metalu. Obliczają, że 
Stany Zjednoczone produkują około 50 ty­
sięcy ton miedzi miesięcznie, gdy zapotrze­
bowanie wewnęt rzne obraca się obecnie 
około 15 tysięcy ton. Zapasy amerykańskie 
czerwonego metalu wzrosły do 342 tysięcy 
ton. Trzeba by radykalnej poprawy sy­
tuacji w Stanach Zjednoczonych, aby rynek 
móg! odzyskać równowagę.  Dużo korzyst­
niej przedstawia się położenie europejskie­
go rynku miedzi, gdzie zapasy wynoszą 
zaledwie 197 tysięcy ten miedzi. Podkre­
ślić należy, że obecny kurs pozwala pro­
dukować z pewnym zyskiem jedynie ko-

N o w y  a m b a s a d o r  Po lsk i  w  B u k a re s z c ie  R a c z y ń ­
sk i  (z  lew e j )  u d a je  się d o  p a ła c u  k ró le w sk ie g o  

c e lem  z łożen ia  l is tów  u w ie rz y te ln ia ją c y c h

palniom, posiadającym wysokoprocentowe,  
łatwe jl eksploatacji  i dobrze postawione 
pod względem technicznym złoża miedzi.

Osłabieniu, aczkolwiek nieznacznemu, 
uległy ceny bawełny amerykańskiej, która 
w dniu 25 maja obracana była w Liverpool 
po 5 i pół pensa za 1 lb. Tegoż dnia noto­
wano w Londynie kauczuk po 5 i pół pen­
sa za 1 lb. „smokcd“. Kawa brazylijska 
powraca w Nowym Jorku do kursu 4 i 3'4 
centa dolarowego za 1 lb. Rio Nr. 7, ka­
kao do 4,37 centa dolarowego za 1 lb.

Zniżka cen zboża zaznaczyła się prze­
de wszystkim w transakcjach z dostawą

na termin późniejszy. W  dniu 26 maia no­
towano na giełdzie wr W innipeg: pszenicę 
—  na termin majowy po 110 centów dola­
rowych za 1 buszcl. na termin lipcowy po 
95 i pół centów i na termin październikowy 
po centów 79 i pół za 1 buszel; żyto — na 
maj po 53 i 3/4 centów dolarowych za 1 
buszel;  owies na maj po 47 i 7/8’ centów, 
na lipiec po 44 i 5'8 centów, na paździer­
nik po 37 i 1/4 centów za 1 buszel;  jęcz­
mień na tnaj po 55 i 7'8 centów, n* lipiec 
po 55 centów, na październik po 50 i pół 
centów za 1 buszel.

j y  H o la n d i i  z b u d o w a n o  n a jw ię k s z y  n a  św ie c le b a g le r ,  k tó r y  b ę d z ie  s łu ż y ł  do  w y d o b y c ia  s k a r ­
bó w ,  l e żący c h  n a  d n ie  m o r z a  w o k rę c ie  „ L u -  t ln e 44.

p i s z ą  i n n i ?

W Małopolsce Wschodniej
„ K u r i e r  P o lsk i44 don o s i :

„IV. W a r s z a w i e  b a w i ł a  d e l e g a c j a  k o ­
m i t e t u  p o r o z u m i e w a w c z e g o  p o l s k i c h  or-  
g a n i z a c y j  s p o ł e c z n y c h  M a ł o p o l s k i  
W s c h o d n i e j  w  s k ł a d z i e  k i l k u  os ó b .  N a l e T 
że l i  d o  d e l e g a c j i  m .  inn.  p r e z y d e n t  m .  
L u t o w a  dr .  O s t r o w s k i ,  p o s e ł  Os ta f i n ,  A n ­
d r z e j  W i t o s  i z n a n y  d z i a ł a c z  l u d o w y  S t a-  
n i s ł m o  S a p y ł a .

D e l e g a c j a  o d b y ł a  w  W a r s z a w i e  s z e reg  
k o n f e r e n c y j ,  n a  k t ó r y c h  p r z e d s t a w i ł a  
w s z e c h s t r o n n i e  z a g a d n i e n i a ,  d o t y c z ą c e  
M a ł o p o l s k i  W s c h o d n i e j .  P o w o ł a n e  c z y n ­
n i k i  z o s t a ł y  p o i n f o r m o w a n e  p r z e z  p r z e d ­
s t a w i c i e l i  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  o  s y ­
t u a c j i  P o l a k ó w  i  o r z e c z y w i s t y c h  n a s t r o ­
j a c h  u k r a i ń s k i c h  n a  z i e m i a c h  p o ł u d n i o ­
w o - w s c h o d n i c h .

T a k  n v  w  j e d n e j  t y l k o  d z i e d z i n i e  
w y z n a n i o w e j  p r z y t a c z a n e  są  i n t e r e s u j ą ­
ce  c y f r y ;

N a  t e r e n i e  M a ł o p o l s k i  W s c h o d n i e j  

z n a j d u j e  s ię m i a n o w i c i e  2 / 2 /  p a ra f i j  
g r e c k o - k a t o l i c k i c h ,  2 . 35 0  c e r k w i ,  o ra z  
1 . 30 0  f i i i j  i k a p l i c  g r e c k o - k a t o l i c k i c h ,  o b ­
s ł u g i w a n y c h  p r z e z  2 .2 0 2  k s i ę ż y  o b r z ą d ­
k u  g r e c k o - k a t o l i c k i e g o .  P a r a f i j  r z y m s k o ­
k a t o l i c k i c h  j e s t  707 z 8 8 6  k o ś c i o ł a m i  t 
1 . 0 7 2 k a p l i c a m i ,  o b s ł u g i w a n y c h  p r z e z  
881  ks i ę ży .

U k r a i ń s k i c h  d o m ó w  l u d o w y c h  jes t  

' 1A63,  p o l s k i c h  1 . H i ,  n i e m i e c k i c h  27,  
ż y d o w s k i c h  l i .

Nowy „podatek specjalny”
Z a c l io w a w c z o - sa n a c y jn y  „ D z ie n n ik  P o z n a ń  

skl-4 og ła sza  n a s t ę p u ją c ą  n o ta tk ę :

„ B a r d z o  w i e l e  o s ó b  o t r z y m u j e  o b e c ­
ni e  d e k l a r a c j e  z za c hę t ą  d o  z a p i s an i a  się  
d o  0 7 . N.  J e s t  r z e c z ą  c h a r a k t e r y s t y c z n ą ,  
ż e  d e k l a r a c j e  t e  n i e  są w y s y ł a n e  t y m  
w s z y s t k i m ,  k l ó r z y  zg łos i l i  a k c e s  d o  p ra c  
o b o z u  p o  d e k l a r a c j i  p i k a  K o c a .  R a c z e j  
p e w n e  o s o b y  s ię  p o m i j a  —  m o ż e  t y l k o  
p r z e z  p r z e o c z e n i e .

N a t o m i a s t  n a j l i c z n i e j  d e k l a r a c j e  te  d a  
w y p e ł n i e n i a  o t r z y m u j ą  u r z ę d n i c y  p a ń ­
s t w o w i .  D o  d e k l a r a c y j  t y c h  j e s t  d o ł ą c z o ­
n a  l i s t a  s k ł a d e k ,  k t ó r e  c z ł o n e k  O Z N  m u ­
si  p ł ac i ć  na r z e c z  t e j  o r g a n i z a c j i .  S k ł a d ­
ki  są o b l i c z a n e  p r o c e n t o w o  o d  d o ch o i i n  
i o t r z y m y w a n e j  pen s j i ,  sq  o ne  s t o s u n k o ­
w o  w y s o k i e  i  j u ż  a a j e  s i ę  z a u w a ż y ć  z  t e -

fco p o w i  d u  w  k o l ac j i  u r z ę d n i c z y c h  w y ­
r a ź n e  r o z g o r y c z e n i e " .
T a k  Jak  d a w n ie j ,  j a k  za czasó w  B. B. W .  R. 

N ależy  p rz y p u sz c z a ć ,  że  w ś ró d  n r z ę d u lk ó w  p o ­
p u la rn o ś ć  O zonu  jeszcze  b a r d z ie j  wzrośnie. . .

Sytuacja w „Zarzewiu”
„C zas44 p rz y n o s i  n a s t ę p u ją c e  I n fo rm a c je  o 

s y tu a c j i  w „ Z a rz e w iu 44.

—  „ S y t u a c j a  w  Z a r z e w i u  j e s t  m o c n o  
z ao g n i o n a .  Ź r ó d ł e m  t e g o  są o c z y w i ś c i e  
u c h w a ł y  z j a z d u  Z a r z e w i a  w  K a t o w i c a c h ,  
k t ó r e  —  j a k  to  j u ż  d o n o s i l i ś m y  —  p o ł o ­
ż y ł y  k a t e g o r y c z n y  n a c i s k  n a  k o n i e c z n o ś ć  
n a w i ą z a n i a  ś c i s ł e j  w s p ó ł p r a c y  z m ł o d z i e ­
ż ą  n a r o d o w ą .  O l i w y  d o  o g n i a  d o l a ł o  u-  
k a z a n i e  s i ę  p i e r w s z e g o  n u m e r u  c z a s o p i ­
s m a  „ S z l a k i e m  Z a r z e w i a " ,  z  a r t y k u ł e m  
p r z y w ó d c y  „ Fa l an g i" ,  B o l e s ł a w a  P i a s e c ­
k iego .

T r z e b a  o b i e k t y w n i e  s t w i e r d z i ć ,  ż e  u- 
c h w a ł y  z j a z d u  k a t o w i c k i e g o  n i e  są  t y l k o  
w y r a z e m  j a k i e j ś  n i e l i c z n e j  g r u p k i  c z ł o n ­
k ó w  „ Z a r z e w i a " .  O d z w i e r c i a d i a j ą  o n e  b o ­
w i e m  p o g l ą d y  t a k  p o w a ż n y c h  o ś r o d k ó w  
z a r z e w i a c k i c h ,  j a k  K a t o w i c e ,  L w ó w ,  S t a ­
n i s ł a w ó w  i  t. p.  T r u d n o  p o w i e d z i e ć  u> 
t e j  c h wi l i ,  c z y  z w o l e n n i c y  p o r o z u m i e n i a  
z  u g r u p o w a n i a m i  m l o d o - n a r o d o w y m i  
s t a n o w i ą  w  Z a r z e w i u  w i ę k s z o ś ć .  IV k a ż ­
d y m  r az ie  w p ł y w y  i ch  w  „ d o l a c h "  o r ­
g a n i z a c y j n y c h  p r z e d s t a w i a j ą  s ię b a r d z o  
p o w a ż n i e

O c - y w i ś c i c ,  l i c z y ć  się n a l e ż y  z t y m ,  
ż e  a k c j a  s k u p i e ń  „ Z a r z e w i a "  z  z i e m  p o ­
ł u d n i o w o - w s c h o d n i c h  s p o t k a  się z k o n t r ­
a k c j ą  zc  s t m n y  e l e m e n t ó w ,  p o z o s t a j ą c y c h  
p o d  w p ł y w a m i  „ N a p r a w y " .  K o n t r a k c j a  
ta  m a  b y ć  s k i e r o w a n a  p r z e d e  w s z y s t k i m  
p r z e c i w k o  c z a s o p i s m u  „ S z l a k i e m  Z a r z e ­
w i a" .  K o n t r a k c j i  t e j  m a  r z c k n m n  p r z e ­
w o d z i ć  m .  inn.  w o j e w o d a  ś l ąsk i ,  d r .  Sa-  
Inni".  —
In fo r m a c je  łc u z u p e łn i a  „ S ło w o 44 w ileńsk ie :

. . . lak d o n o s i  j e d n a  z a y e n c g j  p r a s o ­
w y c h .  z w o ł a n e  z o s t a ł o  w  K a t o w i c a c h  z e ­
b ra ni e  c z t o n l ń w  t a m t e j s z e g o  s k u p i e n i a  
Z a r z e w i a ,  na  k t ó r y m  t o  z e b r a n i u  o m ó ­
w i o n a  będzie,  s p r a w a  s t o s u n k u  d a  p i s m a  
,,S z l a k i e m  Z a r z e w i a “  Z a p r o s z e n i e  na  to  
z e b r a n i e  z o s l a i o  p o d p i s a n e  p r z e z  g r u p ę  
d z i a ł a c z y  z a r z e w i a c k i r h ,  m i e s z k a j ą c y c h  
w  K a t o w i c a c h .  W ś r ó d  p o d p i s ó w  z w r a c a  
u w a g ę  p r z e d e  w s z y s t k i m  p o d p i s  w i c e  
w o j e w o d y  ś l ą s k i e g o  d - r a  S a l o n i eg o ,  n a j ­
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Stanisław Mikołajczyk

Za dyktatura polityczna* 
totalizm gospodarczy

PrtechiT fy I Zaprzańcy, pó zm ianie  
w ierceń  i p rzekon ań  w yróżn ia ją  się 
zw ykle tupetem  i gor l iw ośc ią  w tęp ie­
n iu  sw ych  d a w n y ch  tow arzyszy  i n ie­
n aw iścią ,  z jaką od noszą  się do d a w ­
n ych  i przez siebie rów nież ,  g łoszonych  
haseł.  i

i\V, sw ym  tupecie  i gorl iw ości  p ope ł­
niają  nieraz b łędy  w o b e c  sw ego  obozu  
-— od kryw ając  przedw cześn ie  karty, 
Oddając m u  n ied źw ied z ią  przysługę.

Zdarza się to rów n ież  często  tak  
Bwanym  d aw n iej  „M łodym  N arod ow -  
c o m “, którzy po w yjśc iu  ze S tronnic­
twa N arod ow ego  ł zapisaniu  się na s łu ż­
bę do sanacji  —  na ła m a ch  „Kuriera  
Porannego'* i „D zienn ik a  Lwowskiego** 
gorl iw ością ,  tupetem  i krzyk liw ośc ią  
starają się p rzesk oczyć  w szys tk ich  ozo-  
n o w c ó w .

Ustrój polityczny w Polsce —  pisze  
„Kurier Poranny** —  w yrażony w Kon­
stytucji kw ietniow ej —  w ym aga zdy­
scyplinow anej, jednolitej organizacji na­
rodu. .Wynika to przecież z ducha i for- 
nudnych postanow ień K onstytucji. 
Tym czasem  co się dzieje? K onstytucja  
sw oją drogą, a życie sw oją. Organizacja 
państw ow a opiera się na innej zasadzie 
■— organizacja zaś społeezeństw a na in ­
nej. Stwarza to dysbarm onlę i kakofo­
nię, która nas w szystkich  razi!

I w  ś lad  za tym  idzie w o ła n ie  o k o ­
n ieczn ość  p rzys tosow an ia  organizacji  
sp o łeczeństw a  do w y m o g ó w  K on sty tu ­
cji.

Takie postaw ienie kw estii oczyw i­
ście dyskredytuje tych w szystkich, k tó ­
rzy chcieli na zewnątrz przynajm niej 
zatrzjm ać pozory, żc Ozon coś nosił w 
sobie z dem okracji i nic w spólnego nie 
będzie m iał z totalizm em .

Dla nas nie jest n ow ośc ią  takie p o ­
s taw ien ie  sprawy, gdyż k ażdy z nas wie,  
że  .jednolity krok zdyscypdnow anych  
inas“ —  konsolidacja narodu w mono* 
partyjnym  Ozonic“ —  „jednolita orga­
nizacja narodu44 —  to w całej pełni to­
talizm , potrzebny po to, by poprzez tak 
często zm ieniane „zasady44 —  zatrzy­
mać posady.

P on iew aż  nie m oże  b y ć  totalizm u w  
ustroju  państw a  —  bez  rozc iągn ięc ia  go 
na w szys tk ie  od c in k i życ ia  p o l ityczn e­
go, sp ołecznego  i gosp odarczego  —  jas­
n ym i stają się w całej pełni szczególn ie  
po artykule w „K urierze Porannym** i 
u ch w a ła ch  Ozonu, te w szys tk ie  rzeczy, 
które się projektuje  na od cin ku  gosp o­
darczym .

P o m in ę  d ążen ia  dó p rzym u sow ych  
zrzeszeń  k up ieck ich  —  Rzemieślniczych  
—  robotniczych , a za trzym am  się na 
od cin ku  rolniczym .

P rób uje s ię  w  P o lsc e  stw orzyć  „ je­
d n o litą 44 organ izację  ro ln iczą  i za jej  
p om ocą  stw orzyć tak  zw . „zaw ód  ro l­
n iczy 44. M am y ob ok  w ojew ód zk ich  izb 
ro ln iczych  —  dostać  p o w ia to w e  i gro­
m ad zk ie  izby rolnicze .

S am orząd m a od  najniższej k o m ó r­
ki b yć  rozszczepiony. Sam orząd teryto­
rialny, za jm ow ać się będzie gospodarką,  
m ajątk iem  k om u n a ln ym , drogam i, o- 
św iatą  itd , a w sze lk ie  spraw y d o tyczą­
ce ro ln ictw a za łatw iać będzie  grom ad z­
ka —  pow iatow a i w ojew ód zk a  izba  
rolnicza.

P od b u d ów k ą  je] m ają b yć  1) przy­
m u so w y  zw iązki celow e producentów  
rolnych (a w ięc hodow ców  bydła, koni, 
ow iec, producentów nasion, buraków  
ftp.), 2) przym usowe organizacje kobiet 
w iejskich, 3) przym usowe organizacje 
m łodzieży w iejskiej i 4) Spółdzielnie 
pracujące na terenie.

Na uzasad nienie  potrzeby  stw orze­
nia takiej organizacji „zaw od u  ro ln icze­
go* w y su w a  się n astępujące argum enty:

1. N iedostateczne w yn ik i  w  d o tych ­
czasow ym  system ie  prac w  ro l­
nic!-f ie .

'2. Potrzeba u p ow szech n ien ia  akcji.
3 . H ąsłg  ob ron y  n arod ow ej j  k o ­

n ieczność p rzec iw staw ien ia  się 
d w o m  potęgom  sąsiednim , dzia­
ła jącym  przez przym us w  orga­
nizacji państw a  i jego g o sp o ­
darce.

P rzypatrzm y się w ięc  pokrótce  słusz-

N ie  p om oże żad en  —  n ajid cn ln iej- 
szy  n aw et sy stem  organ izacyjn y , k tóry  
przecież zaw sze p ozostan ie  ty lk o  form ą, 
jeżeli e liiop om  p o lsk im  n ie p rzyw róci 
się  p ełn i praw  p o lityczn ych , p otrzeb ­
n ych  do sam o sta n o w ien ia  o p o lityce  go-  
sp ou arczej i sp o łeczn ej p aństw a.

N ie chcę tu wskazywrać na ścisłe n ie ­
raz p ow iązan ie  zagadnień  gosp odar­
czych  z p o l it sk ą  ogólną a nawet zagra­
n iczną państwa.

Kiedy to w  okresie —  lepszej k on-  
junktury  m ie l iśm y  w yższe  ceny  na ar­
tykuły, k lóre  wieś sprzedaje - -  w tedy  
nie  m ó w iło  się o potrzebie organizacji 
„zaw od u  ro ln iczeg o 44 —  ale afisze Be-  
Be g łosiły  ob yw ate low i ,  *e to zasługa  
rządów  p om ajow ych . Późn ie jsze  b łędy  
i n ied ociągn ięc ia  p ok ryw an o  t łum acze­
n iem  w p ły w u  na stosunki p o lsk ie  k ry ­
zysu św ia tow ego .  i

D zis iaj  —  k ied y  w  szeregu państw  
kryzys zmalał, lub też należy  do prze­
szłości —  tłu m aczy  się  n ęd zę w si p o l­
sk iej brak iem  zorgan izow an ego  „ za w o ­
du ro ln iczeg o 44, n ic ch cąc w id zieć  w ła s­
nej i b ezp ośred n iej p rzyczyn y  p o lega ją ­
cej w  p ierw szym  rzęd zie w  braku  u cz­
c iw ej ceny  za dorob ek  rąk ch łop sk ich .

Trzeba dalej dodać —  że naw7et 
gd yby nie b y ło  b łędów  i grzechów7 po­
p ełn ion ych  przeciw  życiu  gospodarcze­
mu w si  —  to żadnej p opraw y nie w p r o ­
w adzim y, póki n ie zm ien im y  w aru p k ów  
polsk ich  wr ten sposób  —  że p lan  u sta­
lon y  przez darzoną zau fan .em  sp o łe ­
czeń stw a  reprezentację narodowrą i 
rząd o nią oparty —  znajdzie poparcie  
i w y k o n a n ie  przez szerokie  rzesze ludu  
w iejsk iego. Nie osięgnie  się jednak  tego  
przez totalizm  gospodarczy  i polityczny.

To są przyczyn y  zasadnicze,  k tóre  
sp o w o d o w a ły  k atastrofa lny  stan w si  
polskiej.  Nie m ogę jednak p om in ąć  m il ­
czeniem  powmych szczegółów7, które 
w7ydatn ie  przyczyn iły  się do pogłęb ien ia  
kryzysu  —  w zględn ie  stoją nadal na  
przeszkodzie  do u zysk an ia  lepszych  w y ­
n ik ów  w  pracy na w7si.

—  Czyż to —  że organ izacyj ro ln i­
czych  u ży ło  jako  p odn óżk a  do polityki  
Bc-Be, a in struktorów  ro lnych  jako  
zw yczajnych  agitatorów tegóż obozu  —  
nie p rzyczyn iło  się do przerzedzenia  
szeregów  organ izacyjnych  i utraty  ca ł­
k ow itego  zaufania?

Czyż nie było  u zależn iane w p ł a c a ­
nie subw en cyj  na prace terenowre od 
tego, kto prow adzi organizację?

p o łączon e z d alek o idącą o fia rn o śc ią  na 
rzecz potrzeb  organ izacyjn ych .

P rzym u s m oże  spowmdować dalsze  
rozgoryczenie i skończy-, się posadze­
niem w  każdej grom adzie  instruktora,  
który będzie dow od ził  kom pania rolni­
czą i na którego u trzym anie  trzeba bę­
dzie przykręcić śrubę podatkow ą. Ale 
mi tym Cfekt się skończy.

P o w szech n o ść  w7 tej pracv u zyska  
się  jed yn ie  przez zm ian ę struktury sa ­
m orządu  tery tor ia ln ego  i  Izb  R oln l-

ności tych argum entów. Praw da —  p o ­
łożenie w si b y ło  i jest nadal katastro­
falne, ale przyczyna nie leży7 w7 braku  
p ow szechnej  -—- p rzym usow ej  organ iza­
cji zaw odu  rolniczego.

Czyż Przy sposobienie R oln icze m ło ­
dzieży nie siato się w y łą czn y m  m o n o p o ­
lem  u przyw ile jow an ych  organizacyj  
m łodzieży  w iejsk iej  i specjalnie dla  
nich  op łacan ych  instruktorów. Czyż 
n iejednokrotn ie  dzięki takiem u p ostę ­
p ow an iu  nie tw orzono sztucznie zas ię­
gu organ izacyjnego  tych organizacji,  
które w7si by ły  obce —  lub w7ręez w r o ­
gie?

Czyż zapom nie li  p anow ie już o ty7m,  
że często  przydział knurka, buhaja, n a­
sienia, m aciorki k onk ursow ej  czy k re­
dytu, u zależn iano od tego, czy kto  jest  
wyznaw7cą Be-Be, czy ni.el

P on iew aż m ało  było  sanatorów  na  
w7si —  nic w7ięc dziw nego, że n ieliczne  
były7 szeregi organizacyj ro!niczvch na 
niektóryrch terenach  Polsk i,  szczególn ie  
po w yjśc iu  z n ich lu d ow ców  i, że n ie­
szczególn ie  tym  sam ym  były efek ty  ich  
pracy.

A czy  ordynacja  w yb orcza  do sa m o ­
rządów  tery tor ia ln ych  i izb ro ln iczych  
n ie p rzyczyn iła  się  zn ak om ic ie  do po-, 
gorszen ia  sy tu acji pod tym  w zględem .?

C zy i do sam orządu  icrj łor ia ln ego  i 
izb  ro ln iczych  n ie ty lk o  d ysp on u jących  
p ien iąd ze na pracę ro ln iczą , a le  i stoją-  
cyen  n a  straży  ce lo w o śc i tych  w yd at­
ków7, w esz li c i p rzed staw ic ie le  w si —  
k tórych  by w ieś  w ysła ła  przy u czc iw y ch  
—  p ow szech n ych  1 p ełn ych  w yb orach  
do sam orządu  terytor ia ln ego  i  g o sp o ­
darczego?

W reszcie  w y n ik i p racy  na teren ie  
w si są za leżne od p oziom u  u m ysłow ego  
obyw7ateIa. Czy tu w szystk o  jest d o ­
brze?

M ilion  d zieci p o  za szk o łą , sp adek  
d zieei ch łop sk ich  w7 śred niej 1 w yższej  
szk o le  —  fa la  powT otncgo a n a lfab etyz­
m u, n ie  ty lk o  n ie p om agały , ale sta ły  ł 
d ługo jeszcze stać będą na p rzeszk od zie  
do p o d n iesien ia  k u ltury  d u ch ow ej i m a­
ter ia ln ej w si. Czyż tu system  p anu jący  
z erą Jęd rzejew lczow 7ską na czele  p o ­
p raw ił, czy p ogorszy ł sy tu ację .

N ie  n ie p om oże p rzym us organ iza­
cji —  n ie  p om oże n ajliczn ie j n aw et po 
P o lsce  rozsian y  in stru k tor —  jeże li nie 
zm ien im y  w aru n k ów  ośw ia to w y ch , u- 
stroju  szk o ln ego  1 n ie p od n iesiem y  p o ­
ziom u  u m ysłow ego  ob yw atela .

U p ow szech n ien ie  akcji na terenie  
roln iczym  nie osięgnie  się przez przy­
mus. Można kogoś p rzym u sow o  zareje­
strow ać —  w ciągn ąć  do organizacji,  ale  
efe k tó w  pracy to nie podniesie .  Przy­
kład BB. jest tu m oże  najw ięcej  o d ­
straszającym  przykładem . F fe k ty  pracy  
osiąga  s ię  d op iero  w tedy

czych  i zap rzestan ie se lek cji cz łon k ów  
w organ izacjach  ro ln iczych  i w  gron ie  
sam ych  organ izacji, za leżn ie  od p rzyn a­
leżn ości p o lityczn ej.

N a  czole w ysiłków 7 m usi iść prai a 
nad p od n iesien iem  p oziom u  u m y sło w e­
go wrsi —  p rzyw rócen ie  op łaca ln ośc i i 
sp raw ied liw y  p odzia ł d och odu  sp o łecz­
nego w7 pnristwde.

Czynnik urzędniczy w  tej akcji m usi  
p ozostaw ić sobie w  tej akcji rolę czyn ­
nika p om ocniczego ,  a n ie  m oże  zam ie­

niać ról przez przew odn iczen ie  i podpo­
rządkow anie  sobie czynn ik a  sp o łeczn e­
go. ,

.Wreszcie h as ło  ohrony narodow ej.  
T ak jak sp ostp on ow an o  s łow o  „sana-  
cja“ w  P olsce  —  tak sam o d ew a lu u je  
się i obniża  w artość  hasła  obrony naro­
dowej. Każdy, który chce ubić jakiś in ­
teres polityczny, kryje się za słuszne  
hasło  obrony narodowej, k tóre w szy scy  
uznajem y.

Obronność kraju zależy, poza przy­
gotow aniem  technicznym , przede w szy­
stkim na sam opoczuciu obyw atela i  
związaniu go z państwem .

Czy przym us w  organizacji „zaw odu  
rolniczego** —  zw iększon e rozgorycze­
nie z jednej strony i zw ięk szon e podat­
ki z drugiej, obok  tych w szys tk ich  in ­
struktorów  —  zesp o ło w có w  —  d zia ło­
w ych  —  k on trak tow iczów  —  d zienn i-  
k o w c ó w  —  b u d że to w có w  —  przy dzie­
leniu gospodarstw  na n ow ozaciężn e  —  
kontraktow e —  w y z w o lo n e  —  repetu-  
jące —  określone i norm alne  —  a oby­
wateli  ha elitę rolniczą z jednej strony  
i k row iarzy  —  koniarzy  —  trzodziarzy  
i drobiarki z drugiej strony —  jest ak u ­
rat najlepszym  czynn ik iem  p odn oszą­
cym  obronność kraju  —  m ia łb ym  co-  
najntniej w ątp liw ości.  i

,\V każd ym  razie te n ow e projekty  
mają n a  celu w y k oń czyć  b ud ow ę struk­
turalną system u p anującego  w  P o lsce  
przez u zupełn ien ie  totalizm u p o litycz­
nego go tow ym i form am i tota lizm u go­
spodarczego. Inni jeszcze —  w ierni sw ej  
zasadzie —  „przez p ełn y  brzuch  do pa­
now an ia  nad ch łop em  w  Polsce** —  w. 
tych n o w y c h  projektach  w idzą  najlep­
sze narzędzie do swej polityki,  łudząc  
się tym, że na tej drodze bez uw zględ ­
nienia p o litycznych  postulatów  ch łop ­
sk ich  —  zdobędą p an ow an ie  nad  w sią  
polska .

S tan isław  M ikołajczyk .

Wybitni liiowof i Htamttp
przed Sadem Apelacyjnym

S ąd  Apelacy jny  w  Krakowie  rozpa­
t r y w a ł  w dniu 31 ub. m. sp raw ę  w y b i t n e ­
go dzia łacza  młodz ieżowego Aleksandra  
Rusieckiego, oraz  se k re ta rz a  Zarządu  po­
wia towego  S. L. .W ładysław a S zu w ały  z 
powiatu  pińczowskiego,  k tó r zy  swego  
czasu zostal i  zasądzeni  na  8 miesięcy  wię ­
zienia przez  sąd  w  Kielcach,  za  to, że na 
zebraniach  S t ro nn ic tw a  L ud ow ego  na  t e­
renie DOw7iatu p ińczowskiego  mieli n a w o ­
ły w ać  do marsz u  na Wa rs za w 7ę“ i oba le­
nia p rze moc ą  P r e z y d e n ta  i Rz ąd u  i za ­
p rowadzen ia  r ządu ludowego z p r ezesem 
W i t ose m na  czele.  Sąd Apelacy jny  na 
skutek  apelacji  p rokura tora ,  żądającego 
podwyższen ia  k a r y  (którą już o ska rżen i  
w  ca łośc i  odcierpiel i  w  ś ledztwie)  do 3 
lat więzienia,  nie uwzględni ł  apelacji  p ro-  
kurator ske j ,  ale w y r o k  w  całości  za tw ie r ­
dził. Os kar żon yc h  broni ł  i p rzed sądem 
w  Kielcach i p r zed  Sąd em Apelacyjnym 
w  Krakowie  adw oka t  dr.  Grodziski.

Nadzwyczajny Walny Zjazd To­
warzystwa szkoły Ludowej

W  dn iach .11 i 12 cz e r w ca  br.,  o db ę­
dzie się w  Krakowie N a d z w y c za jn y  W a l ­
n y  Zjafcd T o w a r z y s t w a  Szko ły  Ludowej .  
Zjazd ten po św ię con y  jest  wy łącz n ie  
sp rawie uchwalenia  nowego  s ta tutu  To­
w a r z y s t w a  S zko ły  Ludowej .

Kopiec ku czci chtopów-powstańców
Dnia 29 ub. miesiąca odbyło się w  

gminie Karczew w  S ta r y m  Otwocku  w  
pow.  w a r sz a w sk im  pośw ięcen ie sztandaru  
Stronnictw a Ludowego z pochodem na 
gróh 7-miu pow stańców  chłopów .

Na zgromadzeniu,  w  k tó r y m  wzię ło  
udział  ponad 2.000 uczes tników na wnio -  
śek p. Zakrzewsk iego  postanowiono je­
dnogłośnie usjupać kopiec ku czci pole­
g łych  ch lop ów .p ow stań ców  z  roku 1863.

Przyczyna leży przetiewszysfkfm 
iv stosunkach politycznych panujących

w Polsce

Ody sic organizacje oprze o dobrowolną 
przynależność i wysokie uświadomienie

członka
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Z województwa kieleckiego
POŚW IĘCENIE SZTANDARU LUDO­
W EGO W. DAW NEJ TWIERDZY W A- 
UERONA

W  dniu ^9 maja br.  we  wsi  Chomen- 
fcVw, powiatu jędrzejowskiego odbyli ,  się 
u ro cz ys t e  pośw ięcenie sztandaru m iejsco­
w ego  Koła Stronnictwa Ludowego. Już
w  godzinach ran nych  poszczególne Kota 
Str .  Lud. 1 młodz ieży  wiejskiej  „Wic i” w  
z w a r t y c h  s z e r eg a ch ‘m a s z e ro w a ły  na plac 
z>'.órki obok spółdzielni w  Chomentowie .  
P o  zbiórce pochód,  l iczący 2.500 o s ó d  ze 
sz tand arami  S. L. i Zw. Mt. Wiejskiej  
„W ic i“ z o rk ies t r ą  i bander i ą  na czele, 
ruszył  na nabożeńs two  do mie jscowego 
kościoła,  gdzie poświecony  został  sz t an ­
dar .

P o  nabożeńs twie  pochód ze sz tand ara ­
mi p r zyby ł  na plac zbiórki,  gdzie p. Bie­
niek wygłosi ł  przemówienie  i imieniem 
Zarządu wojew.  S t ronnic twa Ludowego 
w r ę c z y ł  sz t andar  chorążemu.  Po za  tym 
przemawia l i :  Mróz Józef imieniem Zwr. 
Mł. wiejskiej „Wici” , Szkonter Jan, W oź- 
niczko Paw eł i Kwas M ieczysław , a ma 
ly  Tadeusz K was z Lipy,  deklamował  
p iękny  wiersz ,  zaś młodzież „wic iowa” 
p rzep la ta ł a  u roczys tość  śpiewami.  Po 
p rzemówien iach przystąpiono  do wbija-  
tra pamią tk owy ch  gwoździ  do d rzewca  
sz tan da ru ;  gwóźdź p rezesa  St ronnic twa 
Lu d o w eg o  wbił  p. S tan i s ł aw Bieniek z 
Kielc.

W y p a d a  nadmienić,  że w e  wsi  Chu- 
me n tó w  p. Wale ron  był przez szereg  ’at 
nauczyc ie lem i tu miał najwięcej  zwolen­
ników,  a dziś na wspomnienie o p. Wale -  
ronie chłopi z pol i towaniem się śmieją.

GAJOWY STRZELA DO CHŁOPÓW
G ajo w y lasów7 hr. P l a t e ra  strzelił i  

aubeltówki do m ieszkańca w si Ossa, Pa- 
ducha,  którego zranił ciężko w  ramię.
Rann ego  Padu cha  umieszczono na ku ra ­
cji w  szpitalu św.  W ł a d y s ł a w a  w  Opocz­
nie. Gdy  doszła wieść o tym do Ossry, ze ­
b ra ł  się t łum ch ł opów i chciał dokonać 
samosądu  nad gajowym,  lecz gajowy 
zbiegł  na poste runek  P.  P.  w7 Bialaczo-  
w ie.

Chłopi w7e wsi  Ossa są gor l iwymi en­
dekami,  to też gajow7i obsza rn ików w s k a ­
zu ją  im drogę,  gdzie ich miejsce.

ARESZTOWANIE DZIAŁACZA 
LUDOW FGO

W  dniu 29 maja br.  policja pań s t w ow a  
z pos te runku Szydłowiec,  powiatu ko­
neckiego,  a re sz t ow ał a  Frandszka W y p y ­
cha, k tórego  po 48 godzinach zwioniono.

POW IAT CZĘSTOCHOWSKI. W  dn. 
19 czerw ca br. o godzinie 10-tej w  Cz ę­
s tochowie w7 sekre tar iacie  pow ia t ow ym  
Str .  Lud.,  II Aleja nr. 22 odbędzie się s ta ­
tu to w y  zjazd pow ia t ow y S t ronn ic twa 
Lu d o w eg o  powiatu częs tochowskiego,  
ce lem dokonania w y b o ru  nowego  Zar zą ­
du.

Na zjeździe powiatow7ym praw7o głosu 
tnaią:  członkowie Zarządu pow7., powia ­
towej  komisji rew7., powiatowego sądu 
pa r tyjnego,  za rzą dy  Kół, prezes* Zar zą ­
d ó w  gm„ delegaci  z Kół po 1 od 10 człon­
ków.

PO W . OLKUSKI. W  dniu 19 czerw ce  
br. w  Sulnszow ej, powiatu olkuskiego o d ­
będzie się u roczyste  pośw ięcenie sztan­
daru m iejscow ego Koła Stronnictwa Lu­
dow ego, na które za pr asz am y  w7szystkich 
ludowców i sy m pa ty kó w  St ronnic twa 
Ludowego.

Zarząd Koła Str. Lud. w Sułoszow ej.

W OJEW ÓDZTW O KIELECKIE. W  
dniu 26 czerw ca br. odbędzie się w Kiel­
cach statutow y w alny zjazd w ojew . Str. 
Ludrw ego, w ojew ództw a kieleckiego.

W a l n y  zjazd wojewódzki  St ronn ictwa  
Ludow ego  s t anowią:  p rezyd ia  Zarządów 
powia towych ,  cz łonkowie Zarządu woje ­
wódzkiego,  cz łonkowie wojewódzkiej  ko­
misji rewizyjnej ,  cz łonkowie w oj ew ó d z­
kiego sądu par tyjnego,  delegaci  pow ia ­
tó w  po j ednym od każdych  10-citi Kół.

W y k a z  członków,  uprawnionych  do 
vi zięcia udziału w  wa ln ym zieździe wo je ­
wódzk im z danego powiatu,  należy nie­
zwłocznie nadesłać  do sekretar i atu w o ­
jewódzkiego S. L. w  Kielcach, ul. Sien­
k iewicza  45.

P o rz ąd e k  ob ra d  i miejsce zj azdu po ­
dam y  w  nas tęp nym  numerze.

Stanisław  Nowak, prezes. 
C zesław  Poniecki, sekre tarz.

A R E S Z T O W A N IE  IN Ż Y N IE R A  A G R O N O M II 
B IA Ł E C K IE G O  W  K O Ń SK IC H .

W  t y c h  d n i a c h ,  n a  p o l e c e n i e  p r o k u r a t o ­
r a  w  R a d o m i u ,  a r e s z t o w a n o  i n ż y n i e r a  a g r o ­
n o m i i  p o w i a t u  k o n e c k i e g o  B ia łe ck ieg o  p o d  
z a r z u t e m  h r a n i a  ł a p ó w e k  p r z y  w y s y ł a n i u  
n a  s e z o n o w e  p r a c e  d o  N ie m ie c .  S k u te g o  w

k a j d a n y  i n ż y n i e r a  B i a ł e c k i e g o  o d p r o w a d z o ­
n o  d o  w i ę z i e n i a  w  R a d o m i u .

B i a ł e c k i  b y ł  f j1 # re m  s a n a c y j n y m  w  p o ­
w i e c i e  k o n e c k i m ,  to  też  j e g o  a r e s z t o w a n i e  
w j  w o ł a ł o  w  p o w i e c i e  o g r o m n e  w r a ż e n i e  i 
l i c z n e  k o m e n i a r z e .  R o z p r a w a  s ą d o w a  r z u c i  
n i e z a w o d n i e  w i ę c e j  ś w i a t ł a  n a  r o b o t ę  inż .  
B i a ł e c k i e g o ,  k t ó r y  ż e r o w a ł  n a  n a j w i ę k s z e j  
b i e d o c i e  w i e j s k i e j .

U L G O W A  P O M O C  W E T E R Y N A R Y J N A  D L A  
C Z Ł O N K Ó W  S- L . W  O P O C Z Y Ń S K IE ,M .  

Z a r z ą d  p o w i a t o w y  S t r o n n i c t w a  L u d o w e ­

go  w  O p o c zn ie  z a w i a d a m i a  w s z y s t k i c K  
c z ł o n k ó w  S. L., że  n a w ią z a ł  k o n tu k t  z p . d r .  
w e te ry n u r i i  A. N o rz y p o re n k o -N e c z y p o ru k ,
k t ó r y  z g o d z i ł  s ię  u d z i e l a ć  p o r a d  c z ł o n k o m  
S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  w  s p r a w i e  c h o r ó b  
i n w e n t a r z a  p o  u l g o w y c h  h o n o r a r i a c h .  K a ż ­
d y  z g ł a s z a j ą c y  s ię  p o  p o m o c  m u s i  o k a z a ć  
l e g i t y m a c j ę  c z ł o n k o w s k ą  n a  r o k  1938 .

Gdybym ja hył z  „elity“ ...
Gdybym  ja był z „elit#" —  m ieszkałbym  w  „Juracie" — 
trzydzieści zio tyeh  d zien n ie za p en sjon at p łacił!...
A lbo bym  za b iletem  —  rzecz jasna: darm ow ym  
p ojecn a ł zw ięd łe bobki zb ierać na K asprow ym .
M iałbym  pensję, d odatki, lak , bez od liczanln: 
trzy ły sią ce  m iesięczn ie  (nie licząc „uznania").

G dybym  ja byl z „elity"  —  bo, h o , drodzy m ol, 
eh oć gaz inloka n ic daje —  janym  go podoił!
A krnj cały  by w koło  sta ł, pntrząc ze zgrozą, —-  
eo  to zn ów  za czarodziej, co tak d oł ...ozon .
P isa łyb y  d zien n ik i, aż za siód m ą rzeką:
„Z nnkoin lty u czon y —  ozon  zm ienia  w  m leko!"

Byłbym  „k łoś" , m iałb ym  auto ł p ortfe l n ab ity  —■ 
i m ów ili by o innie, że jestem  z „elity" .
L ecz i e  jestem  człek  szary (pardon: k o lorow y) -  
to i żyw ot m am  szary, ch oć ch cia łb ym  —  różow yl 
P racuję, p ełn e trosk i ob nosząc ob licze  —  
i nie m ogę i n ie u m iem  żyć —  K antem  i N ietse lien

N o i m oże w  tym  w łaśn ie  jest d ow ód n iezb ity , 
że się n ie nadaję w id ać do „elity".

W dwóch wierszach
Co dzieli opozycję i sanację?

Obie nie ebeą od stąp ić, (w  tym  tkw i ca ły  osadj, 
op ozycja  —  od —  z a s a d ,  san acja  od —  posad.

Ozon I „Naprawa"
Źle w ozon ie s ia ły  sp raw y —  
w lęe iść m usiał do „N apraw y".

Sanacja pragnie zmienić ordynację
B ądźm y szczerzy  —  
kto  u w ierzy?

To co najważniejsze
S p yla ł k toś sanatora, na co rozum  zda się?
O dparł ów : „B y być b lisko tych , co są przy kasie" .

Pod adresem Polskiego Radia
Gdy z g łośn ik ów  w ciąż p łyn ie ty lk o  —  propaganda  
brać za to trzy złote m iesięczn ie , to... granda!

Pod wiadomym adresem
Czy już nie n ajw yższy  czas 
rzec już sob ie w reszcie: „pas"?

Fraszki
0 projektach emigracji żydów

Czy n ie m ożna, daję s łow o , 
n ie  na rafy, a —  h urtow o?
T ak odrazu , w szystk ich  naraz..
I n ie —  p o t e m ,  ale —  z a r a z )

Przed sesją nadzwyczajną
Jak d zien n ik i nam  d on iosły  —
Siądą, w staną, k iw n ą  g łow ą
i —  rozjadą się  na n ow o.

Autorytatywne wyjaśnienie
S p yłan y, ezem u karn ie tak g ło so w a ł w sa li —  
poseł ręce rozłożył i g łośn o  s ię  żalił:
„D o oporu sił trzeba, a w iad om o przecie, 
że m yśm y ludzie słab i, w szyscy  na —  d y j e e i e“

fGryf  1 Grot  — „Polonii’1 5. 6.).

P O Ś W IĘ C E N IE  SZ T A N D A R U  S T R O N N IC - 
T W A  L U D O W E G O  W K A L E I, P O W . C Z Ę ­

S T O C H O W S K I.
W  d n i u  26  m a j a  b r .  o d b y ł a  się  u ro c z y ­

sto ść  p o św ię c e n ia  s z ta n d a r u  S tro n n ic tw a  L u ­
do w eg o  z w ią z k u  g m in n e g o  g m in y  G ra b ó w k a  
p o w . c zę s to ch o w sk ieg o , w K a ie i.

S z t a n d a r  p o ś w i ę c i ł  k s. K u ra ś ,  p ro b o sz c z  
p a r a f i i  K a l e j .  w y g ł a s z a j ą c  p o d n i o s ł e  p r z e ­
m ó w ie n ie  w k o ś c i e l e  p o  p o ś w i ę c e n i u  s z t a n ­
d a r u ,  j a k  r ó w n i e ż  n a  p l a c u  z b i ó i k i ,  z a z n a ­
c z a j ą c ,  że  t e n  s z t a n d a r  w i n i e n  b y ć  s y m b o ­
l e m  z j e d n o c z e n i a  c h ł o p ó w  j a k  P o l s k a  d t u g r  
i s z e r o k a .  K siąd z  p ro b o sz c z  K u ra ś  podkre* 
ślił r t e e n o  k o n ie ..? .—ść p o w ró z*  do  k r a jd  
p re z e sa  S tro n n ic tw a  L u d o w e g o  W in c e n te g o  
W ito sa . I m i e n i e m  S t r o n n i c t w a  L u d o w - g o  
s z t a n d a r  w r ę c z y ł  c h o r ą ż e m u  p .  S ta n is ła w  
B ien iek .

Skazani adw- Szumańskiego
Dn. 4. VI. o godz. 16-tej w Sądzie Okrę­

gow ym  w W arszaw ie w W yd zia le  O d­
w oław czym  Karnym  zapadł w yrok  w  
spraw ie ad w ok ata  W acław a  S zu m ań ­
sk iego , osk arżonego  o zn iew ażen ie  m i­
nistra sp raw ied liw ości G rabow skiego, 
sk azu jący ad w ok ata  S zu m ań sk iego  na 6 
m iesięcy  w ięz ien ia . Sąd okręgow y p o­
stan ow ił kary n ie zaw ieszać.

Otwarcie Oddziału P- K. 0. 
w Gdyni

P o cz to w a  Kasa  Oszczędnośc i  o t wi er a  w  d n ia  
11 hm.  Oddzia ł  w Gdyni  p r zy  ul.  3-go Maja  29.

Ot  wa r c i e  tego Od d z i a ł u  pozwol i  g d y ń s k i m  
f i rm om  na  d y s p o n o w a n i e  r a c h u n k i e m  c i e k o ­
w y m n a  miej scu .

Gdyńs cy  właściciele  k o n i  c z e k ow y c h ,  k t ó r e  
d o t yc h cz a s  by t y  p r o w a d z o n e  w W a r s z a w i e  h ib  
Po z n a n i u ,  będą  mogl i  s wo je  k on ta  p r zen i eść  d o  
Oddz i a ł u  Gdyni .  Poza  l ym Oddz i a ł  P.K.O.  
w Gdyni  b ę d z i e  z a ł a t wi a ł  c zynnośc i  b a n k ow e ,  
ł ącznie  z i n ka s em  weskl l .

Wspólne cele puMUmych insty- 
tucyj oszczędnościowych

W  W a r s z a w s k i e j  K o m u n a l n e j  Ka s ie  O s z ­
czędności  pod  p rz c wn dn i c l wc r n  p re z e s a  P .K.O. 
dr .  H. G ru b e ra  o dby t o  się onc g d nj  pos i edzen i e  
ko mi t e t u  p o r o z u mi e w a w c z e g o  pu b l i cz n y ch  in- 
s ty l uc y  j oszczędnośc i owych .

Wzięl i  w  n i m udzia ł  m.  inn.  pp.  min .  M. 
Do l an o w- k i ,  prezes  Sfrzegocki ,  dr.  I  l ima,  p r e ­
zyden t  Rnrc i szewski ,  p r ez y d e n t  dr.  K o cu r  o r az  
d y r e k t o r ow i e  P.K.O.  k o m u n a l n y c h  kas  o sz ­
czędnośc i  o r az  z w i ą z k ó w k o m u n a l n y c h  kas  o sz ­
czędności .

Na ko n fe r e nc j i  o m ó w i o n o  za ł ożen i a  p r o g r a ­
m ow e  pub l ic z n yc h  i ns t y l uc y j  osz cz ę dnoś c i o­
wych.

K i l ku g od z i nn a  dy sk u s j a ,  w k t ó r e j  zab i e r a l i  
głos m inn.  pp, min.  M. Doi j j towski ,  prezes  
dr.  I luna i p re z yde n t  Rarc i szewski .  w y k a z a ła  
wspó lność  ce lów i p og lą d ów n a  me t od y  pracy  
I przysz łość  o u b l ic z n y c h  l a s l y t u c y j  oszczęi loO- 
'c lR w je h .
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—  Co lo  znaczy? —  hukną! m oenyK  
głosem . —  Jesteście w  k lasie na lekcjil 
Kie zniosą takiego zachow ania,

—  To on napoczol..,
—  On mi w zion...

—  On sie przezywo.,-.
—  D ossyćl! —• sykną! gw ałtownie 

Pędzieh i w yskoczyw szy z za katedry, 
Stanął przed rzędam i ławek.

—• Szewczyk! —  w ezw ał nieboraka. 
*— Podasz mi nazwiska tych, którzy za- 
fczęli pierwsi.

Nie czekając na odpowiedź, ruszył 
przejściem  ku tyłow i. Ledwo jednak do­
szedł do czwartej ław ki, już za jego p le­
cam i k lasnęły dwa m iękkie uderzenia  
1 rozdarł się krzyk.

Odwrócił się b łyskaw iczni* —  lecz 
było już po w szystkim . Chłopcy siedzie­
li na m iejscach, tylko nieszczęsny Szew ­
czyk trzym ał się jedną ręką za czerw o­
ny, krwią nabiegły policzek, a drugą 
rozcierał św ieży koleżeński cios w p le­
cy. P łakał przy tym rzęsiście, a przez łzy  
m iotał słow a odwetu:

—  Czekojcie, jo wóm  pokożaT
—  Przychlastek! —  pow iało " t  róż­

nych stron. — Przychlastek 1
Cała klasa zatw ierdziła egzekucję. 

Cieszono się t  płaczu Szewczyka.
Pędzich stał przy nim. Ręką mu po­

łożył na głowie.
—  lSflc im ‘ni* pokażeszf —  uspokajał 

go. — Zostaw to m hi*. Kto cią śmiał 
uderzyć?. '■

Szew czyk chlipał n o iem  I brudnym  
rękaw em  rozm azał łzy  w czarne smugi.

—  Mówże, kto? —  nalegał Pędzich, 
lio już now y szum zryw ał się na tyłach.

—  Nie powiem , — w ybąkal wreszcie 
p ytany —  bo by m nie ch łopcy zbili. I za­
p isyw ać tyż nie byda.

—  Nie będziesz? —• porwał slą P ę­
dzich, tknięty do żyw ego oporem . —  Kto 
kogo ma słuchać? iWidzę, żeś nie lepszy  
od innych, żeś wart tego, coś dostał.

—  Hu! hu! —  ryknęła na to klasa.
N auczyciel chw ycił za kołnierz

dw óch ch łopaków  o najbardziej bez­
czelnych  m inach, których m ożna było  
posądzić o gwałt na Szew czyku i jedne­
go z nich cisnął pod okno, drugiego pod 
tablicę.

—  Hu, hu!, hu, hut —  rozpętało się 
Wycie z uciechy.

Pędzich w idział, ż* w szystkie cugle 
w ypadły mu z rąk, że jego m etody za­
w iod ły . N iepodobieństw em  było docho­
dzić teraz każdego wybryku i krzyku. 
[Wrzawa brała górę. Mogła w każdej 
ch w ili dostać się na korytarz, gdzie krą­
żył już n iew ątpliw ie Twardosz, czujny 
na w szystko, n ieubłagany, służbowy. 
iW dodatku kilku śm iałków  w yciągnęło  
potężne krom y chicha z pow idłam i czy 
sm alcem , jeden nawet k iszkę kaszaną i 
zaczęli się bez cerem onii napychać.

—  Nie jeść! Schować to zaraz! —  
w ybuchnął nauczyciel. —  Palce wytrzeć 
i książki polskie wyjąć! Raz, dwa, trzy!

—  Jo jeszcze dziś nic nie jod! —  w y­
krztusiła któraś z napełnionych gąb.

—  Jakie książki, proszpana? Ra­
chunkow e? —  sypały się dalsze pyta­
nia.

—  Chińskie! —  zareagował Pędzich. 
—  Raz trzeba słuchać, gdy m ówię! Stro­
na trzydziesta druga, opow iadanie pod 
tytułem ..,

Rozpoczęła się w łaściw a lekcja. Cho­
dząc po klasie, w ym usił w yjęcie i 
otw arcie książek we w skazanym  m iej­
scu. P ilnow ał wciąż, by nie przewracali 
kartek z obrazkam i i nie czytali po ci­
chu innego ustępu. U czniowie, wyrwani 
przez niego do głośnej lektury, jąkali 
się, potykali na każdym słowie, klepali 
je bezm yślnie i m onotonnie. Żaden ch ło­
pak, w ezw any do dalszego czytania, nie 
w iedział, gdzie przerwał jego poprzed­
nik. O w ytw orzeniu jakiegoś nastroju, 
wzbudzeniu zainteresow ania nie było 
w tych warunkach m owy. Spróbował

przegłuszyć hałas i szmery, narzucić się 
wszystkim chłopcom i odzyskać pano­
wanie nad klasą. W yniki jednak były  
bardzo mierne. Zaledwie kilka bliższych 
ławek słuchało go jako tako. Błądzili 
przy tym oczyma po oknach i ścianie, 
uciekając widocznie od tekstu. Nie czuli 
potrzeby bacznej współuwagi...

W  ten sposób zdołał Pędzich docze­
kać się dzwonka. Dziesięć minut przer­
wy przemęczył jako tako. Opróżnił salę 
szkolną, przy czym niejednego „synka" 
musiał własnoręcznie wyciągać spod 
ławki. W yznaczył dyżurnych, kazał im 
otworzyć okna, po czym rozbroił wal­
czące już na korytarzu bandy, zmusił 
obalonych lub tarzających się z zamiło­
waniem do powstania z posadzki i m a­
szerowania parami w długim wężu na 
określonym dla swojej klasy odcinku. 
Wszystko to jednak szło niezwykle  
opornie.

Następna lekcja nie była wcale lżej 
sza. W ypadły na niej rachunki. W yd o­
bycie i skontrolowanie zeszytów trwale 
kilka minut. Rozkaz ogólny, rzucone 
całej klasie, trzeba było powtarzać przy 
każdej prawie ławce. Pokazało się prz\ 
tym, że trzecia część chłopców w ogóle 
zeszytów nie miała. Pytani o powód od­
powiadali w kółko:

—  Jo zapomioł!
—  Mie matka nie do na heftt
—> Jo jest biedny i jeszczy nie 3o  

stoł!
—  Jo jest gwarecki. Mie musi pon 

doć.
Pędzich zwymyślał tych, co zapom 

nieli, ale nie wiedział,  co odpowiedzieć  
ma reszcie. Najgorzej było z „gwurec- 
kimi“, bo nie miał pojęcia, co ten przy­
miotnik oznacza, a wypytywać się 
chłopców było ze wszech miar niebez­
piecznie. Kazał wszystkim, pozbawio  
nym zeszytów, zaopatrzyć się w  kartki, 
co zresztą nie dało większego rezultatu, 
i przystąpił do wypisania zadań na ta­
blicy.

Zaraz jednak zrozumiał, że odwra­
canie się piecami do ławek jest źródłem 
jeszcze gorszego rozpasania. Ilekroć z 
poia widzenia stracił bodaj część ucz­
niów, w jednej chwili następował tam 
wybuch. Szał jakiś ogarniał niekar­

nych wyrostków. Wystarczyło, że je­
den drugiemu podstawił pluskiewkę lub 
pióro pod siedzenie, by wywołać pięścio­
wy odwet i wspólny upadek na brudną 
i tłusto wysmarowaną podłogę. W ezw a­
nia i groźby przestały w ogóle działać 
Pojawiły się nawet gumką wyrzucane  
papiei ki, t. zw. „strzylńwki" i „szwal- 
by“. Któryś pobity wrzasnął;

—  Jo pójdą po łojca!
1— Moga wyjść? — domagał się dru­

gi-
—- Jo tyż!
Pędzich byl doprowadzony do osta­

teczności.
— Milczeć, bąkil — huknął z całycl 

płuc . i dwóch na jhardziej nieznośnych

— Po pysku sie nie bije! —  zapro­
testował jeden, lecz w tejże chwili dłoń 
nauczyciela klasnęła mu w drugi poli­
czek.

—  Myślałem dotąd, że pysk mają  
tylko zwierzęta. Teraz widzę, że mię­
dzy nimi a wami nie ma żadnej różni­
cy. Chciałem z wami bez bicia, bez 
trzcinki —• po ludzku. Skoro jednak  
wolicie, bym was tresował, jak psy —  
będę tresował. Teraz mnie zobaczycie!  
leraz poczujecie! —  unosił się coraz 
bardziej.

Przypomniały mu się metody kapra­
la, który uczył postawy wojskowej świe­
żo pobranego rekruta. Nawet w podcho­
rążówce bywało czasem... bywało...

Klasa przycichła nieco, zaskoczona  
gwałtownym wystąpieniem. Chłopaki  
patrzyli ciekawie, co będzie dalej, co i 
tych zapowiedzi wyniknie. Gdy jednak  
Pędzich powrócił do zadań, zaczętych  
na tablicy, przyszło rozczarowanie. Spo­
dziewane bicie, darcie za włosy i inne 
konkretne argumenty, klórehy się czu­
to na skórze i których należało się bać, 
zawiodły ich zupełnie. O słownej groź­
bie, zawieszonej bez skutków w powie-  
Irzu, można było zapomnieć. I znowu  
zaczął się panoszyć chaos.

Podczas drugiej przerwy wygnał  
zgraję przemocą na korytarz i pow ie­
rzywszy ją dyżurującemu w sąsiedztwie  
o rok starszemu Czechowi, pobiegł na  
trzecie piętro, gdzie urzędował z naj­
wyższą klasą Stanicki. ,Wszak dopiero  
wczoraj proponował mu ów brylant  
nauczycielskiego zawodu, ów „jeden na  
sto“, że gdyby życie mu zbrzydło . .

Zbrzydło po dwóch godzinach. Nie­
podobne do wiary, lecz cóż, kiedy praw­
da? Prawda, że mimo energii, z jaką  
w tych sprawach zapoznał się w wojsku, 
nie mógł sobie z klasą dać rady. Miał 
za sobą dwie godziny zmarnowanych  
wysiłków. Czy przy tych wynikach  
może ryzykować trzecią, czwartą i pią­
tą?

Niech mu pomoże Stanicki, niech  
pokaże, jak on to robił Przecież go 
zaraz nie wyśmieje, do „starego-1 z 
meldunkiem nie pójdzie.

Spotkali się na schodach. Stanicki,  
z radośnie roześmianą twarzą, z ręka­
mi w kieszeniach spodni, spuszczał się 
ze swego dominium na drugie piętro, 
żeby pogwarzyć z kolegami. Zadowo­
lony z chłopców, którzy spięci w węża, 
krążyli po najwyższym holu, nucił ja­
kąś tenorową arię.

— Ho, ho! kolega Pędzich! —  po­
wita! nowicjusza szerokim gestem. —  
Jak idzie? Schwer ist das Dasein! Ży­
cie jest ciężkie.

— Ciężkie w istocie! Ja właśnie z 
tym do was, mistrzu!

— Poczkajcie se trochę. Teraz jest 
przerwa. Nie myślmy ciągle o szkole, 
ho byśmy zwariowali. Chodźmy se do 
kolegów porajcować ździebko.

&U<u dalszy aąstąpii
więc czytać sam — głośno i sugestyw­
nie, jak tylko umiał. iVysiląl się, by wybieiz m o v»ał z rzetelnym rozmachem.

C i y  o d w i ń  sio
do sumienia świata

Z Hankau donoszą,  że r ząd ch i ńsk i  
w ydał instrukcje swoim  przedstawicielom  
w Europie i w  Stanach Zjednoczonych,
aby  zw T Ó cili  uwagę  poszczególnym rzą ­
dom i Lidze Narodów na p rze rażającą 
liczbę ofiar l u d n o ś c i  cywilnej  w  bombar­
dowaniu Kantonu przez samolo ty  japoń­
skie.

Rząd chiński odwołuje się do sumienia 
św iata, wyrażając nadzieję, że przedsię­
w zięte będą natychm iastowe środki, aby  
Japonia zaprzestała masakry ludności c y ­
wilnej przez bombardowanie lotnicze.

Apel rządu chińskiego p rzypomina re* 
zoluc.ię Ligi Narodów z 28. 9. 19.17 r„ potę­
piającą bombardowanie  miast  otwar tych.

Ambasador  chiński w  Londynie w rę­
czy ł już osobiście ministrowi H aliłasowI 
notę w sprawie bombardowania lotnicze­
go.

Ofensywa japońska
P o  zajęciu Lnngfeng  i Kwr i t r l i ,  wo j s k a  j a ­

pońsk i e  n ac i er a j ą  w k i e r u n k u  n a  Kaifeng.  Mia­
sto  to je s t  ju ż  o k rą ż o n e  od w sc h o d u  I p o łudn ia .

J e d n a  z k o l u m n  za j ę ł a  Niugl ing  o J7 km.  
od Liuczo  na  linii ko l e j owe j  Lungha i .  Dr uga  
wk r oc z y ł a  do Posz i cn  w pó tno cn o -z a c h od n ic i  
części  p rowi nc j i  Anhwei .

Pokój ciągle jeszcze 
w niebezpieczeństwie

Głos Timesa o sytuacji w Europie 
środkowej

Pokój  zawsze będzie w  niebezpieczeń­
stwie,  dopóki nie będzie p r z y j ę t a " przez 
wszys tkie  narody  metoda rozs t rzygania 
dysput  bez odwo ływa nia  się do siły —* 
przest r zega  Times w  s w y m  ar tykule 
wstępnym.

B e z k r w a w a  „l ikwidacja11 Austrii  była  
bezsprzecznie r ezul ta t em zast r aszen ia  jej 
za pomocą pokazania przyt ł aczającej  
przewagi  sił zbrojnych,  mogących  zgnieść 
każ.dy opór  p rzeciw żądaniom Rzeszy.  
Ale te same m etody z pewnością nie za­
w sze w yw ołają te sam e rezultaty.

Stwierdzić  j ednak na leży  — zdaniem 
Times‘a, że w  dniach osta tnich sytuacja 
poprawi ła  się nieco. I chociaż wszys tkie  
e l ementy tej catej sprawy ,  które grozi ły 
konfliktem na wielką skalę, ciągle jeszcze  
istnieją i ciągle jeszcze stanowią w ielkie 
niebezpieczeństw o, to przecież p rzy  pe w ­
nej wstrzemięźl iwości ,  której  wpra wd z ie  
nie w y k a z a ł a  osta tnia mow a  Goebbelsa w  
Pessau .  ale k tórą w  rzeczywis tości  r ząd 
niemiecki jednak wykazuje,  niebezpie­
czeńs two to może być odwrócone.

Napas t l iwy łton p rasy  niemieckiej  w  
stosunku do Anglii z łagodniał  również.  
Możliwe — pisze Times — że o b a w y  an­
gielskiej opinii publicznej sp rzed  zeszłej  
niedzieli mogły być,  tu i ówdzie,  w y o l ­
brzymione.  Ale Niemcy  muszą  zrozumieć,  
że me tody,  jakie zastosowali  wobec  Au­
strii, nie mówiąc już o Nadrenii ,  w ytw o­
rzyły  atm osierę niepokoju, zarówno u ich 
sąsiadów, jak i wśród w szystk ich , komu 
tylko na sercu leży  pokój w  Europie.

Ws zys tk i e  pisma angielskie podkreś la­
ją, że  także i Stany Zjednoczone zaniepo. 
kojone są poważnie sytuacją w  Centralnej 
Europie. Amerykańsk i  minister  sp ra w  
zagranicznych,  ćorde l l  Hull, przypomina,  
że oba państwa,  Niemcy i Czechos łowa­
cja, za ró wno  jak i sześćdziesiąt  jeden 
pańs tw pozostałych,  podpisa ły  w  P a r y ż u  
P ak t  Kellogg‘a, zobowiązu jący do szuka­
nia pokojowego rozs t rzygnięc ia  wsze l ­
kich sporów międzynarodowych .

Anglia nie zaniecha swej  ak tywności  
dyplomatycznej ,  której  celem jest poko­
jowe zl ikwidowanie napięcia pomiędzy 
Czechosłowac ją  a Rzeszą.  Specjalny 
wys łannik r ządu  angielskiego, S trang zło­
żył w  Forcign Office r apor t  ze swej  po­
d róży do Pragi  i Berl ina z poleceniem 
wszechst ronnego zbadania sytuacji .  R a ­
port  ten. ma duże znaczenie,  dla dalszych 
k r ok ów  dyplomacj i  angielskiej.

Tym c za se m  angielska opinia publicz­
na z ulgą przy ję ta  wiadomość  o spokoj­
nym naogół  przebiegu w y b o ró w  w  C ze­
chach. W o b e c  jednak topniena sze regó w 
niemieckich soc ia l -demokra tów,  w ska zu ­
je się tu na konieczność dołożenia wsze l ­
kich starań,  aby  ludności nie-słowiańskiej  
zapewnić możność — bez presji z żadnej 
strony — wypowiedzen ia  swoich p r a w ­
dziwych przekonań.  Podkreś la  sie tu 
p rzy  tym, jako sukces,  że .strona nie­
miecka wyda je  się nic mieć zast rzeżeń co 
do p roponowanego  wys ian ia  do okręgu 
sudeckiego obse rwa to ró w międzynarodo­
wy ch ,  0 ,  Ż.)
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Za mało chowamy indyków
Ze wz gl ędu  n a  dość  z n a c z n e  z a p o t r z e b o w a ­

nie n a  indyk i  z a r ó w n o  na  r y n k u  w e w n ę t r z n y m  
Ja k  też do ce l ów e k s p o r t o wy c h ,  na l eż a ł ob y  
i w r ó c i ć  w i ęks zą  u w a g ę  na  w y c h ó w  tego ptac-  
tw-a po ws iach ,  zwłaszcza ,  iż w y c h ó w  i n dy kó w 
ł a t wi e j  u t r z y m a ć  w g r a n i c a c h  op ł aca l nośc i ,  niż 
I n ny ch  g a t u n k ó w  p t a c t w a  domo we g o .

Ilzecz oczywi s t a ,  i e  w y c h ó w  i n d y k ó w  wy-  
Biaga  o d p o w i e d n i c h  w a r u n k ó w  t e r en owy c h ,  od-  
p o w i e d n :,-h w y pa s ó w ,  a  t y m  s a m y m  nie  m oż e  
» y ć  m a s o w y m .

Ni es łuszn ie  u t a r ł o  się m n ie m a n i e ,  i e  w y ­
chów  I n d y k ó w  jes ł  b a r d z o  t r u d n y  ze względu

k *  w r aż l i wo ść  i nd yc z ą t  n a  z m i a n y  a t m o s f e r y c z ­
n e  i Znaczną  ich ś mi er t e lność .  R u t y n o w a n i  h o ­
d o w c y  i n d y k ó w  b y n a j m n i e j  nie p od z i e l a j ą  t ych  
o b a w ,  t w i e r d z ą c  zgodnie,  że w y n i k  w y c h o w u  
jest uz a l e ż n i on y  z a r ó w n o  od  j ak oś c i  c h o w a n e ­
go m a t e r i a ł u ,  j ak  leż p r ze s t r z eg a n i a  k a r d y n a l ­
n y c h  m e t o d  w y c h o w u .  I r m i n ę  b o w i e m  o c z e k i ­
w a ć  p o m y ś l n y c h  w y n i k ó w  w y c h o wu ,  g d y  do  
wy l ęg u  b i e r z e m y  j a j a  od i n d y k ó w  z n dr obn i a-  
l yeh ,  żle w y c h o w a n y c h ,  o b a r c z o n y c h  być  m o ­
że  Ch o ro b ami  dz i edz i cznymi .

P r a k t y k a  w y k a z a ł a ,  że w  c ho wi e  i n d y k ó w  
n i e z w y k l e  d o d a t n i  w p t y w  w y w i e r a  częs te  o d ­
św i e ż a n i e  k r wi  d r o gą  z m i a n y  i n d o r ó w  d o br ze  
r o zw i n i ę t y c h ,  z d r o w y c h  i s i lnych.

A t e ra*  k i lk a  u w a g  o s a m y m  w y c h o w i e  w e ­
d ł u g  d o św i a d c z e ń  a m e r y k a ń s k i c h .  Za z wy c z a j  
I nd y cz ę t o m p o  w y k ł u c i u  przez  36 g odz i n  nie 
d a j ą  z upe ł n i e  p oż ywi en i a .  P i e r w s z ą  k a r m ę  s t a ­
n o w i  j a j k o  u g o t o w a n e  na t w ar d o ,  d o b rz e  r o z ­
t a r t e .  z m i es za n e  ze ś wi eż y m t wa r og i em ,  s i e k a ­
n ą  d r o b n o  p o k r z y w ą ,  k r w a w n i k i e m ,  sa ła tą .  
K a r m ę  tę p o d a j ą  p r zez  p i e rwsze  pięć  dni  ż y ­
wi en i a .  p o cz ą t k o w o  cz t e ry  r azy ,  a pó ź n i e j  pięć 
r a z y  dz i enn i e ,  z wa ż a j ąc ,  a b y  i nd yc z ą t  nie p r z e ­
k a r m i a ć ,  co j es t  s zkod l iwe .  T y g o d n i o w e  i n d y ­
c zę t a  o t r z y m u j ą  j uż  b a r d z i e j  u r o z m a i c o n ą  p a ­
szę.  a mi a n o w i c i e :  k i lo  g o to w a n e j  ś r u ty  k u k u ­
r y d z i a n e j  m i e sz a j ą  z pół  k i l o g r a m e m  p ł a t k ó w 
o w s i a n y c h  o r az  pól  k i l o g r a m e m  g o l ow n n y cb  
o d p a d k ó w  r ze ź n y ch ,  p r z e p u sz c zo n y c h  przez

laika mrówcze
J a j a  m r ó w c z e  b a r d z o  d ob r ze  Jest  p o d a w a ć  

f—  w  n i ed u że j  i lośei  —  m a t y m  i ndyczę t om,  eo 
w p ł y w a  d o s k o n a l e  n a  w z m o c n i e n i e  tych d e l i k a t ­
n y c h  i częs to  wą t łyc h  p i sklą t .  J a j a  m r ó w c z e  
zb i er a  się w n a s t ę p u j ą c y  sposób :  r a ł e  m r o w i ­
sk o zb i e r a  się ł op a t ą  do w o r ka .  Na s tę p n i e  na  
m a ł y m  k a w a ł k u  ziemi ,  s ł o n e c z n y m  i p o z b a w i o ­
n y m  roś l i nnośc i ,  a p o s y p a n y m  c i e n k ą  w'afs twą 
p i a s k u ,  w y s y p u j e  się z a w a r to ś ć  wo rk a ,  a w  p o ­
ś r o d k u  k ta d s ie  się k i lka  gałęzi .  Mr ówk i  z o b a ­
czyws zy ,  że ja jka  leżą n a  s łońcu,  sz yb k o  je  p r ze ­
n o s z ą  na  mie j sce  zac i en ione ,  a więc pod gałązki ,  
gdz i e  s k ł a d a j ą  je  na k up k ę ,  ł . a l wo  j uż  t eraz  ze­
b r a ć  j a j k a  do  p ude ł ka ,  a z w o r k i e m  p ó j ść  po 
n a s t ę p n e  m r o wi s k o ,  d o k ą d  n i e  u z b i e r a m y  p o ­
ż ą d a n e g o  z ap as u  j a j ek .  W  okol icy  lesis tej  b a r ­
dz o  ł a t wo  z a o p a t r z y ć  się w m r ó w cz e  j a j ka .

Zielona sól bydlęca
P r z y p o m i n a m y ,  i e  sól byd l ęca  zielono,  s k a ż o ­

n a  z ic ienią  ma l a c h i t ow ą ,  w p r o w a d z o n a  zos ta ła  
o d  m a j a  z a m ia s t  soli byd l ęc e j  mi e l one j  c z e r w o ­
n e j  i, t ak  s am o j ak  k a ż d a  sól  mi e l ona ,  n a d a j e  
zię do:  Solenia s i ana  w l a l a  dżdżys te ,  solenia  
a i a n a  ni edosusz.onego,  p r z y g o t o w a n i a  p s r / o n e k ,  
p r z y g o t o w a n i a  k i sz onek ,  p o p r a w i a n i a  paszy  
n ad ps u t e j ,  so lenia  k a r m y  w koryci e .  Sól  b y d l ę ­
ca  mi e l ona  z i e lona  s p r z e d a w a n a  będzie  w k a ż ­
de j  H u r t o w n i  Soli  dla ce l ów r oln iczo  h o d o w l a ­
n y c h  po  c e n ac h  n a s t ę p u j ą c y c h :  50 k i l o g ra m ó w  
bez  o p a k o w a n i a  2 złote  54 grosze,  1 k i lo g ra m 
b ez  o p a k o w a n i a  3 i pół  grosza .  Sól b y d l ęca  m i i  
ł o na  zielona nie tylko  w zupe łnośc i  za s t ępu  je sól 
c z e r w o n ą ,  a le  jest  od niej  l epsza gdyż pasza,  
o so l o n a  tą Solą. nie czern i e j e ,  j ak  się to czasami  
g ua r za i o  p r z y  so l en iu  so l ą  czerw o n ą

m a s z y n k ę  do  mi e l en i a  mięsa .  Do  m i e sz a n i n y  
tej  d o d a j ą  n a  k o ń c u  n oż a  mi e l one go  p i eprzu ,  
tyleż soli  k u c h e n n e j ,  tyleż sody oczyszczonej ,  
a n a d t o  s i ekanego  s zc zyp i orku ,  p ok r zy wy ,  m i ę ­
ty i p io ł unu .  Żeby m i e s z an i na  nie by ł a  l epką,  
d o d a j ą  t r oc h ę  o t r ą b  p s z e nn yc h  i t ł uczonych  
su c h a r ó w .  Ni ema l  do sześc iu t ygodni  d a j ą  t a ­
k ą  paszę,  u r o z m a i c a j ą c  j ą  t w a r og i em ;  zainia-st 
ś ru t y  k u k u r y d z i a n e j  d a j ą  kaszę  o ws ia ną ,  hry-

czaną ,  j ag l aną  l u b  j ę c z m i e n n ą  o r az  t r oc h ę  g o ­
t ow a n y c h  z i e m ni a k ó w .

Na l eży  też zaznaczyć ,  że j edn i  h o d o w c y  
d a j ą  pasze  w s t an i e  g o t o w a n y m  d o  sześciu t y ­
godni ,  inni  zaś wcześn i e j  p r z y z w y c z a j a j ą  i n d y ­
częta  do  suche j ,  d r ob n e j  ś ruty.  Zawsze  do k a r ­
m y  d o d a j ą  r óż ne  a r o m a t y c z n e  zioła,  o k t ó ry c h  
wyże j  mo wa .  T w a r ó g  o r az  z s i ad ł e  m le ko  p o d a ­
wa n e  do  picia o d g r y w a  zaws ze  d uż ą  rolę.

Schorzałe pomidory
P r z y  z w a l c z an iu  c h o r ó b  g r zy b k o w y c h  n a ł o ­

ży p rzes t rzegać ,  ab y  z i a r no  z dr owo  i czys te  d o ­
s ta ło się do ziemi  wol ne j  od d r o l mo u s t ro i ,  gdyż 
siewki  p o m i d o r ó w  z a r a ż a ć  s ię m o g ą  b a k t e r i am i  
o r az  z a r o d n i k a m i  g r zy b k ó w,  z n a j d u j ą c y c h  się 
w gleliio l ub  n a  p o w i e r z ch n i  z i ar na .  Z a p r a w i a ­
nie n as i o n  p r z e d  s i ewe m w mo kr yc l i  l ub  s u ­
c h y c h  Z a pr aw ac h  (gorąca  woda ,  f o rma l in a ,  su- 
bl inint ,  z i arn i k ,  u sp u ln m) ,  d e z yn f ek c j a  b u d y n ­
kó w sz .k i arn i anych,  pac z e k  i s k r z y ń  i n s p e k t o ­
wy ch  ( s iarka,  f o rm a l i na ,  fenol ,  s i a r cz a n  m i e ­
dzi) o r az  d e z y n f e kc j a  gleby f o r m a l i n ą  i dwu-  
s i a r e z a n e m  węgla.

P od c z a s  w z r o s t u  roś l i ny  na l eż y  j e j  z a p e w ­
nić pe łne  w a r u n k i  z d r o w o t n e  p r zez  o d p o w i e d ­
nią  u p r aw ę ,  n a w o że n i e  i s t a r a n i a  p i e l ę g n ac y j ­

ne. ł / s u w a ć  i ni szczyć  p o r a ż o n e  roś l iny  l u b  ich 
części  przez  spa l an i e ,  p o z o s t a w i o ne  b ow i e m  b ę ­
dą  w d a l s zy m  c i ągu  r o z s a d n i k i e m  g r z y b k ó w  
pasoży t n i czych .  Zas i l ać  ro ś l iny  n a w o z a m i  po- 
l as owo - f o s f o r owy mi ,  k tó ro  w p ł y w a j ą  na  w i ę k ­
szą o d p o r n o ś ć  rośl in.  I nspek ty ,  s z k l a rn i e  i p o ­
mieszczenia ,  w k t ó r y c h  h o d u j e  s ię p omi do ry ,  
częs to p r zewie t r zać ,

\Y okres i e  wege tac j i  o p r ys k i wa ć  n a l eży  r o ­
śl iny:  1 proc .  cieczą b o r d o s k ą  4 -k ro t n i e  w o d ­
s t ępach  10— 14-dn i owych  (zależnie  od w a r u n ­
k ó w a t mo sf e r yc z n y ch ) ,  p o c z ą w s zy  od  p o t o wy  
cze r wca ,  p r zy  b r u n a t n e j  p l amis tośc i  Mści — 
2 proc .  cieczą s i a r k o w n - w a p i e n n ą ,  z chwi l ą  
p ie r wszyc h  o b j a w ó w  c h o r o b o wy c h ,  w odslę-  
pael i  10-dniowycl ) .

Króli1! holenderski

Królica z tegorocznymi młodymi
W ś r ó d  h o d o w c ó w  a m a t o r ó w  z a j m u j e  k r ó l ik  

h o l en d e r s k i  n i epoś l e dn ie  a m o ż e  być,  że na we t  
j e d n o  z c zo ł owyc h  mi ej sc  i to dla  sw y c h  w a l o ­
r ó w  z e w n ę t r z ny c h ,  a nie m ni e j  r ó wn ie ż  h o d o ­
wl an o  - u ży t ko wy c h .

H o l e n d e r s k i  o d z n a c z a  się p r z e d e  w s z ys t k i m 
k sz t a ł tną  i s y m e t r y c z n ą  b u d o w ą  oatej  f ormv,  
w z o r o w y m  ro z mi esz c z en i em maśc i  białej ,  c z a r ­
nej ,  żół tej ,  b r ą z o w o  - b r u na t n e j ,  eo n a d a j e  mu  
mi ty  wyg l ąd  d l a  oka  i s p r aw i a  p r z y j e mn e  za 
d ow o l en i e  n a j w y b r e d n i e j s z y c h  g u s t ó w a m a t o r ­
skich.

P oz a  jego p i ęknośc i ą  z e w n ę t r z ną  odz na c z a  
się h o l e n d e r s k i  nie mn i e j sz ą  wa r toś c i ą  h o d o w l a ­

no  - u ż y t k o w ą ,  S am lc e - h o l e n d e r k i  są z n a n e  
j a k o  p ł o dn e  i n a d z w y c z a j  ml ec z n e  ma t k i .  P o ­
n i eważ  m ł o d e  r odz ą  się j uż  z t n k im  o m a s z c z e ­
ni em w  j a k i m  w y r a s t a j ą ,  więc  se l ekc j ą  sz tuk 
n i eo d p o w i e d n i c h  j es t  ł a twa.

H o d o w l a  k r ó l i k ó w  h o l e n d e r sk i c h  n a d a j e  się 
zwł aszcza  dla  h o d o w c ó w ,  r o z p o r z ąd z a j ą c y c h  
s k ą p y m  mi e j s c e m na pomi es z c z e n i e  k r ó l i k a m i .  
Król ik  ho l en de r sk i  nie jest w y b r e d n y  n a  k a r ­
mę  i paszę,  c hn wi e  się w y b o r n i e  w-- k l a t k a c h  
o ś r ed n i ch  p r ze g r ó dk a c h .  O d z n a c z a  się ż y w y m  
t e m p e r a m e n t e m ,  a p r zede  w s z ys t k i m w a b i ą c y m  
o k o  h o d o w c y  oma s z cz e n ie m.

Z ap o b ieg a n ie  b iegan ie  kurezgt
B a r d z o  częs tą  c h o r o b ą  w ś ró d  k u r c z ą t  jest  

b i e g u nk a ,  k t ó r a  sz yb ko  k ończy  się śmierc ią .  
C h o r o b a  la w y w o ł a n a  jest n i e o d p o w i e d n i ą  p a ­
szą.  I . cczeuic  jest  z upe ł n i e  bezsku lpczne ,  z a p o ­
biec zaś c h o r oh i c  m o ż n a  ty l ko  z m i a n ą  k a r my .  
Nie  zawsze  j e d n a k  w w a r u n k a c h  g o s p o d a r s t w a  
wł ośc i a ńs k i ego  jest  to możl iwe ,  p o n i e w a ż  b r a k  
p od  r ęką  o d p o w i ed n i c h  sk ł a d n ik ó w,  a k u p o w a ­
nie  ich w y p a d n i e  zbyt  d r ogo ,  ponieważ,  ma ł e  
k u r c zę  p r z ed s t a w i a  w a r to ść  s t o s u n k o w o  n ie ­
wielką.

W  os t a tn i ch  czasacl i  w g o s po d a r s t w a c h  nie  
mieekiel i  zaczęto  p r zec i w b i eg u nc e  k u r c zą t  s t o ­
so wa ć  n a s t ę p u j ą c ą  k a r mę .  T r z e b a  u z b i e r a ć  t r o ­
c h ę  m ł o de j  p o k r z yw y ,  po s i e k ać  d r o b n o  i z mi e ­

sz a ć  z d o b rz e  z s in d ty m  m le k ie m  o d t łu s z c z o ­
n y m  (z w i r ów k i  l u b  po zd j ęc iu  śmi e t any)  I do 
lego d o d a ć  ty le  p sz c n n y e h  o t r ą b ,  a b y  m o ż n a  
b y ło  z rob ić  k r u c h e  eta.sto. P o  p a r u  dn ia c h  
m o ż n a  oprócz  p o k r z y w y  u ż y w a ć  m ł od yc h  t r aw,  
liści m ł o de g o  żyta ,  l i s t ków k o n i c z y n y  itp. ( r ó w ­
nież d r o b n o  p os i e k an yc h ) .  Ot rę b y  p sz e n n e  — 
gdy k ur cz ę t a  b ęd ą  wi ększe  —  m o ż n a  zas t ąp i ć  
ży t n i mi  luli ś r u t ą  zbożową .  P o  3 d n i a c h  do  p o ­
wyższe j  k a r m y  d o b r ze  Jest d o d a ć  t r oc h ę  m ą c z ­
ki rybne j .  Pasz ę  p r ze g o t o w a ć  n a j w y ż e j  na g o ­
dz inę  p r ze d  z a d a n i e m  jej,  aby  nie sk w a śn ia ł a  
Ku r cz ę t a  chę t n i e  k a r m ę  tę j edzą ,  na  b i e g un k ę  
nic z a p ad a j ą ,  a w wie lu  w y p a d k a c h  n a we t  c ho re  
s z ybko  p r z y c h o d z ą  do zdrowi a .

Smardze
S m a r d z e  są  to n a j wc z e śn ie j sz e  g r z y by  w i o ­

senne.  P o j a w i a j ą  się w k wi e t n i u  i ma j u ,  r osną  
obf ic ie  w l a sach  i na  ł ąk a c h .  Są to s ma c zn e  
gr zyby ,  ale p r zv  p r z y r z ą d z a n i u  ich n a l eży  być  
o s t r o ż n y m,  g dyż  n i e k t ó r e  g a t u nk i  s m a r d z ó w  
m a j ą  t r u j ąc e  sk ł a d n i k i ,  b a r d z o  s zkod l iwe  na 
nerk i .  Zwł aszcz a  len g a t u n e k  s m a r d z ó w ,  k t ór y  
po  wi e r zc h u  m a  p ęche r zyk i ,  z awi e r a  s zkod l iwe  
sk ł adn ik i .  Gdy j e d n a k  s m a r d z e  z a g o t u j e m y  i 
od l e j emy  wodę ,  u s u w a  się w zupe łnoś c i  z a w a r ­
ty w g rz y ba c h  jad.  Dla t ego n igdy  n i e  zaszkodzi ,  
gdy bez wz g l ędu  na to czy s m a r d z e  m a j ą  po 
sobie  pęche rzyk i ,  czy nie,  z a ws ze  o b go t u j e m y  
j* i z l ej emy wodę.  W o d ę  t r zeba  wylać  tak,  aby 
nie n a p i ty  się jej zwier zę t a ,  gdyż dla ni ch  j ad  
s m a r d / o w y  jest  s z kod l iwy.  Gdy z a c h o w a m y  p r /v  
g o t o w a n i u  s m a r d z ó w  p ow y ż s z ą  os t rożność ,  m o ­
ż e my  b yć  pewni ,  że g r zyby  s t r ac i ły  s zkod l iwe

sk ł adn ik i .  Równi eż  w a ż n y m  Jest,  h y  g o tować  
s m a r d z e  świeżo zb i e r ane ,  gdyż k a ż d y  grzyh  zle- 
ża iy ( nawe t  p r a w d z i w e k ,  czyli  borowik)  z a wi er a  
j ady ,  k t ó r e  p o w s t a j ą  pr zy  p suc i u  się grzyba.  
Zwłaszcz a  w mi a s t a c h  b a r d zo  ł a t wo  jes t  k up i ć  
g r zy by  zlcżałc.

P r z e d  u ży c i em na l eży  s m a r d z e  b a r d z o  d o ­
k ł a d n i e  wymyć,  gdyż  p o s i a d a j ą  o ne  l iczne z a ­
głębienia ,  w k t ó r y c h  z a t r z y m u j e  się piasek.  Le ­
piej  g o t o wa ć  s a m e  kape lusze ,  ho k or z on k i  są 
t war de .  O b g o t o w a n e  i o dc e d z on e  n a  d u r s z l a k u  
lub  sicie s ma rd ze ,  p o k r a j a ć  c i en k o  i dus i ć  na 
w o l n y m  ogn i u  z m a s t e m  i cebu l ką ,  mi esz a j ąc  
często,  by się nie przypa l i ł y .  J a k  k aż d e  grzyby,  
lak i sma rdze ,  im dłuże j  dusz one ,  t ym są smacz 
niejsze.  P rzy  k o ń cu  posol ić  smardze ,  op i ep r zyć  
do s m a k u ,  mo ż n a  ró wn i eż  p o d p r a w i ć  j e  ś m i e ­
t a n ą  r oz b i t ą  z mąką .

O leander

P i ę k n y m  k w i a t e m  m i e s z k a n i o w y m  jes t  o l ea n  
der .  P o c h o d z i  z Indi i  W s c ho d n i c h ,  gdzie  w y r a ­
s ta  w  p o t ę ż n e  k r z e w y  2— 4 m e t r y  wysokie .  R o ­
śnie  d z i ko  n a d  b r ze g ami  s t r u m ie n i  w  I n d i a c h  
W s c h o d n i c h  i Azj i  Za c h od n ie j ,  Af ryce  i E u r o ­
pie  p o łu d n i o w e j  u n a s  h o d o w a n y  j a k o  k w i a t  
mi e s z ka n i ow y .  Liśc ie  m a  l a n ce t owa t e ,  k w i a t y  
c z e r wone ,  r óżowe,  b ia ł e  częs to pełne.  W s z y s t k i e  
j ego  części  są  n a r ko ty c z n o -o s t r e ,  a  n a w e t  j ego 
wy z i ewy  m a j ą  by ć  sz ko d l i we  w k r a j a c h  g o r ą ­
cych.  Liście,  z e b r a n e  w p o c z ą t k u  k wi tn i en i a ,  
używacie  są  p r zez  h o m e o p a l ó w ;  p ro s z e k  z k o r y  
o d p ę d z a  sz czu r y  i myszy .  O l e a n d e r  j es t  r oś l iną  
k i iko l e tn i ą .

Ruta i balsamina
P am ię tam y  ws zyscy  doskona l e ,  iż p r ze d  w o j ­

ną  ś w ia t o w ą  nie byto  o g r ó d k a  n a  wsi,  w  k t ó r y m -  
by nie  r os t y  zioła  p a c h n ą c e ,  u ż y w a n e  do  p o ­
t r zeb  d o m o wy c h .  P o  w o j n i e  pos z ł y  t e  p o ­
ży t eczne  roś l i ny  k o r z e n n e  w z a p o m n i e n i e  i d o ­
p i e ro  obecn i e  w  20- t ym r o k u  po z a w a r c i u  p o ­
ko ju ,  k i ed y  nami ę t no ś c i ,  w y w o ł a n e  p o żogą  w o ­
j e n n ą  j uż  się n i eed  u sp ok o i ł y  I lud  zwłaszcza  
wie j sk i  w r a c a  do r ó w n o w a g i  u m ys ł o w e j  i g o ­
spoda rcz e j ,  o d zy s k u j ą  swe  d a w n e  w a l o r y  d a w n e  
zwycza j e .  Na  p i e r w s z y m  mi ej scu  n a l eż y  w y m i e ­
nić m i ę  dz iką ,  „ a r t e mi s i a " ,  z r o d z i n y  roś l in  p i o ­
ł u no wy c h .  Ziele m a  s i l ny  z a p a c h  k o r z e n n y  i n a ­
d a j e  się do  p r z y g o t o w a n i a  d e l ik a t n yc h  sosów.  
P o k r e w n a  jej jest  rn tn  portty jska, a r t e mi s i a  pon-  
lica,  w c h o d z ą c a  j a k o  s k ł a dn i k  ziołowrej  h e r b a t y  
a l pe j sk i e j  i z n a j d u j e  z a s t o s o w a n i e  w k u c h n i  
b ą d ź  fako p r z y p r a w a  k o r z e n n o - w o n n a  do  p o ­
t r a w  mi ęsn yc h .  —  Mnie j  z n a n a  j es t  balsam ina  
m ariań sk a , r h r y s a n t h e m u m - b n l s a m i t a ,  k t ó r e j  
l iście i ziele m o c n o  p a c h n ą  a r o m a t e m  l awe n d y .  
W y m i e n i o n e  roś l i ny  p ac h n ąc e ,  z a s a d zo n e  w 
o g r ód k u  p r z y d o i n n y m  w- mi e j scu  s ł o ne c z n y m są 
na r ó wn i  z k w i n t a m i  mi ł ymi  i wd z i ęc z ny mi  r o ­
d z i m ym i  t ub y lc a m i  o g ro d ow y mi .  O n a s i o n k a  
nie t ru d n o .  Są do  n a b y c i a  w k a ż d y m  Za k ł ad z i e  
Og r od n i cz y m.

Kuchnia domowa
SAŁATA Z FASOM  LUB SOCZEW ICY 

( za s t ępu j e  mięso) .
Yt kg.  soczewicy  lub  fasol i ,  — 2 ł yżk i  
ol iwy,  K  s zk l ank i  octu,  — 1 po mi do r ,  —  
2 kg.  cebul i ,  —  szczypta  soli  i c uk ru ,  —1 
1 j a jo go t owa n e ,  —  1 ogórek .

F a s o l k ę  l u b  soc zewi cę  n a m o c z y ć  na  godz i nę  w  
z i mne j  wodz ie  (bez d o d a n i a  sody) ,  u g o t o w a ć  n a  
m ię k k o  w wodz i e  nicsoionę j .  Odeedz ić  1 c iepłą  
posol ić,  po m ię sz a ć  z ol iwą.  Doda ć  cebul i  d r o b n o  
k r a j a n e j ,  po l ać  l ekk i m oc l em,  d o d a ć  sz czyp t ę  
soli  i c u k r u .  P rz e d  p o d a n i e m  do s tołu p o z o s t a ­
wić p r zez  2 godz i ny  w chłodzie .  U b r a ć  t w a r ­
d y m  j a jk i em,  o gó r k i em,  p o m i d o r a m i  w  p l a s t r y  
k r a j a n y m i .

SAŁATKA ŚLEDZIOW A 
(4 osnby)

śledzia  wy mo c z o n e g o ,  -—■ 1 k i sz on y  
ogórek ,  —  2 dkg.  k n p a n k ó w ,  —  s zczy­
p i o r ek ,  —  Y , s zk l a n k i  m ł o de j  śmi e t any ,  
—  I d e k o  cebul i ,  — 10 r zo d k i ewe k ,  — 4 
k a r t o f l e  w l u p k a c h  go t owa n e ,  —  1 ł y­
żeczka  mu sz t a r dy .

Śledzia  posiekać ,  ogórek ,  r zo d k ie wk ę ,  z i emni a-  
kj p o k r a j a ć  w  p las te rki .  Śmi et aną ,  s k r o b a n ą  re-  
hutę  wymięSzBĆ z m u s z t a r d ą ,  s i e k a n y mi  k a p a n -  
ka mi ,  o d r o b i n ą  c u k r u .  Ri tzem wymi es zać .

B L IN Y  Z SO K IEM
(5 osób) .

10 deka  g r ys i ku ,  — 4 deka  c u k r u ,  I 
j a jo .  1 żół tko,  — ml eko  tub  woda ,  sól,  — 
s k ó r k a  c y t r yn o wa ,  — ma s to  Inh t łuszcz 
do  sma że n i a ,  — m ą k a  na  s tolnicę,  —  sok 
m a l i n o w y  a lbo  k ompo t .

U g ot ow a ć  na wodzie  l ub  m l e k u  Ręsty grys ik.  
Dodać  o d r o b i n y  soli  i c u k r u  do go to wa n ia ,  (idy 
os t ygn i e  d od a ć  t ar t e j  skórk i ,  t na s tolnicy tną t ą  
p o sy pa ne j  f o r m o w a ć  p l acus zk i  na I cent  g rube  
Smażyć  z obu  s t ron,  na g o r ąc y m t łuszczu.  P o ­
d ać  z m a l i n o w y m  sokiem,  a lbo  k o m p o t e m .  — 
S m a c z n a ,  l a l w a  i nic  d r og a  l egumi na .



„ P I  X  S T "

lahie nawozy sziuczne należy zamawiać
Jeszcze  n a  p o la c h  z ie lono  i do żn iw  da leko ,  

1  ju ż  rolnik,  m yśl i  n o w y c h  s ie w a c h  i o  n o ­
w y m  r o k u  g o s p o d a r f t y m .

Je d n a  z t a k ic h  t r o s k  g o s p o d a rz a ,  to  sp ro w a -  
I z e n i e  z a w c z a s u  n a w o z ó w  s z tu c z n y c h  p o d  ozi­
m i n y  o r a z  z a d e c y d o w a n ie ,  jak ie  n a w o z y  s p r o ­
w a d z ić  i z a s to so w a ć  w s w o im  g o sp o d a rs tw ie .

R óżne  f i rm y  h a n d lo w e  p o ś i c d n ic z ą i e  m ięd zy  
f a b r y k a m i  a r o ln ik a m i  w r o z s p rz e d a ż y  n aw o-  
• ó w  —  z a le c a ją  zaz w y c z a j  ten  n a w ó z  s z tu czn y  
■ a  k tó r y m  m a j ą  n a j l e p s z y  za ro b ek .

R o ln ik  w in ie n  j e d n a k  k u p o w a ć  1 s to so w ać  
l a k i e  n a w o z y ,  k tó r e  z a p e w n ia ją  m u  p e w n e  i 
d o b r e  p lony .  L ic zn e  d ośv  i a d czen ia  i p r a k t y k a  
w y k a z a ły ,  ż< n a jo d p o w ie d n ie j s z y m i ,  n a j l e p s z y ­
m i  i n a j m n i e j  z a w o d n y m i  n n w u z a m i  p o d  o z i ­
m i n y  aą z n a w o z ó w  a z o to w y c h  az& łn iak ,  a  z 
n a w o z ó w  f o s fo ro w y c h  zupek to u i e s y na 30 p roc*  
w z g lę d n ie  m i e s z a n k a  ty c h  n a w o z ó w  t. zw. »u- 
p e rto m asy n a  azo tn iakow ana.

N aw ozy ta  zaw ie ra ją  ró w n o cz tłn l*  aporą 
MoM w apna, k tó ra  przyczynia  się znakom ici* 
do  odkw aszenia git by oraz  do po p raw ien ia  jej 
jakości i s tru k tu ry .

W i a d o m o  jest k a ż d e m n  ro ln ik o w i ,  że w  na- 
Pzych g le h a e h  n a jw ię c e j  h r a k u j e  azo tu ,  fosfo 
ru  t w a p n a  A wię# należy zas i lać  ro lą  t a k im i  
w ła ś n ie  n a w o z a m i ,  k tó r a  z a w ie r a j ą  azo t ,  fosfor  
I w ap n o ,  k tó r a  to i k l a d n i k i  są  do życia ,  r o z ­
w o ju ,  w y d a n i a  p l o n n  n a j b a r d z i e j  p o t r z e b n e  
k a ż d e j  ro ś l in ie ,  a  p rz e d *  w s z j tz tk im  Zbożem 
• r i m y m .

Azot I fo sfo r zaw ert*  lą  ar *o p raw d a  w
•b o  m ik u , a azo t rów nież 1 w naw ozach  zielo­
nych . W  azo tn iak u  1 zu pertom asyn ie  zn a jd u je  
aię jed n ak  azot 1 fo sfo r w form ie  na ty cn m tast 
dostępnej, w ohec czego sk ład n ik i t* m ogą być 
należyci*  p rzes rośliny  w ykorzystane. Nato- 
tn iąst obornik  ro zk ład a  aią bardzo  w olno I 
m lo d *  rośliny  zbożowe w  pierw szym  okieśi* 
ro zw o ju  nie m ogą k o rzystać  z oborn ika.

O zim ina w inna sią w jesieni d o b rz e  zako­
rzen ić  ] w ytw orzyć do rodny  zaw iązek kłosa, na 
k tó ry m  ju ż  w jesieni w kilka tygodni po  wzej- 
żriu  roślin  anaczy na przyszłym  kłosi* od p o ­
w ied n ią  itość z ia ren  T ylko dobrze  zak o rze ­
n io n e  juz  w Je .leni, dobrze  rozw inięte, m ocna. 
Zdrowe ro śliny  m ogą d a ć  1 u p e w n ić  wysoici* 
p io n y  lak zromy Jak i z ia rn a .

Z  po śró o  innych  naw ozów  n a jo d p o w ied n ie j­
szym i naw ozam i pod ozim iny będą azo tn lak  I su- 
pefżom asyna, w zględni* auperto razsyna  azot 
n iak o w an ą , ró w n ia t dlatego, ś* sk ład n ik i od- 
(y # e z a  zaw arta  w  tych naw ozach  tj. azo t I 
fo s fo r aą p r ia z  glebę dobrze  zatrzym yw ana  I 
w eaaal* roztopów  eimowYch ni* u leg a ją  w y­
pluw aniu.

a i  (tni .■ n ad a j*  *lą t a  w azyztkie ( l e ly  •— 
ta  w yją tk iem  b a rd zo  lekk ich  •'lasków  Zaletą 
rów nież  a zo tn iak u  jest 1 to, la  niszczy ehoro-

i izk o d n ik l roślin.
Supórtom asynę m ożna sto so w a! n a  frazaą 

glebą. L lezn* dośw iadczenia w ykazały , że sn- 
p e rtom asyna  daje  przec ię tn i*  30 proc. wyższe 
p lo n y  niż toma-.yna I nie u s tęp u je  zupełn ie  w 
d z ia łśn iu  siiperfosfatnw i, a naw et na  g run tach  
w ilgo tnych  i podkw aszonych  dz ia ła  korzystn ie j, 
■Iż auparfosfa t. N ajpew niejszym  a przytem  
■ aj.ap ssy m  naw ozem  fosforow ym  Jest bez­
w zględni* aupertom asyna.

Z am iast kupow ania  osobno azo tn iak u  1 su- 
p erto in asy n y  n a jd o g o d n ie j  jost n a h y ć  i z a s to so ­
w ać gotow ą f a h ry c z n ą  m ie s z a n k ę  ty c h  nawo- 
aów  t. iw . snpertom fcsynę aeo tn iak o w an ą . Su- 
pertou ia»yna  a z o tn i a k o w a n a  z a w ie r a  9 proc .  
a z o tu ,  12 proc .  f o s fo ru  i (10 p roc .  w a p n a ,  a więc 
w  a u p e r to m a s y n ie  a z o t n i a k o w a n e j  z n a j d u j e  się 
r a z e m  81 p r o c  s k ł a d n ik ó w  o d ży w cz y ch .  Super-  
lo m asyna  a z o t n i a k o w a n a  j e s t  więc. n a w o z e m  
w yaokom arłościow ym , w y s o k o p ro c e n to w y m  i 
a a p e w n lż ją c y m  w y s o k ie  p lo n y  s ło m y  1 z ia rn a .

P rzy  obliczeniu z a p o t r z e b o w a n ie  n a w o z ó w  
p o d  ozim iny należy  u w z g lę d n ić  siłę n a w o z o ­
w ą gleby, o raz  p rz e d p lo n .  P r z e c i ę tn i e  s to s u je
aię na (pół ha l około 50 k g  a z o tn i a k u  i ."1
do 75 kg. S u p e r to m a s y n y  30 proc . ,  w z g lęd n ie
100 do 150 kg. s n n e r t o m a s y n y  a z o tn i a k o w a n e j .
N ależy wiedzieć ,  że  l i r p e r lo m a s y n a  jest p o d  ko 
n ic z y n ę  z n a c z n ie  le p s z y m  n a w o z e m  fo s fo ro w y m

O zwalczaniu
Wołka zbożowego

W ołelć z b o żo w y  p o w o d u je  o g r o m n e  szkody ,  
■ iszcząc  n ie r a z  do  40 p roc .  z iu rn a .  R oz w ój  tę ­
go s z k o d n ik a  o d b y w a  się c a łk o w ic ie  w e w n ą t r z  
z ia rn a ,  do  k tó r e g o  s a m ic a  s k ła d a  sw e  j a je c z k o  
I z k tó r e g o  po  p e w n y m  czas ie  w y c h o d z i  d o r o ­
sły  w o łek .  S t ra ty .  p o w o d o w a n e  p rzez  tego, 
h » r d z o  w P o l s c r  r o z p o w sz e c h n io n e g o ,  s z k o d n i ­
ka  sa o g ro m n e  i d la te g o  k a ż d y  św ia t ły  ro ln ik  
p o w in ie n  w iedzieć ,  j a k  go zw alczać .  Z s z e re ­
gu sp o so b ó w , k ló r e  n ie r a z  b y w a ją  p o le c a n e  do 
z w a lc z a n ia  w o łka ,  opiszę  t y lk o  len, k tó ry  i a lw y  
j e s t  d o  w y k o n a n ia  d la  k a ż d e g o  p rz e c ię tn e g o  
ro ln ik a .  N a jp ro s t s z y  sp o s ó b  w a lk i  p o le g a  n a  
o p r y s k i w a n i u  śp i c h rz a  w e w n ą t r z  p r e p a r a t e m  
„ A g ra n " ,  r o z r o b i o n y m  w  d z ie w ię c io k ro tn e j  i lo ­
ści w ody. Ś ro d e k  ton m o ż e  b y ć  Stosoo an y  
ty lk o  w  ś p ic h rz a c h  p ró ż n y c h  i d la te g o  p rzed  
z a b ie g ie m  n a le ż y  u s u n ą ć  zb o że  I in n e  p r o d u k ty  
sp o ż y w cze .  P o z a  tym  k o n ie c z n e  jesf d o k ła d n e  
o r z v sz c z e n le  śp ic h rz a  i u su n ię c ie  o d p a d k ó w .

O p r y s k iw a n ie  .. .Agranem“ ‘ n a ly - y  wykonAć 
l a n o m o c o  o p ry s k iw a c z a  w d z ień  ciepły ,  gdy 
w o łk i  są na w ie rzch u .  O p ry s k iw a ć  I rzcha  d o ­
k ł a d n ie  i obf ic ie  tak ,  aliy śc iany ,  pod łog i i sil 
fily  ś p i c h rz a  ml w o łk a ,  p o n o w n ie  tego s z k o d ­
n ik *  n ie  zawlec , t r z e b a  d o k ła d n ie  k o n t r o lo w a ć  
w s z y s tk o  to, co  się d o  ś p ic h rz a  w nos i,  o r a z  o d ­
k a z i ć  w ork i ,  k tó r e  p o p r z e d n i o  n a  śp ic h rz u  le­
ża ły ,  p r z e z  w s ta w ie n ie  n a  p a r ę  g odz in  do  go ­
rą c e g o  p ieca,  lu b  p a r n ik a ,  P r o d u k t ó w  s p o ż y w ­
czych ,  k tó r e  p r z e d  zab ieg iem  ze śp ic h rz a  u s u ­
nię to ,  n ie  w o lno  z p o w r o te m  wznosić ,  gdyż  na 
p e w n o  w  len sp o s ó b  w ra z  z n im i  p rzen ie s iem y  
i  w ołka, Inż. J ,

pod zboża oz>me
od z a g r an i cz n e j  t o ma s yn y .

S u p e r l o m a s y n ą  m o ż n a  zasi l ić z b a r d z o  d o ­
b r y m  s k u t k i em  s t abą  śc i ern i ową  k on i cz y n ę  z a ­
r az  po sprzęc ie  ' bo ża .

P rz y  o m a w i a n i u  więc i z a s t a n a w i a n i u  się na  
7ebrani ac l i  Kółka  czy S t kc j i  g o sp od a rc z e j  —  
jaki  n a w ó z  z a mó w i ć  pod  oz iminy ,  na l eży  p r ze ­
de w sz y s t k i m uwzg l ędn i ć  s u p e r to m a s y n y  azot  
n ia k o w a n ą .

P o n i e w a ż  z a p o t r ze b o w a n i e  n a  su p e r to ma s y -  
nę i s u p e r t o m a s y n ę  a z o l n i a k o w a n ą  j es t  na r -  
dzo duże  i za z w y cz a j  t ych  n a w o z ó w  b r a k u j e  
na f a b r y k a c h  w czas ie  s i ewów,  p r ze t o n a l e ż a ­
łoby zawc za su  z e b r ać  z a m ów i e n i e  i p r ze s t ać  do

f ab r yk i  zada t ek ,  b y  z a p ew n i ć  sobie  d os t awę  
ty cli n a w o z ó w  w t e r mi n i e  późn i e j szym.

W  sp r aw i e  k u p n a  a zo tn i ak u ,  s u p e r lo m as y -  
ny i s up e r to n in sy n y  a z o t n i a k o w a n e j  z wr ac a e  
się na l eży  do  W ydziału  Sprzedaży Państw ow ej 
F ab ry k i Zw iązków  Awotowych w Chorzow ie 
G órny Śląsk. N a w o z y  le m o ż n a  n a b y ć  w  w a ­
gonie  k o m b i n o w a n y m .  W  s p r a w i e  tych  n a w o ­
zów n a  k r e dy t  na l eży  się p o r o z u m i e ć  z na j -  
b l i ż fzą  Kasą- Kielczyka,  k t ó r a  na  k u p n o  n a w o ­
z ów w C h o r zo w i e  i w  Mośc i cach  m o że  u zy­
s ka ć  k r e d v t  w C en t r a l ne j  Kasie.

Inż. J .

H t e fL e in t c a

' Jest pod Cie­
sz y n e m  dziedz i­
na,  mo fojta w y ­
bieranego,  chłop 
jako inni chloni,  
ale mo ten feler, 
że babie p o ­
zwol i ł  w  gala- 
tach chodzić.  — 
Tosz  t eraz jest 
w  dziedzinie t a ­
ki porządek,  że 
ci chłopi co jesz­
cze  ma jom t ro ­
chę kurażu  ja- 
kosi sie nie kw a-  
p iom do  hewie-  
rowan io  dzie- 
dJmsk lmt  do- 
r ządkami.  Gtnin- 
&ki poseł  poszeł  
na pędzyj,  a na ­

s t ępcą zostoł  K ark o szk ó w  Jura.  Jest  
kapkę jak sie to p r a w i ;  n i e m as ny  1 nie- 
slony.  Tosz  jak go gminno w ła dz a  w  
osobie fojtki w  ga lai ach ze sp r aw o m  u- 
r zędowoin pośle, t a k  sie pos tawi  we 
dw ie r za ch  i zaczyno  dek l amować ;  „Jo,  
Kar ko szk ó w  Jura,  poseł  gminny p r^ysze -  
lech w o m  powiedzieć,  że mocie iść do 
fojtki coby sie dowiedzieć,  co  w om  t r ze ­
ba wiedzieć".

J e s t  w  Cieszynie gazeta,  s t a ro  t>o s t a ­
ro, ale jak ten Karkoszków Jura  tępo,  i 
żodyn  b y  sie tego nie w s z y m o ł  d y by  nie 
głupi p rzypa dek .  Rozpi sa ło  się gaze-  
cięcko, że obchodzi  90 jubileusz,  1 chwoli  
się gizdula czego też to na świecie nie 
dokonała.  Moiśc iewy!  Jes t  już t am  o- 
statni ,  jak sie sa tnemu t r zeba  chwolić.  
Jesi tam baji w  kalendorzu jest napisane 
że roku pań.skigo 48 w y sz ło  p ie rwsze  
chłopski  pismo w  Cieszynie,  to nima po­
wiedziane,  że 7. tem mo dzisiejszo Gwiaz -  
dula co do roboty.  Dziewięćdzies i ą t  r a ­
zy  dziewięćdziesi ąt  zmieniała  pogiądy,  
nigdy mc mądrego  nie pisze a dycki  z t a ­
kimi dzierżała,  co dobrze  płacili. Na ty 
pieniążki to wo m leciała tak, jak cićka 
na śc ierniówke,  a naos ta tku  się naż ra la  
ozonu nadęło ją i fuczy z ni na przodek 
i na zadek.  Tak i  to wyg londo  z tom 
Gwiazdulom na starość.

Nic b y  tnie t am ta sp r aw a  nie ob ch o­
dziła,  co gwiozdka  pisze, bo to jest  tela 
wer t ,  co m u z y k a  na potarganej  fusekli, 
ale mie też p r zy t e j  spusobności  zahaczyl i ,  
a wiycie ludec /kowie  gdo:  ko ś l a w y  Jo- 
nek — J ur ów  Kamrat .  Takigo beszpe-  
r ac twio  to jeszcze nie było,  że by  mie t a ­
ki niedołęga nagabowoł.  Dziewięćdz ie­
siąt ro kó w  a jeszcze sie ntu Tekle za- 
cbc iywo.  Ach ty b rzydoku przemierzły.  
Jo ci jeszcze pokożytn,  co Tekla  Klebet-  
nica poradzi .  T y  sie jeszcze przeskuiniesz 
na swoji  skórze,  że Tekle nie poraziło.  
Jocli tam języ-czyskytn nikomu jeszcze 
k r z y w d y  nie zrobi ła i ni miało go za co 
porazić,  ale mom na obronne  mój s t a ry  
oarazol  i pioro i napi szyrn  co mi ślina na 
j ęzyk przynies i e a parazo l  polomiem na 
g iczalskach koś lawego  Jonka,  choćbych

se miała p o ty m  n o w y  kupić.  Moiściewy  
ludeczkowie!  za tych sz ty ry e ę t  roków,  
co s łóźym gazecie,  jużech tesz mia ła  roz ­
maite porwisko,  alech sie nikomu za grej-  
carki  nie przedala .  A ten koślawiec,  co 
w y l i a d o w o ł  p r z y  każdej  dzmrze  jak ko­
cur,  i t e raz go re l m a ty z  pokręci ł ,  chce 
mi cosi p rzyganiać .

B y ł y  czasy,  k iedy  na C i esz yny m z a ­
świeci ł a „Gwiazdka" ,  ale z n ieboszczy­
kami ty  czas y  posz ły do grobu.  To co 
dosta ło  na pamiątkę  jest mocno  n i e y y -  
snożone i ' z  tego jaśniejszych p ro mycz-  
k ów  n ;e doży jymy,  ani ozón p r z y  tem nie 
zagrzeje,  ani też do ludzkich se rc  nic 
p rzy  takim odb lasku  nie trefi. A Jurowi  
z Ton kem sie zdo, że im jeszcze świeci ,  
ale to już winna  ta  kurzo ślepota.  Niech 
sie im jeszcze przez  drugich dz iewięć ­
dziesiąt  ro k ów  zdo —  że gwiazdu la  jesz­
cze świeci .

T o ż c u h  s ie  W ó m  z a ś  r o z t o m i l l  l u d e c z k o -  
w l e  w y b r a ł a  d o  W a r s z a w y ,  b o  t a m  t r z e b a  
b y ł o  k o n i e c z n i e  z ro b ić  p o r z ą d e k ,  i m i s i e m  l.e 
n a  j a k i s i  c z a s  t o  p o s k u t k u j e .  P r z e d  m o i m  
p a r a s o l e m ,  to  w o m  b y ł o  w i ę c e j  re s .z p e k tu  
j a k  p r z e d  O n d r a s z k o w o m  m a c z u g o m .  A n i  
M i r o n o w i  n i e  r o b i l i  t a k i e g o  h o n o r u ,  j a k  d lo  
T e k l e  K le b e tn i c e .

A le  s ie  t a m  p o r u s z a ł o ,  t a k  j a k  w  u l u  
p r z e d  r ó j k o m .  D y ć  fo j v n y m  t e j  r z e c z y  b y ­
ło p e ł n o :  k o n s o l i d a c j a ,  p o d c i ą g a j ą :  a le  r o b o ­
ty  ż o d n e j .  A w  b r y l o w s k i m  p a ł a c t t  te s z  
w s z y s t k o  s p a ł o .
T a k e c h  t a m  k o z a ł a  K o m i s a r z o w i  S l a r z y ń -  
s k i m u  z r o b i ć  p o r z ą d e k  b o  o n .  to  s ie  j e s z ­
cze  t r o c h ę  u m i e  o b r a c a ć .  I  d o b r z e  t o  z ro b i ł .  
P u s ł o ł  M a ł ż o n k ę  z b e k y m  d o  S k n n d y w n j c ,  
a j a k  p r z y j e c h a ł a  z A m e r y k i  d e l e g a c j a  z 
d o r z ą d k i m  d o  P r a g i ,  t o  w o m  p o n  K o m i s a r z  
g o d o ł  d o  n i c h  j a k  s ł o w i o k  d o  g o d z in .  A le  
s ie  ci  S ł o w i o c y  d o p y t o w a l i ,  o c o  m u  sie  r o z ­
c h o d z i ,  że  p r z e c a  p r z y j e c h a l i  b r o n i ć  r e p u ­
b l ik i .  a  n ie  r o b i ć  j ik is i  p o r u s z k i .  A le  io  la k  
w id z i c i e ,  p o  w a r s z a w s k u  io  i n a c z e j  n ie  idz ie .  
J e s z c z e  j e d n o  c l i e i a t a e h  p o w ie d z i e ć ,  ló ż  z 
t y in i  m i n i s t e r k a m i  te ż  n i e b y ł o  p o r z ą d k u ,  b o  
o t o  j a k  sie  b a  i n a  w o j n i e ,  tn  ż o d y n  n i e  w ie -  
d z io t  c o  b e d z i e ,  b o  p o n  m i n i s t e r  p o d r ó ż o -  
w o ł  T e r a z  to  b ę d z ie  i n a c z e j ,  m i n i s t e r s t w o  
z a g r a n i c z n y c h  p r z y l o ż y l n ś c i  b e d z i e  p r z e m i a ­
n o w a n e  n a  m i n i s t e r s t w o  m m i s t o r s k i c h  k o -  
m i m i k a c y j i  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  t a k  że  l u ­
d z ie  s ie  n i e  b y d o m  b a ł a m o n c i ć ,  to  m n s z y -  
m y  p r z e m i a n o w a ć  b o  s ie  też  s t r a s z n i e  m a ł o  
z a j m u j e  t ą  k o m u n i k a c j ą  l ą d o w ą ,  a l e  z a t o  
s t r a s z n i e  z a w o d a m i  b a l o n o w y m i . . .  B ę d z i e  
to  w  p r z y s z ł o ś c i  m i u i s l f r s l w o  w z d y c h a n i a  
d o  k s i ę ż y c a  i m i e n i a  P i k a n i a ,  i n i e p o t r z e b n i e  
i r y l o w a ć ,  w y s t a r c z y  że  s ie  d o w i e d z ą  k a n d v  
p o n  „ m i n i s t e r  z m a ł ż o n k o m "  w y j e c h a l i ,  A 
d o  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  n ie c l i  s ie  c y w i l e  n i e  
s t y r k a j o m .  M y ś lę ,  że  t e r a z  Io h y d z i e  o d p o ­
w i a d a ł o  t y m u  c o  j e s t  i n i e  b y d z i e  ż o d n y c h  
k r ę t ó w - w ę t ó w .

A h a ,  m i n i s t e r  k o m .  p o n  W i e n i a w a  j a k  
s ie  d o w i e d z i e l i  że  m o m  p r z y j e c h a ć  d o  W a r ­
s z a w y ,  t a k  p o p r z e d o ł  w s z y s l k i  koliy ly  i p o ­
c i ą g i e m  p o j e c h a ł  za  g r a n i c e .  Z a  a u s t r i a c k i c h  
c z a s ó w ,  to  j u s z  t a k  b y w a ł o  że  m a r y n a r k a  
od  l a n d w e r y  je ź d z i ła  n a  k o n i a c h ,  a le  k a w a -  
1 a r y  j a  b e z  k o n i ,  n i e  j e ź d z i ł a  p o c i ą g a m i  n i g ­
d y .  A le  m y  im  d a l i  w i a t r u .  N ie c h  m u  t a m  
s łu ż y  „ f r y s z  v o m  c a p f e n "  n a  t a l i j a ń s k i e j  
z i e m i .

Gdzie kształcić młodzież chłopską?
Minę ły te czasy,  gd y  szko ły  średnic 

zapełnione b y ły  młodz ieżą  chłopską.  — 
Obecnie dostęp do szkół  (gimnazjów i u- 
n iwersyte tu )  dla dzieci chłopskich jest 
p rawie  n iemożl iwy tak ze wzg lędu na ti- 
s t aw ę  szkolną ( Jędrze jewicza ),  jak i w y ­
sokie op ła ty .  A i ta ga r ść  młodzieży,  k tó ­
ra ukończy ła  g imnazjum lub un iwersy te t ,  
nie może uzysk ać  posady,  bo albo ich 
brak,  albo inne względy (najczęściej  poli­
tyczne)  stoją temu na prz.cszkndz'e.

Cóż więc  mają począć rodzice — chło­

pi, k tó rych  dziecko wykaz u je  zdolności  
i ochotą do nauki,  a ukończy ło  p rzy na j ­
mniej sześć  klas szko ły  powszechne j  i 
pragnie w  społeczeńs twie  polskim ode­
grać  jakąś poważniej szą  rolę? C z y  ma 
z re zy gn o w ać  zupełnie z dalszej  p rac y  u- 
mys łowej  i poprzes tać  na szkole po­
wszechne j?  Nie! W i e ś  dobrowolnie nie 
może i nie powinna zejść do rzędu upo­
śledzonych i gorzej  t r ak to w a ny ch  o b y ­
wateli  — lecz w dal szym ciągu musi się 
s t a ra ć  i w a l c zy ć  o odegranie w  pańs twie

______________________g ir . TT

decydującej roli. —  I dlatego młodzież  
chłopska winna sit* dalej kształcić i pi li­
cow ać u m ysłow o w  tych szkołach, które 
nie ograniczają jej dostępu, a po ukończe­
niu zapewniają zdobycie sam odzielnego, 
niezależnego kawałka chleba, — Mamy 
tu na m yśli w szelk iego typu szk o ły  za­
w odow e —  tak przem ysłow e, technicz­
ne, jak przede w szystkim  handlowe.

Zwłasz cz a  szko ły handlowe obecnie 
zaczynają  o d g r y w a ć  doniosłą rolą w  dzie­
dzinie gospodarczego  dźwigania wsi  i po­
zwalają w  s tosunkowo krótkim czasie na 
samodzielne za robkowanie .  W  Krakowie 
od 13 lat pracuje  Dwuletnia  Szko ła  Ku­
piecka,  obecnie  p r ze ksz ta ł cona  na 3-let- 
nte Gimnazjum Kupieckie Koedukacyjne, 
k tóre p r zygo towuje  młodzież cnłopską i 
robotniczą do zawo du  kupieckiego i w  
miarę możności  zapewnia  po jej ukoń­
czeniu,  o t r zym anie  p r ac y  w  handlu i u ła ­
twia założenie w łas neg o  sklepu. Nauka  
w  ty m  g imnazjum t r w a  3 lata —  a mogą  
b yć do niego przyjęci  tak chołpcy,  jak 
dzieiyczęta,  k tó rzy  ukończyl i  6 klas szko­
ły  powszechne j  i złożyli  w s t ę p n y  egz a ­
min. Egzśm tn ten z zakresu 6 klas szk o ły  
pow szechne] odbędzie się 18 1 20 czerw ­
ca br. —  a nauka szkolna rozpocznie stę 
w e wrześniu. Opla ta  za naukę rocznie 
wynosi  300 zł. ( roz łożona na miesięczne 
raty) ,  a  dla zdolnych i n iezamożnych  
dzieci chłopskich p tzewidzzane są znacz ­
ne zniżki i ulgi w  opłacie.  Młodzież może 
bądź to dojeżdżać koleją do szko ły  po 
zniżonej cenie,  p r ze wi dy wa n e j  dla szkół 
publicznych,  jeśli mieszka  blisko stacji 
kolejowej ,  b ąd ź  też znajduje pomieszcze ­
nie w  specja lnych zak ładach  i bursach.  
Ch łop cy  mogą  znaleźć pomieszczenie,  w  
bursie Ks, Kuznowicza p r zy  ul. S k a r bo ­
wej  2, lub w  Zakładzie Ks. Siemiaszki,  ul. 
P rądnicka,  a dziewczę ta  u Sióst r  Felicia- 
nek lub SS.  Miłosierdzia.  Istnieje także 
moż l iwość u ruchomienia w łas neg o  inter­
natu p r z y  szkole,  g d y b y  by ła  dosta t ecz ­
na l iczbą ogłoszeń.

Wsze lkich  bl iższych informacyj  usinie 
lub pisemnie udziela poza tym Dyrekcja  
j-le tn iego  Gimnazjum Kupieckiego, Kra­
ków , ul. św . Jana 22 — codziennie w  go­
dzinach p rzedpo łudn iowych.  Również  
tam Udziela się wsze lk ich porad  w za kr e ­
sie ksz tał cenia  się młodzieży  chłopskiej 
w  szkołach średnich w Krakowie.

Z tuchu ttąanizacuituąo 
S u o H M c t w a  £ i u U m * ą *

PO ftW lR C FN IE SZTANDARÓW S. L . W  ł ’Ołv> 
BRZOZOWSKIM 

D nia 13 r ie rw c a  Dr. od b ęd z ie  ss ię p o ś w ię c e ­
nie o d i n d a r u  w G rabów ce;

D nia IŚ o larw o* br. w W rso łr j; 
m u  o z ś  czerw ca pośw ięcenie czterech  sz tan ­

darów  S. I,. w N oidzeu  Ról L udow ych: Noz­
drzec, Ni* vlsk*, D ąbrów ka Sfarzcńska,

D nia 3 iip ra  b r. odDędzle się pośw ięcenie 
sz tan d a ru  S. I.. w R ary rzy ;

1# łłpca p o św ie c en ie  dw óch sz tan d aró w  Kół 
S. L. W y d m *  i V, Itrylów .

Dr. E. K ęrk l. p rtze s

PO W IA T BZESZÓW  
W  dniu  28 c ie rw ra  br. o d b ę d z ie  się fs la tu lo -  

ivv) p o w ia to w y  z jazd  7..M.W. „ W ic i"  w 
C h m ie ln ik u ,  w D o m u  L u d o w y m .  P o c z ą te k  
z j a z d u  o godz.  10.

P r o g r a m :  1. S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o ś c i  i
k .i si i«T; 2. W y b ó r  c z ło n k ó w  z a r z ą d u ,  kom iu j i  
r e w iz y jn e j  i sekc j i  k o le ż a n e k .  W  z jeźdz ie  w in ­
ni w ziąśc  u d z ia ł  cz ło n k o w ie  z a r z ą d u  Kół Mto- 
dzie y W ie j s k ie j ,  de legaci  Kół jeden  n a  20 
c z ło n k ó w  i d e le g a tk i  se kcy j  k o le ż a n e k .  P r z y ­
bycie  wyżej  w y m ie n io n y c h  jest  k o n ie c z n e  i 
o b o w iązk o w e .

Z* Del. POw. Z. M. W .
Zięba Ja n , p re iea

DO KÓŁ M I ODZIEŻY W IE JS K IE J W P O W IE ­
C IE BRZESKIM

P o w ia to w y  Z ja z d  Kół M łodz ieży  W ie jsk ie j  
z p o w ia tu  B rzesko, odbędzie aię 12 ^aCrwca, 
o godz. 10.30 w M a sik leń lra rb  w  D o m u  L u d o ­
w ym . W s z y s tk i e  K ota  p o w in n y  p r z y b y ć  j a k  
na jlie.zniej.

i i l K s J  Pow l*t© vy Zw. M. W . w B rzesku

BACZNOŚĆ PO W . TARNOW SKI, GORLICKI 
I OKOLICA 

Pośw iecenie D om u L udow ego Im, Ks. SI. 
Stojjafowskiego w  7 b ‘ row ieacb pow. T arnów  
odbędzie się d n ia  39. 8. z porządkiem  następu- 
;„evm : zb ió rka  p rz e d  k ośrlo lem , poczem  i u  
ma, po  su m ie  o d b ę d z ie  się p o św ięcen ie  D o m u  
L u d o w e g o  i |> rzemówienia  o ra z  w b i ja n ie  g w o ź ­
dzi  d o  t a b l i c y  p a m ią tk o w e j .  Ks. puik. Panaó J ó ­
zef przybędzie óa łę uroczystość.

P ro s im y  o w zięcie  m a s o w e g o  udz ia łu .  Z b ió r ­
k a  o godz.  8 r ano .

Za K om itet:
Podw lka  Ju lian  T abls M ichał

—  HAN D E L P O L S K O  - P AL E S T Y Ń SK I .  W  
pierw szym  k w a r t a l e  r. b. P al es tyn  i  s p r ow a d z i ł a  
z P ol sk i  t o w a r ó w  na  ogól ną  s u m ę  123 iy«, f u n ­
t ó w pa l es ty ń s k i ch  wobec  110 tys. f u n t ó w  w «- 
n a l og i c z n y m okres i e  r. uh.  E k s p o r t  z P a j f ś l y a y  
dn Po l sk i  w o m a w i a n y m  okres i e  wy n i ós ł  76 tys. 
f u n t ó w  wobec 81 tys, f u n t ó w  w ro k u  ab .
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Z j d y  S t r .  L u c f
n u  k lu s k u

Skoczów. (W alny Z jazd Pow iatow y S. L.)
J V niedzie lę ,  d n i a  22 m a j a  br .  o d b y t  się w  S k o ­
czowie  d o r o c z ny  W a l n y  Zja zd  Pow.  S. L. n a  p o ­
w i a t  Cieszyn. . '  ‘ "* "  '  ~

Z i a ż d  zaga i ł  p r e z e s  Z a r z ą d u  Po wi a t owe g o ,

obyw.  Bo ru t a ,  p oc z e m n as t ąp i ł o  ko le j ne  s p r a ­
w o z d a n i e  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  z dz i a ł a lnośc i  za 
r o k  15)37. Nad  s p r a w o z d a n i e m  r oz wi nę ł a  się iy-  
w a  d ys ku s j a ,  w k t ó r e j  p r z e ma w i a l i  pp. :  B ł a s z ­
czyk,  Niemiec,  Hor ni k ,  K u k uc z k a ,  K o n d e r l a  i 
inni .  P o  z a ł a t wi en i u  s p r a w  o r g a n i za c y j ny c h

B I L A
Towarzystwa Oszczędności

N S  Z A M K N I Ę C I A
1 Zaliczek Banku Spotdzielnego z nieogr. odp. w Cieszynie

S T AN  CZYNNY 
K a s a  , i i a h i
B a n k  P o l s k i  ■ ■ ■ ■ i
P.  K. O. . ■ i i i i
P a p i e r y  war t .  i udz.  wł.  , 
Po ż y cz k i  w e ks l o we  . . ,
Nal .  z u k ł ad ,  k o nw e r s y j n .  ■ 
W e k s l e  w pro t eśc i e  . ■ ■
No s t ro  . . . i i i
R a c h u n k i  b i eżące  • ■ ■
R a c k m i k i  p r z e c h o dn i e  a j 
W a lu j y  - . s i <
Ods e t k i  p r z en o śn e  ■ i ■
R u c ho mo ś c i  ■ ■ > >
Ni er uc l iomoś c i  t ,  ,

I n k a s o  > ■ ■ ■
I n k a s o  obce  > ■ i
D e p o z y t  w e s k l o w y  ■ > 
D e p o z y t y  i z a s t a w y  . ,
Ak c e p t y  B a n k u  Akcept .  ■

s dniem 31 grudnia 1937

a 8.746.49 F u n d u s z  r e z e r w o w y  . ,
, 627,19 45 k ł a d k i  a a ,  a
i 1.558.28 l i z i ały  ■ ■ ■ ■
, 49.128.10 R e es kon t  ■ ■ ■ ■
,  132.882 95 N'r«slro s i
i  012.2,31.75 R a c h u n k i  b i eżące  . ,
, 155.523.74 Ra c h u nk i  p r ze c h o dn i e  ■
, 17.947.29 Odse lk i  p r z en o śn e  . ,
, 15.752.— Zvsk  w r o k u  1937 , ,
.  4.016.67
a 1.035,81
, 5.164.52
a 8.265.35
, 25.057.03

1.037.908.20

i 16 216.63 Różni  za  i nk as o  ■ a
,  2.550,— W e k s l e  w  depozyc ie  ,
■ 11.500.— Różni  za  d epoz y t y  i zast.
,  62.635,13 Ba n k  Akcept ,  wyd.  akc.
r 479.548,—

1.610.447.96

S T A V  BI ERNY
o,

447*.
20 .

51 fi. 
20 
22 . 

1
5.

441 91
540,79

80.81
016,—
730,—
S t l . l t
725.40
304.08
588.07

1.037.908,20

18.790,63 
i 11.500.— 

62.035 13 
479.518,—

1.610.447,90

T a r a a d

Koedukacyjne 3 ki. Gimnazjum Kupieckie
--------------w Krakowie ul. iw . lana 3 2 --------------

p rzy jm u je  
■

wpisy
na rok szkolny 1938/39

d o  klasy I i Il-ej 

Informacje udziela D y r e k c j a  S z k o ł y  codziennie

Hutnot
Z M O D E R N I Z O W A N E

P R Z Y S Ł O W I E
W o h e c  b l i sk i ego p r z y ­

w r ó c e n i a  k o m u n i k a c j i  k o ­
l e j owe j  m i ę d z y  P o l s k ą  i 
I i twą mó wi ą ,  że... s t a re  
sz yny  nie rdzewieją . . .

RU C H W  I N T E R E S I E
Zle robicie ,  d z i adku ,  że 

s yn k a  uczyc i e  żebrać.
—  T o  nie m ó j  syn.  d o ­

b r a  pan i us iu ,  to t e r m i n a ­
tor !

wygłosi ł  r e f e r a t  o gó l ny  mgr .  Kale t a ,  zaś org.  
red.  Kaleta .

Pre zespm Z a r z ą du  Pow.  S. L. n a  p o w i a t  Cie­
szyn w y b r a n o  o-byw. J a n a  Błaszczyka ,  b. b u r  
mi s t r za  Us t ron ia .

Zj a zd  z a k o ńc z o n o  o k r z y k i e m  n a  cześć p r e ­
zesa W.  W . i o d ś p i e w a n o  pieśń „Gdy  N a r ó d  do 
b o j u" .

*

P O W I A T O W Y  Z J AZ D  W  MN I C H U
D n i a  29 m a  ja br .  odbs  I się w Mn ic hu  S t a­

t u to w y  W a l n y  Zja zd  P o w i a t o w y  n a  uow.  Bie l ­
sko

Re fe r a t  o s p r a w a c h  po l i t yki  cł iło p ~k i o j i s y ­
tuacj i  po l i t yczne j  w p ań s t w i e  wygłosi ł  mgr .  K a ­
leta.  zaś  r e f e r a t  n a  l e ma t  dz i ał a lnośc i  w  org.  
c h ł ops kie j  pr/ .edsl  iwi ł  rod.  Kaleta .

P u  d o k ł a d n y m  s p r a w o z d a n i u  z dz ia ła lnośc i  
Z arzą du .  k t ór e  p r ze ds t awi ł  W a l n e m u  Z ja zdowi  
pwziMi Te k l a  o r az  s e k r e t a r z  Szuster ,  p r / y s l a p i o -  
uo do w yb o r u  Z a r zą d u  Pow.  S. I,. na  r f k  1938.

Ze bra n i e  z a k o ń c z o n o  o k r z yk i e m  na cześć 
Rz eczypospol i t e j  i p rezesa  S t ro n n i c t w a  5'.’. W.  
io d i p i i w a n i e m  pieśni  „ ( idy N a r ód  do boju" .

7FBRANIE INFORMACYJNE PODOFI­
CERÓW W  STANIE SF-OCZYNKU.

Komitet  Organ izacy jny Podof ice rów w  
stanie spoczynku — zaprasza  wszys tk ich  
P.  T. Ko legów na zebranie informacyjne, 
które odbędzie się dnia 12 czerwca 1938 r. 
o godz 9.30 w  świetlicy „Domu Żołnie­
rza. przy ul. Lubicz 48. P. T. Koledzy z 
prowincji proszeni są o jak najliczniejsze 
przybycie.

w  z. St. Sulikowski, I. . sekretarz.

ódporthdzl Sloda&cil
\ Y I \  J a n  Gu t  S iedl i ska ,  B o b o w a .  Po z o s t a j e  

do z ap ł ac e n i a  za p r e n u m e r a t ę  „Piasta** d o  k o ń ­
ca r o k u  5.50 zł. S t a t u t y  D o m u  L u d o w e g o  są 
w  d r u k u ,  gdy  b ęd ą  go towe ,  p r zyś l ę  w a m  za za ­
l i czeniem p oc z t owy m,

AYP. J ó z e f  Bogacz ,  P a w ę z ó w .  W y s y ł a m y  t y l ­
ko  j eden e g z e mp l a r z  „ P i a s t a 11. P r e n u m e r a t a  
z a p ł a co n a  do k o ń c a  cze r wc a  br.

\ VP.  J óz e f  Re pak ,  pow.  Żywiec .  D o b r ą  k o ­
r e sp on d e n c j o  ze wsi  c hę t n i e  z ami eśc i my .  P r e ­
n u m e r a t a  z a ł a t wi ona .

Kronika śląska
W STRZĄSY (PODZIEMNE Na’ TE­

RENIE GÓRNEGO ŚLĄSKA), W  dniu 1 
na 2 cz e r w ca  br.  w  nocy  odczu to  na te­
renie Górnego  Ś ląska  w  g łó w n y m  o k r ę ­
gu p rz e my s ło w ym ,  3 -krotne w s t r z ą s y  
podziemne.  Skutki  w s t r z ą s ó w  b y ł y  miej­
scami  katast rofalne ,  w  n iek tó rych do­
mach p o w y l a t y w a ł y  s z y b y  z okien,  zaS 
w mieszkan iach p osp ad a ły  . zeg a ry  i o b r a ­
zy  zc ścian.

W  Małej  D ąbr ów ce  koło Ka towic  po­
zostało 14 rodzin,  sk łada jących  się z oko­
ło 150 osób,  bez dachu nad g łową,  które 
b y ły  zmuszone opuścić swe mieszKanie z 
powodu n iebezpieczeństwa zawalen ia  s 'ę 
domów.

RADLIN (SZCZĘŚCIE W  N IESZCZĘ­
ŚCIU). ] ’ociąg to w ar o w y ,  j a dąc y  z O w -  
czar  w  kierunku Radlina,  na przejeździe 
najechał  na furmankę,  powo żon ą  p rze z  
Gryka ,

Ws ku te k  zderzenia,  fu rma nka  zos ta ­
ła zniszczona,  a konie zabite.  F ur m a n  
Gryk a  wpadł  do rowu  i w y sz e d ł  z w y ­
padku bez szwanku.

LUBLINIEC (NIESZCZĘŚI IWY W Y ­
PADEK). Dnia 99 uh. m. udał  się na polo­
wanie w  okolicę, Piłki,  st. pos te runkowy,  
Fr.  Karczniarck  z Lublińca.  Po  p i e rw ­
sz y m s t rzale z niewyjaśnionej  przyczyny;  
ro ze rwa ło  lufę fuzji, której  odłamki  zrfi* 
niły dotkliwie l ewą  rękę n ieszczęśl iwe­
go.
C I F S Z V N  (z a w i a d o m i e n i e  w  s p r a w i e  zas t ł -  
k u w ) .  ^ Z a w i a d a m i a  się,  ż e  Mi n.  S p r a w  I l > -  
w r r ę t r z n y c h  p i s m e m  o k ó l n y m  z d n i a  6 b m .  
nr.  K.  ■i ( 2 )  7 u r e g u l o w a ł o  s p r a w ę  z a s i ł k ó w  
z a  ć w i c z e n i a  w  o d d z i a ł a c h  O b r o n y  N a r o d o ­
w e j .  Z a i n t e r e s o w a n i  w i n n i  z g ł os i ć  s ię w  
Z a r z ą d z i e  m i e j s k i m  ( r e f  w o j s k . )  i p r z e d ł o ­
ż y ć  z a ś w i a d c z e n i e  o o d b y c i u  ć w i c z e ń  w o j s k ,  
o r a z  z a ś w i a d c z e n i e  p r a c o d a w c y ,  ż e  w  c z a ­
sie ć w i c z e ń  nic  o t r z y m y w a ł i  s w o j e g o  s t a ł e - 
g o  w y n a g r o d z e n i a .“

BACZNOŚĆ Ż Y W I E C K I E  
Kolo  S. I.. w S t ry s za wi e  u r z ą d z a  w  d n l n  16 

c z e r wc a  1938 r. po św ię ce n ie  s z t a nd a ru .  Z b i ó r ­
k a  o godz.  9.50 obok p i e k a r n i  w St ryszawie .  o P 
p oś wię ce n i u  s z t a n d a r u  z g r o m a dz e n i e  p u b l i cz n e  
o b o k  p i ek a r n i .  Z a p r a s z a m y  w <zvslkieh ludów-  
eow i s y m p n l y k ó w  n a  u r oc z y s t oś ć  i z g r o m a d z e ­
nie.

u s n

Bilans roczny Komunalnej Kasy Oszczędności miasta Cieszyna na dzieft 31 grudnia 1937 r.
S i n n  c i ł i n n n • z ło tych S t m n  t a l ^ r n i i Si.,., .. z ło tych
Ka s a  i s u m v  do dy sp o z yc j i  a i a 1 J i i a 304.691.11 K a p i t a ł  z a k ł a d o w y  a a p I K 1 i a > 50.000.—
W a l u t y  nbae  . . ■ a i ■ a a • i 5.40.3,— F u n d u s z  z a s o b o w y  a a « 1 1 i a * 518.675.65
P a p i e r y  w a r t o ś c i o w e  a , i a a a i a 465.948.36 F u n d u s z  w y r ó w n a w c z y  i 5 ■ 1 ■ p i 21..'>00,27
L o ka t y  w  b a n k a c h  ; z i a a i i ■ 565.214.55 J u n d u sz  amor tyza&j i  n i e r u c h o m o ś c i 1 1 1 « i s 21.S2S.85
We k s l e  z d y s k o n t o w a n e  i p o życzk i  w e k s l o w e  a a a a a 1.245.887.95 W k ł a d y  osz c z ę d no ś c i owe  ,  i a. I R 9 * R 6.057.090.71
We k s l e  p r o t e s t o w a n e l a i i i a 51.204.71 R a c h u n k i  cz e k o we  a ■ i 1 « 9 « 1 050.814.00
R a c h u n k i  l dożące  o t wa r t e g o  k r e d y t u 1 8 i « V ,  1 098.095.— Z o bo w i ą z a n i a  i n k a s o w e  a i 1 I 1 R ■ ■ino,—
Pożyczko lei m i n o w e  n a  zas t aw 1 1 a l i i 2.4,34.943.90 K r e d y t y  udz i e l one  Kas i e  a R a 1 V a 1 108.855,—
Pożyczki  na s k r y p t y  d ł uż n e  i a a a i a ■ 13.380.50 Ró ż n e  p a s y w a  i ■ a a i 1 i a V 20.211.17
Poż yc z k i  h ip o t e c z n e  , s i l • ■ a 1 .100.202,— S um y  p r z e c h o dn i e  . a • a a a ■ ■ 80.287,08
Należnośc i  z tyt u k ł a d ó w  k o n we r s .  na Bk, Akceptac . a i a 142.652.40 R a c h u n e k  Ce nt r a l i  w  od d z i a ł ac h a i a ■ i I 83.387.36
Ods et k i  zalcgte  ■ a a ■ a a a i ■ 1.7.511.22 N a d w y ż k a  za  r o k  1937 a i • ■ i • i 1 5.061,41
N i e r uc h o m oś c i  ■ i  a ■ i ■ a i i  554.5.31.19
Ru c h o mo ś c i  ■ a i a a i a ■ a 30.500.—
Róż ne  a k i y w a  a i  ■ a a i i R i  19.133.50
S um y  p r z e c h o d n i e  j a a . a a i a 1 ■ 6.210.59
Oddz i a ł y  a • • a i a • ■ 1 ,  83.387,36

J 'O.i i.-. « w J Wd 8.188.987.34 8.188.087.34
De p oz y ty  s a i  a i a a a a ,  6.548.365,49 Róż ni  za d e p o z y t y  ,  , ; i ■ a f I 6.548.365.49
t dz i e lone  g w a r a n c j e  a a a a a a i a 2.800,— Z o b o w i ą z a n i a  z tyt .  u dz i e l o ny c h  g w a r a n c j i i « i a 1 2,800,—
I n k a s a  s a a a • a a a 171.877,97 Różni  za  i n k a s a  . ,  , a ■ a a a 171.877.97
To k r yc i e  f u n d u s z u  e m er y t a l ne go a i • a i ,  6,31.150.64 F u n d u s z  e m e r y t a l n y  « , 9 M i a a 631.150.64

15.543.181,44 t-
5.543.181,44

k e  A C 0 1 I N E K S T R A T  1 Z Y S K Ó W  Z  A  R O K 1 0 3 7 .
S i l  I l u
Odse tk i  i p r o wi z j e  , • ■ • • • • «
Kosz ty  h a n d l o w e  s i ■ i  i  i  ■ •
O dp i sy  wie r zy t e l nośc i  w ą t p l i w y c h  > ■ i  ■ ■ ■
Róż ne  r o z c h o d y  . . ,  ; i s ;
F u n d u s z o w i  w y r ó w n a w c z e m u  za  z wyż k i  k u r s o w e  n a  p a p i e r a c h  w a r t o ś c i o wy c h  
N a d w y ż k a  z a  r o k  1937 i ■ i • • ■ ■ .

z ł otych  
332.701.65 
173.306,64 

3.038.65 
17.190.67 
19.334 57 
5.061.41

Z n a k i
O ds e tk i  i p r o wi z j e  > > ■ •
O d z y s k a n e  wie r zy t e l nośc i  w ą t p l i w e  i  a
Z w r o t  k o s z t ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h  v a
Roż ne  d o c h o d y  • a
Z wy żk i  k u r s o w e  n a  p a p i e r a c h  w a r t o ś c i o wy c h

550.693,56

K o m i s j a  R e w i z y j na :
(— ) S t a n i s ł aw  S o w a  (— ) K a r o l  F i a l a  {— ) K. PiwTk o

zło ty ch
500.138,12

6.154,35
4.312,08

21.754,44
19.334,57

550.693,56
D y r ek c j a :

D y r e k t o r  Z a r z ą d z a j ą c y :  (— ) L. Skrzypek"
Cz ł on ko w i e  D yr ek c j i :  (— )Dr .  J. Ki s i a ła  f— ) J óz e f  J a s i ek i  (— ) Ka r o l  P u m p e r l a

K sięgow y:  '(— ) P i o t r  Galocz

IV miejscowości górskiej
poszukuję

letniskowego
dla 2 uczenie z całko-  
w item  utrzymaniem i 
opieką na lipiec i sier­
pień. Zgłoszania  wraz 
z podaniem w arunków  
i ceny doAdministracji 
„Piasta “pod „Le tn is k o "

M A G A ZY N  JUBILERSKI
E m u  GOLDUJflSSER
KRAKÓW GRODZKA 2!5

Wpisy
do Gimnazjum 
Kup ieck i ego 
w Jarosławiu.

Zadajcie
prospektów

Słyszysz ile?
masz szum?

Żądaj bezp ła tn eg o  p ro sp ek ­
tu  na  sz tuczne  bębenki.

„Eu fonia"
K r a k ó w ,  O l s z a .

Zawiadomienie
N inie iszem  m am  zasżczs t  d o ­

n ieść  P. T. Szanow nej Klienteli , 
że /. dn iem  3 czerwca 1938 p rze ­
n ios łem  swdj sk lep  tytoń.o- 
nfowy Is tn ie jący  już T a rn o ­
wie od  roku 1893 p rz y  u licy 
Katedralnej  4 do  lokalu  przy  uli­
cy  Watowej 2.

Po leca jąc  się n ada l  łaskaw ym  
w zg lędom  kreślę  się

z p ow ażan iem  
Ozjan Haut

T arnów  W atowa 2

sk rad z io n ą  w  r. 1937 
książeczkę  Inw al idz­
ką  na nazw isko  L u d ­
wik Świerczek, Lu- 
szowlce, p o w .  D ąb ro ­
wa tarnow ska.

♦  CENNIK OGŁOSZĘ! 1: ♦
Strona ogłoszeń dzieli sio na 6 szpalt,

D robne  ogłoszenia za słowo 15 gr. najmniej  .  » ,  .  . 3 zł.
Cala strona 4-szpaltowa w  ......................................... 45u zł.
Cala s trona t y t u ł o w a ................................................................. 600 zł.

— Strona tekstu dzieli sią na 4 szpalty.
60 gr. 
25 gr. 
50  gr.

Ogłuszenia na 1 stronie za 1 m m  1-szpaltowy ,  ,  .
Zwykrc ogłoszenia na str. 6-szpalt. za 1 wiersz m m  ,
W  tekście na str. 4-szpait. za 1 wiersz mm . . . .

Ogłoszenia tylko za gottw ką. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoezeula. — O d ogłoszeń d ługo te rm inow ych  I Biurom ogłoszeń 
W y c h o d z i  r a z  w  ty g o d n iu .  rabat  sto łow nie do a-now y. —  Ogłoszenia zagraniczne 100°/, drożej . W y c h o d z i  r a z  w ty g o d n iu .

Cała strona 6-szpaltowa po t e k ś c i e ..........................................3.50 zł,
Układ tabelaryczny, cyfrowy. ko 'o rowy na osta tn ie j  atronie

5 0 ' ,o  drożej.


